
S Z K O Ł A  MANCHESTEHSKA,
J E J  Z A S A D Y  I D Z I A Ł A L N O Ś Ć  P R A K T Y C Z N A  (').

Znaczenie, początek i istota manchesterskiej szkoły.

Anglicy szczególnie lubią zestaw iać z  sobą dw a tak różnorodne pojęcia, ja k  
m echanika i fiiozofja i utrzym yw ać, iż praca m aszynow a w yw ołała w Anglji 
tak ą  sam ą zm ianę w poglądach i sam ym  trybie rozum ow ania, ja k  w Niem­
czech filozoficzne badania. Tw ierdzenie w szakże, iż istnieje zupełna  to żsa ­
m ość między niem aterjalnem i wynikami działalności angielskiej m aszyny, 
a praktycznem i skutkam i spekulacijnej niemieckiej filozofji, potrzebuje pe­
wnych sprostow ań i objaśnień. Zw rócić zw łaszcza  należy uw agę, iż m aszy ­
na, n ie ja k o  taka , nie jak o  m aszyna, sp raw iła  pewne p rzekszta łcen ie  w po ję­
ciach Anglików1, ale w połączeniu z baw ełną, to je s t  o ile słu ży  do przeróbki 
tego m aterja łu . Na wytw orzenie nowych pojęć i nowych angielskich poglą­
dów, czyli że tak powiemy nowej angielskiej! filozofji, w płynęła  o tyle baw eł­
na, o ile i m aszyna; gdyby nie m iało m iejsca specialne zastosow anie  m aszyny 
do baw ełny, celem w ytw arzania baw ełnianych tkanin, być może iż i nowa fi­
lozoficzna angielska tkanina nigdyby św iata  nie u jrz a ła . Nowa ta fiiozofja 
zatem  je s t  w ew nętrznie zespolona z baw ełną; w ysnuw ała  się ona ze spo łe­
cznej angielskiej przędzy; m aszyna z a ś  o tyle tylko p rzyjm ow ała w  tein 
udział, o ile do sam ej operacji w ysnuw ania służy ła . Obecnie przędą i tk a ją  
nie ludzie, k tórzy  niegdyś z  tego spokojnego zajęcia  wysnuw ali sobie spo­
kojne życie i w łaściw ą filozofję (2), ale olbrzymie au tom aty  ze stali i żelaza; 
ludzie są  przytem prostymi tylko widzami, dozorującym i ruch owych au to m a­
tów , dodającym i im surow ego m ate rja łu  i odbierającymi gotowy w yrób. Owóż 
tysiące takich  robotników , ugrupow ane dokoła au tom atu , wyrobiły sobie 110 •

( ‘) 2  pom iędzy m aterjałów  ja k ie  do n in iejszego artyk ułu  p o słu ży ły , wym ieniam y ; 
D u n k 1 c y —  'J he charter o f  the nations  i A r c h .  P r e n t i c e  — H isto ry  o f  the league .

(3) N adm ienić tu należy, iż wyraz „fiiozofja” przyjm ujem y w znaczeniu  ja k ie  mu 
nadają A nglicy , w szelk i system atyczny ruch m yśli w dziedzin ie m oralności, p o li­
ty k i, ekonom iki i t. d. oznaczający  tern m ianem .
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w e zu p ełn ie  s to su n k i życiow e, now e w aru n k i ży cia , k tó re  następ n ie  w y tw o­
rzy ły  now e poglądy  i odrębny tryb  ro zu m o w ań . Z an im  z d z ia ła ln o śc i m a ­
szy n y  w yn ik ła  n o w a  filozofja, ta ż  sa m a  m aszy n a  m u sia ła  pierw ej w yrobić 
now ych ludzi, z  nowem i w aru n k am i ż y c ia , i co za tem  idzie, z now ym  sp o so ­
bem z a p a try w a n ia  się  na  s to su n k i sp o łe cz n e .

F ab ry k an ci, k tó rzy  s tan ę li na  czele tych  robotn ików  now ego  ro d z a ju , k tó ­
rzy  w y k aza li odrębne w aru n k i ich  is tn ien ia , uporządkow ali j e  sy s tem aty czn ie  
i w yform ułow ali ogólne z a s a d y , s ta li się  za łożycie lam i now ej fiozoficznej 
sz k o ły . A po n iew aż  s z k o ła  ta  u tw o rz y ła  s ię  pierw otnie w M an ch este r, s to li­
cy now ego bawełnianego państwa, gdz ie  by ł g łó w n y  obóz je j  za łożycieli, 
p rzedstaw icie li (R iszard  Co.bden, Jo h n  B rig h t, M ilner G ibson) i stronników ; 
n ad an o  w ięc je j  n azw ę  s z k o ł y  m a n c h e s t e r s k i e j .

T o  co fab ry k an c i, tw ó rc y  m an ch este rsk ie j filozofji, podali z a ip raw d ę , było 
z ra z u  p raw d ą  d la  nich  sam y ch  tylko, p raw d ą  ich w ła sn y ch  in te resó w , za sad  
i pog lądów , bez k tó re j, nie m ogliby istn ieć  ja k o  „ lo rdow ie  baw ełn ian i” (cotton- 
lords'). Ale z  in te resem  tym  s ta n ą ł  w n a jśc iś le jszy m  zw iązk u  in te res  ich ro ­
bo tn ików , to j e s t  m iljonów  ludzi, k tó re  fab ry k a  i m aszy n a  do is tn ien ia  powo­
ła ły ; s tąd  in te re sa  fab ry k an tó w  i robo tn ików  zesp o liły  s ię , i to co fabrykanci 
staw ili ja k o  p raw dę, s ta ło  się  p raw d ą  m iljonów , w k tó rych  im ieniu w y s tęp o ­
w ali p rzec iw  innym , n iep rzy jazn y m  im in te reso m  (np. w łaśc ic ie li z iem skich  
landlords). T o  w ła śn ie  odróżn ia  do k try n ę  now ego stro n n ic tw a  p o w sta łeg o  
w sp o łe cz n o śc i, od doktryn  innych politycznych  k o te rij, sz k ó ł filozoficznych 
i s e k t so c ia ln y ch . M an ch este rsk a  d o k try n a  d o ty czy ła  by tu  m iljonów ; 
a  oparci n a  tych  m iljonach  fa b ry k a n c i, o d razu  m ogli się  n a rzu c ić  ja k o  
p rzedstaw icie le  now ych pog lądów  i now ych  form  sp o łeczn y ch . P raw d y  
m an ch es te rsk ie  by ły  z ra z u  c z y s to - in a te r ja ln e j, ekonom icznej n a tu ry ;  ale 
fab rykanci, u s i łu ją c  z je d n ać  im u zn an ie , w padli w sta rc ie  z  istn ie jącem i 
do tąd  zasad n iczem i praw dam i politycznein i, socialnem i i filozoficznem i sta re j 
sp o łe cz n o śc i, i to  co z  p o czą tk u  było tylko p raw d ą  m a te rja ln ą , k w e s tją  eko­
nom iczną, p rze isto czy ło  s ię  n a stęp n ie  w k w estję  po lityczną , so c ia ln ą  i filozo­
ficzną. Now e in te resa  w y s tą p iły  p rzeciw  d aw n iejszy m  in teresom  sp o łeczn y m , 
d z ierżącym  w p ań stw ie  w ła d zę  po lityczną  i tą  w ła d z ą  broniącym  w łasn y ch  
sw oich p raw d ekonom icznych . Z an im  z a tem  baw ełn ian i lordowie zdo ła li p rz e ­
prow adzić  sw o je  p raw dy, to  j e s t  w ła sn e  sw e in fere sa  ek o nom iczne , m usieli 
pierw ej s to czy ć  w a lk ę  z  w łaśc ic ie lam i z iem skim i, i to w sze lk ą  b ron ią, nietyl- 
ko po lityczną  a le  i filozoficzną. Pod w zględem  politycznym  chodziło  im 
o zn iesien ie  d o ty ch czaso w ej w y łączn o śc i i w y jed n an ia  sobie po lity czn e­
go stan o w isk a ; pod w zg lędem  z a ś  filozoficznym  o uspraw ied liw ien ie  w ła ­
sn eg o  m ate rja ln eg o  is tn ien ia  i teo re ty czn e  udow odnienie lo iczności sw oich 
m ate rja ln y ch  in te resó w . Godnem  j e s t  z a s ta n o w ie n ia , iż  b aw ełn ian i lordow ie



wychodząc z punktu , k tóry  zrazu  przedstaw ia! się tylko jak o  kw estja  celna 
(.wolny przyw óz zboża), w krótkim  stosunkow o przeciągu czasu umieli objąć 
sw oją  teo rją  w szystkie bieżące kw estje , polityczne i socialne, filozoficzne 
i praw ne, i w ytw orzyć nowy system  filozoficzny, socialny i polityczny, zdu­
m iew ający sw ą loiczną śc isłością  i zarazem  energ ją , z  ja k ą  jeg o  twórcy 
przeprow adzają go na pole rzeczyw istości.

Zanim  przejdziem y do ro strząsan ia  ekonom icznych, politycznych i socjal­
nych zasad  m anchesterskiej szko ły , rospatrzm y naprzód dokładnie okoliczno­
ści, pośród k tórych ona pow stała ; tem bardziej, iż nowa ta  filozofia nie w y­
try sn ę ła  z głow y pojedynczego m yśliciela, w postaci gotow ego system u, ale 
zw olna rozw ijała się z życia, tak że jednocześn ie  z  m yślami i form ułam i w y­
stępow ały  na ja w  i czyny. System  m anchesterskich filozofów’ tein głów nie • 
odróżnia się  od każdego innego filozoficznego system u, iż baw ełniani lordo­
wie w szystkie sw e teoretyczne pom ysły za raz  przeprow adzają  na pole fak ty­
czne, w szystkie loiczne wywody chronologicznym  porządkiem  urzeczyw istn ia­
ją ; tym  sposobem , postępując ze śc is łą  konsekw encją, w szystkie sw e filozo­
ficzne zdobycze są  w stan ie  okazać, jak o  tyleż zdobyczy politycznych. Błę- 
dnem je s t  zupełnie, ja k  się o tein z dalszego  wrą tku  niniejszego arty k u łu  
przekonam y, zdanie, mocno z resz tą  rospow szechnione, iż hasłem  przedstaw i­
cieli m anchestersk iej szko ły , je s t  nie więcej ja k  wolny handel, pod którym  
rozum iano nie więcej ja k  zniesienie praw  zbożowych. M anchesterskie s tro n ­
nictwo za jm u je  się całem  istnieniem  miljonów nowych robotników, tak pod 
w zględem  ekonom icznym , ja k  politycznym  i socialnym .

N ajbliższym , bezpośrednim  i zarazem  najgodniejszym  uwagi wynikiem za 
stosow ania m aszyny do przeróbki baw ełny było to, iż m aszyna owa nietylko 
stw orzy ła  nowych ludzi i nowe życiow e sto sunki, ale że nowych tych ludzi 
rozm nożyła zarazem  w sposób zdum iew ający. F akt ten w ykazu je  się jaw nie  
z okoliczności, iż  w tym sam ym  czasie, kiedy w rolniczych okręgach ludność 
w zrosła  o 7 tylko procentów , w okręgach przem ysłow ych podniosła się o 3 7 % . 
Głównie z a ś  to pow iększenie ludności miało m iejsce w okręgach baw ełnianych 
L ankashiru , to je s t  w kolebce m anchesterskiej szko ły , skąd ja k  z  rozsadnika 
rozpostarła  się ona po całej Anglji. W tern także u jaw nia  się dziwny i pozornie 
sprzeczny w pływ , w yw ierany na człow ieka przez m aszynę: z  jednej strony 
zdaje się ona usuw ać ludzi od roboty, z drugiej bezprzykładnie w ielką ilość 
tychże ludzi do życia pow ołuje. Nie u lega zaprzeczeniu , że najbliższym  ce­
lem m aszyny je s t  zastąp ienie pracy rąk ludzkich, tak  że z każdem  udoskona­
leniem m echanicznem  coraz mniej robotników  potrzeba. Ale w m iarę dosko­
nalenia i w zrasta jącej stąd w ydajności (produkcijności) m aszyny, wyroby je j 
s ta ją  się coraz  tańszem i, a  tern sam em  rozszerza  się zak res ich zbytu, to 
je s t  zw iększa się zapotrzebow anie, i to w takim  stopniu, iż dla uczynienia
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zadość powstającym żądaniom, niezbędne są maszyny coraz doskonalsze 
i coraz większe. I jeżeli udoskonalona maszyna potrzebuje rzeczywiście 
mniej licznej obsługi robotników, to wzrastająca produkcja i rozszerzony zbyt 
wymagają coraz większej ilości maszyn, a zatem coraz więcej ludzi, którzy 
wszakże nie pracują dawniejszym trybem, a tylko dozorują i podsycają 
ruch automatu. Zmniejszenie jednak stosunkowe liczby robotników w sku­
tek budowy nowych i doskonalenia dawnych maszyn nie idzie bynaj­
mniej równolegle z olbrzymim wzrostem robotniczej ludności spowodowanym 
zwiększeniem ilości maszyn i podniesieniem ich wydajności. Taka nieskoń­
czenie wzrastająca wydajność z jednej prowincji angielskiej Lankashiru, 
zaopatrująca targi całego świata, nagromadza w jednym punkcie ogromne 
masy ludzi, i zwiększa je  w bezprzykładnym dotąd w dziejach świata sto­

sunku.
Łatwo zrozumieć, iż tryb życia tych nowych mas zupełnie jest inny, ani­

żeli ludności okręgów' rolniczych i rzemieślniczych, a odrębny ich sposób za ­
patrywania się doprowadzić musiał do nowych filozoficznych teorij. Rolnik 
lub rzemieślnik ow’oce swej pracy wymienia bezpośrednio nachleb i inne po­
trzebne mu przedmioty na tern samem miejscu gdzie je  wyrobił, lub też na 
sąsiednim rynku. Rynkiem zaś nowopow(danych do życia miljonów nie jest 
żaden punkt stanowczo określony i bliski. Jest nim świat cały; rynek znajdu­
jący się w pobliżu najmniejsze ze wszystkich ma znaczenie. Miljony te 
z góry są zniewolone do ciągłego wyszukiwania nowych punktów zbytu, do 
produkowania na coraz większą skalę i coraz doskonalszemi narzędziami, do 
sprzedawania swych wyrobów za coraz przystępniejszą cenę, do zjednywania 
sobie coraz większego zastępu kupujących i do ciągłej walki ze wzrastają­
cym spółzawodnictwem. Już z tych powodów fabrykant angielski z konie­
czności staje się politykiem; musi bow iem brać pod rozwagę stosunki własne­
go kraju do państw innych. Kwestja celna jest dla niego kwestją życia i śmier­
ci, gdyż cło —to pasport dla jego produktu; ta zaś kwestja przy tak olbrzy­
mim rozwoju handlu zewnętrznego, jest nader ściśle złączona z kwestją poli­
tyczną, która znowu przeważnie opiera się na budżecie. Nowo-powstała tedy 
klasa, nie posiadająca dotąd władzy prawodawczej, pomimo swego liczebne­
go i socialnego znaczenia, przedewszystkićm poczęła tego szczególnie pilno­
wać, by je j nie opodatkowywano na korzyść arystokracji miejscowej. Tym 
sposobem kwestja pieniężna dla ligi przeistacza się w kwestję polityczną 
i proste zniżenie lub podwyższenie cła doprowadza do roztrząsać i badań 

czysto-politycznej natury.
Z drugiej strony też same okoliczności, które przyczyniły się do wytwo­

rzenia ekonomicznych i politycznych poglądów, zniewalają następnie do szu-



k a n ia  ś ro d k ó w ,  za  p o m o c ą  k tó r y c h  p o g lą d o m  ty m  m o ż n a b y  w y j e d n a ć  p o ­
w s z e c h n e  u z n a n ie .  L u d z ie  n a t ło c z e n i  w  w ie lk ie j  i lości n a  m a łć j  s t o s u n k o w o  
p rz e s t r z e n i ,  ż y j ą c y  pod j e d n e m i  w p ły w a m i ,  m a j ą c y  j e d n a k ie  ż y c z e n ia ,  i d ą ­
ż ą c y  k u  j e d n e m u  celowi,  m a ją  w i ę k s z ą  ł a tw o ś ć  w y w o ł a n i a  t a k  z w a n e g o  
z e w n ę t r z n e g o  n a c i s k u  {pressu re from  without), aniże l i  inni, chociażby  
w  p rz e w a ż n ie j s z e j  liczbie,  a le  ro s p ro s z e n i  na  z n a c z n i e j s z e j  p r z e s t r z e n i ,  r ó ­
ż n ią c y  s ię  m ię d zy  s o b ą  co do  r o d z a ju  z a j ę ć  i nie m a j ą c y  j e d n e g o  sp ó ln eg o  
w sz y s tk im  p u n k tu  op a rc ia .  K to  m o ż e  p rzew id z ieć  j a k i m  w p ły w o m  u legn ą  
t ak ie  m as y ,  j a k  n a p r z y k ł a d  w L a n c a s h i r e ,  g d y  p r z e z  d ł u ż s z y  c z a s  nie u c z y ­
ni s ię  z a d o ś ć  ich s ł u s z n y m  ż ą d a n i o m ?  A w s z y s tk i e  te  u o rg a n iz o w  a n e  m asy  
w  Anglji p o z o s t a j ą  w ś c i s ły m  i s z y b k im  z w i ą z k u  z  so b ą ,  j u ż  z  n a t u r y  w ł a ­
s n y c h  sw y c h  in te r e s ó w ,  i z a  p o m o c ą  kolei ż e l a z n y c h  ? Nie o d le g ło ś ć  bow iem , 
a le  fa b ry c z n e  p u n k t a  s t a n o w ią  w  Angl j i  o p o trzeb ie  i k i e r u n k u  d r ó g  ż e l a z n y c h .  
F a b ry k i  to ,  ten  g ł ó w n y  ż y w io ł  s k ł a d o w y  p r z y s z ły c h  m ia s t ,  s ą  s t a c ja m i  k o ­
lei,  p o m ięd z y  k tó rem i ,  j a k  p r z y p ły w  i o d p ły w  m o r z a ,  p o r u s z a j ą  s ię  b e z u ­
s t a n n ie  t ł u m y  ludzi ,  o k o ło  a u to m a tó w  u g r u p o w a n e ,  c iąg le  s ię  o s ieb ie  oc ie ­
r a ją c e .

W  ob ec  tak ie j  s i ły  i tak ic h  ś r o d k ó w ,  ro z w in ię ty c h  p r z e z  n o w e  m a s y ,  u g r u ­
p o w a n e  d o k o ła  m a s z y n  i g ro źn ie  w y s tę p u ją c e  p r zec iw  s t r o n n ic tw o m  w y z n a ­
j ą c y m  inne  z a s a d y ,  u s t ę p s t w a  s ą  n a j r o s t r o p n i e j s z ą  p o l i ty ką ,  j e d y n ą  m o g ą c ą  
z a p o b ie d z  g w a ł t o w n y m  w s t r z ą ś n ię c io m ;  tein b a rd z ie j ,  że  o w y m  m a s o m  nie 
b r a k  k ie ro w n ik ó w  i p r zeds ta w ic ie l i :  t e ż  s a m e  oko l iczn ośc i ,  k tó r e  p o w o ła ł y  do  
ż y c ia  te  m a s y ,  w y p r o w a d z i ły  n a  w id o w n ię  m ę ż ó w ,  u m ie j ą c y c h  w y ło ż y ć  
i o k reś l ić  w a r u n k i  ich b y tu .  F a b ry k a n c i  s to j ą c y  n a  cze le  ro b o tn ik ó w  z e  s z k o ­
ły  życ ia  c z e rp ią  u zd o ln ie n ie ,  n ie z b ę d n e  n ie ty lko  d la  z a ło ż y c ie l i  n o w e j  filozo- 
fji i w  o g ó le  p r zy  ro s p o w sz e c h n ie n iu  no w y ch  p o g lą d ó w ,  a le  i p r zy  p r a k ty -  
c z n e m  z a s t o s o w a n i u  r e z u l t a tó w  tej  fi lozofji.  S z k o ł a  życ ia ,  n a d a j ą c a  f a b r y ­
k a n to m  to u zd o ln ie n ie ,  j e s t  t r o j a k i e g o  r o d z a ju :  n a p rz ó d  fabryka ,  z m u s z a j ą c a  
do  po d d an ia  c a ł e j  m a s y  ro b o tn ik ó w  tak ie j  s a m e j  b e z w z g lę d n e j  k a r n o ś c i  j a ­
kiej po d lega  a u t o m a t ;  p o w tó r e  kantor, czy li  b iuro ,  z o s t a j ą c e  w  z w i ą z k u  z  fa ­
b ry k ą  i z a w i a d u ją c e  j e j  c z ę ś c i ą  f in a n s o w ą :  p o t r zec ie  giełda.

J e d n a  z  n a jp i e r w s z y c h  z a s a d ,  j a k i e  f a b ry k a n t  cze rp ie  z e  sfery w k tó i e j  ż y je ,  
to  j e s t  z e  s fe ry  sw o ich  i n te r e s ó w ,  g ło s i :  „ K u p u j  n a  n a j t a ń s z y m  ry n k u  a  s p r z e ­
daj  n a  n a j d r o ż s z y m . ” U m ie ją  w p r a w d z ie  f i lozo fu jący  fa b ry k an c i  n a d a ć  tej 
n a u c e  k o lo ry t  m niej  m a te r j a ln y ,  i n o ra ln ie j s zy ,  ba rdz ie j  c h i z e ś c i a n s k i  i ludzk i ,  
m ó w ią  bow iem : „ B i e r z e m y  n a  u w a g ę  nie ty le  s ieb ie ,  ile m il jony  ro b o tn ik ó w ,  
k tó r y m  c iąg le  m u s im y  d a w a ć  z a j ę c i e ,— co m oże  m ie ć  m ie js c e  w te d y  ty ik o ,  g d y  
b ęd z iem y  w y r a b i a ć  t a n i e j ,  aniże li  fa b ry k an c i  k o n ty n e n tu .  Tylko p rzy  t a n ie j  
f a b ry k ac j i ,  m o ż e m y  m ie ć  n a d z i e ję  u t r z y m a n i a  z a  s o b ą  ry n k ó w  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  i p o z y s k a n i a  n o w y c h ,  a  z a t e m  d o s t a r c z e n ia  ro bo tn ikom  c ią g ł e g o  z a j ę -



cia. By jednak  w ytw arzać tanićj niż inne k ra je , m usim y przedew szyst- 
kiem s ta ra ć  się o nabyw anie surow ycli m aterjałów  na najtańszym  rynku. P o ­
datki lub eta , nak ładane na surow e m aterja ły , m uszą koniecznie podnosić 
cenę wyrobu. Zboże je s t  tak  sam o surow ym  płodem ja k  baw ełna; jeżeli 
nie bezpośrednio to pośrednio, używ a się ono przy przeróbce baw ełny; a  gdy 
potrzebujący go robotnicy p łacą za  nie w ysoką cenę, więc cena ta  wpływ a 
na cenę w yrabianych tow arów : raz, że przy podw yższeniu ceny zboża podno 
si się cena najm u robotnika, potem, że przy w ysokich cenach zboża zm niejsza 
się spożycie wyrobów fabrycznych, — przedew szystkiem  bowiem, każdy tro ­
szczy  się o nabycie chleba, jak o  najn iezbędniejszego środka do życia. Praw a 
zatem  zbożowe s ta ją  w w yraźnej sprzeczności z pierwszćm  prawidłem  n a ­
szej ekonomiki, które za leca kupow ać na najtańszym  rynku, a sprzedaw ać 
na na jd roższym .”

I sam o sprzedaw anie na najdroższym  rynku, m anchesterscy  filozofowie 
p rzedstaw iają  jak o  wynik hum anitarnych względów. Tw ierdzą bowiem, iż 
tylko na takim  sprzedając rynku, są  w stan ie  daw ać robotnikom coraz w ię­
kszy  udział w korzyściach stąd  osiągniętych, w postaci zarobnej płacy. N a­
w et ci robotnicy, k tórzy, ja k  chartyści, trzym ali się niedow ierzająco w zglę­
dem osta tecznych  rezu ltatów  m anchestersk iej filozofji, połączyli rsię z nimi 
w walce przeciw  zasadom  w łaścicieli ziem skich, a  m ianowicie przeciw p ra­
wom zbożow ym ; chartystom  bowiem o to chodziło, by się naprzód za łatw ić  
z  jednym  w rogiem , to je s t  w łaścicielam i ziem skim i, a następnie rospocząć 
w alkę z sam ym i tylko baw ełnianym i lordami. S łusznie przeto możemy u trzy ­
m ywać, iż m anchesterscy  filozofowie, w ystępu jąc  do walki z land-lordami 
w obronie w łasnych  sw ych zasad , mieli za  sobą ca łą  k lasę robotniczą, której 
in teresa, w owym przynajm niej czasie, w w iększej części przedstaw iali. 
Szczególnie z a ś  m iało to m iejsce w walce przeciw  prawom  zbożowym  
w przeprow adzaniu zasady : kupow ać na najtańszym  rynku, a  sprzedaw ać na 
najdroższym .

M anchesterscy filozofowie fabrykanci, z głębokiem i tajem nicam i nauki o ku ­
pnie i sp rzedaży  obeznaw ali się głów nie na m anęhesterskiej giełdzie. Nigdzie 
nie je s t  tak  potrzebną bystrość um ysłu , ja sn o ść  poglądu i d ialek tyczna w pra­
w a, ja k  w tem  m iejscu codziennej schadzki baw ełnianych lordów, baw ełnianych 
spekulantów , ajentów  i pełnom ocników  wszystkich niemal spożyw ców  i w y ­
tw órców  baw ełny z  całego  św ia ta . Jeżeli kupno i sp rzedaż są  ju ż  sam e 
w sobie pewnego rodzaju  djalektycznym  procesem , przy którym  dwaj a n ta ­
goniści bronią swej tezy , to je s t  podanej ceny, wszelkiemi środkam i i sposo­
bami, ja k ie  s ta ją  w zakresie ich m ożności,— o ile więcej musi to mieć miejsce



na placu, gdzie sprzedaż i kupno odbywa się w tak rozległych rozmiarach, gdzie 
trzeba jednem spojrzeniem trafnie ogarnąć potrzeby całej części świata, by we­
dług tego należycie uregulować zakup surowego materjału i sprzedaż przero­
bionej bawełny, niespuszczając przytem ani na chwilę z oczu niebespiecznego 
spółzawodnictwa, pośród którego, ja k  pośród nieprzyjacielskich posterunków, 
trzeba manewrować. Pakami surowej i przerobionej bawełny nie tak łatwo obra­
cać jak  papierami rządowemi; tu od podniesienia się lub zniżenia ceny zależy 
los miljonów, tak samo ja k  od podniesienia lub zniżenia ceny zboża. Trafne 
przewidzenie okoliczności i stosowne do tego zarządzenie kupna, sprzedaży 
i fabrykacji, wymaga taktu i wielkiej dojrzałości sądu, które można zdobyć 
tylko na manchesterskiej giełdzie.

Przemysłowe obroty (business), o ile pozostają w związku z fabryką, kan­
torem i giełdą, były zatem potrójną szkołą, którą odbywali rrianchesterscy 
mężowie. Głównie zaś była nią giełda, gdzie nabierali djalektycznej wprawy 
i tej, że tak powiemy, faktycznej loiki, która ich następnie czyniła tak niebes- 
piecznymi przeciwnikami w parlamencie, na meetingach i w ogóle przy ka- 
żdem starciu z przeciwnikami. Sami manchesterscy mężowie o zaletach swych 
wyrażają się skromniej; mówią oni: „W ysoką moralną wartość naszemu ro­
dzajowi pracy nadają głównie jego ujemne przymioty. Przemysł nie da­
je  występkowi czasu do rozwinięcia się i niszczy go w zarodku. Jeżeli 
przemysł nie wytwarza żadnych poetycznych kwiatów, ani wielkich prawd 
metafizycznych, za to z drugiej strony nie dozwala rozrastać się żadnym 
chwastom, któreby chciano zasiać w jego sąsiedztwie.”

Zasady manchesterskiej szkoły.

Nadmieniliśmy już , iż błędnem jest poczytywanie manchesterskiej szkoły 
jedynie za przedstawicielkę zasad wolno-handlowych. A chociażby tak było, 
to w każdym razie zwolennicy tej szkoły z następstwem czasu wyrażeniu 
„wolny handel”  nadali nadzwyczaj rozległe znaczenie, żądają bowiem zasto­
sowania jego zasad w relig ji, wychowaniu, nauczaniu i wszystkich społe­
cznych stosunkach, w jakich tylko człowiek znajdować się może. Cały ruch 
socialny, polityczny, filozoficzny i re lig ijny przedstawia się im w postaci w o l­
nego handlu. Ale wolny ten handel, w najrozleglejszem znaczeniu, był zno­
wu sam wynikiem innej zasady, dalszem rozwinięciem ogólnego prawa, okre­
ślającego cały tryb postępowania i rozumowań manchesterskiej szkoły i sta­
nowiącego bezwiednie podstawę wszystkich je j twierdzeń i dążności. Ogól- 
nem tern prawem było po prostu wytwarzanie za najtańszą cenę; to miano-



wicie je s t  zasadniczym  prawem  je j istn ienia, naturalnem  prawem je j prze­
m ysłow ego bytu i zarazem  bytu miljunow p izez nią do życia powołanych. 
Tylko przy najtańszem  w ytw arzaniu  mogli m anchesterscy fabrykanci utrzym ać 
się na rynkach całego  św ia ta  i co zatem  idzie, utrzym ać sw e stanow isko 
w Anglji. Od chwili w k tórejby  przestali najtan iej w ytw arzać, od chwili 
w której znaleźliby się zm uszeni do ustąpienia z rynków całego  św iata , ba­
w ełniani lordowie przestaliby istnieć ja k o  tacy, a  miljony robotników  jako  
ludzie; poniew aż z u tra tą  tych rynków  utraciliby środki m aterialne, będące 
podstaw ą ich istnienia. W szystko  co tylko zaw adza najtańszem u w ytw arzaniu, 
lub go ogran icza, je s t  zaw adą i ograniczeniem  ich m aterjalnego bytu. K upo­
w ać na n a jtań szy m  rynku, sprzedać na najdroższym  je s t taż  sam a zasada 
taniego w ytw arzan ia , tylko w innej formie w yrażona. Tylko przez to, iż ku ­
p u ję  z a  n a jtań szą  cenę surow y m aterja ł i w szystko  co do fabrykacji należy, 
jestem  w m ożności sp rzedać za  minimum  ceny.

T em u w ytw arzaniu  za  n a jtań szą  cenę, ja k  ju ż  rzek liśm y, s ta ły  naprzód 
na zaw adzie praw a zbożow e, p rzeszkadzające przywozowi zagran icznego  
zboża; więc zniesienie owych praw  było najg łów niejszym  i najpierw szym  ce­
lem, do k tórego  baw ełniani lordowie rzucili się z zapałem  i energ ją , jakie  
widzieć m ożna chyba w w alkach o religijne swobody. Ale praw a zbożowe 
były ty lk o je d n ą z z a w a d , sto jących  na drodze taniem u w ytw arzaniu. W szystkie 
c ła , w szystkie podatki s ą  mniej więcej ty luż ciężaram i, naciskającem i w o sta ­
tecznym  w yniku w ytw ór i w szystkie zm iany i reformy, które bawełniani 
lordowie w system ie podatkow ym  albo rzeczyw iście przeprow adzili, lub też 
których przeprow adzenia dom agają się, rozw ażać należy ze stanow iska wy­
tw oru za  n a jtań szą  cenę: w szystko  to w końcu zm ierza do zm niejszenia ko­
sz tów . Im mniej w ytw órcy przyczynią się do podatkow ego ciężaru, im ró ­
wniej ciężar ten je s t  rozłożony, tern ' w iększą je s t  m ożność otrzym yw ania 
tanich wyrobów.

Z k w estją  podatków  w. ścisłym  zw iązku pozostaje kw'estja finansowa. 
W  każdej fabryce w szystko  co Tylko dotyczy przychodów i w ydatków , 
je s t  obliczone do najdrobniejszych szczegółów  i ja k  m ożna najekonotni- 
czniej. „D la czego, py ta ją  m anchesterscy  fabrykanci, nie miałoby całe 
państw o być tak  zarządzanem  ja k  fab ryka?  Dla czego nie uporządkow ać z a ­
rządu przychodami i w ydatkam i państw a w ten sam  sposób, ja k  to m a m iej­
sce w fabryce? K ażda oszczędność w państw ie musi w końcu dać się uczuć 
w przem yśle, każda w inna u łatw ić nam  fabrykantom , przyczyniającym  się 
do ponoszenia ciężarów  państwmwych, w ytw arzanie tanich wyrobów.

T a k  sam o we w szelkich dążnościach ku zreform ow aniu praw odaw stw a, 
sądow nictw a i t. d., m anchesterscy  fabrykanci w osta tecznym  w yniku upa-



t r u j ą  z m n ie j s z e n i e  k o s z t ó w  w y tw o ru .  P r a w a ,  w e d ł u g  ich z d a n ia ,  m a j ą  prze-  
d e w s z y s tk ie m  n a  ce lu  o k re ś le n ie  s t o s u n k ó w  w ła sn o śc i ;  a le  s to s u n k i  te  s ą  
w  n a j ś c i ś le j s z y m  z w i ą z k u  z  w y tw o re m .  W ł a s n o ś ć  nie i s tn ie je  b e z p o ś red n io ,  
lecz  m us i  być w y tw o rz o n ą ,  i ty lko  p r z e z  c ią g ły  da ls zy  w y tw ó r  m o ż e  być 
u t r z y m a n ą  i p o w ię k s z o n ą .  N a w e t  p o s ia d ło ść  z i e m s k a  s a m a  w  sobie  nie 
ma żad ne j  w a r to ś c i ,  a n a d a j e  j ą  z a s t o s o w a n a  do niej s i ł a  w y tw ó rc z a ,  
hn  lepiej s ą  u p o r z ą d k o w a n e  s to s u n k i  w y tw o ru  d o ty c z ą c e ,  im j a ś n i e j s z e  
s ą  p r a w a  r e g u l u j ą c e  s to s u n k i  w ła s n o ś c i ,  im p r o s t s z e  s ą d o w n ic tw o ,  r o z w ią ­
z u j ą c e  sp o ry ,  w y n ik a j ą c e  z  p o s i a d a n ia ,  im m n ie j s z e  k o s z t a  p r zy  p rze jśc iu  
w ła s n o ś c i  z  j e d n y c h  rą k  do  d r u g ic h ,—  tein t a ń s z y ,  s z y b s z y  i e n e rg ic z n ie js z y  
j e s t  w y tw ó rc z y  ru ch  w ł a s n o ś c i  w  og ó le ,  a  w  s z c z e g ó ln o ś c i  p r z e m y s ło w y .  
S t ą d  t e ż  w sz e lk ie  re fo rm y ,  n a w e t  w  s y s t e m ie  w y c h o w a n ia  i n a u c z a n ia ,  nie- 
w y ł ą c z a j ą c  re l ig i jn ych ,  z a l e c a n e  p rz e z  m a n e h e s t e r s k ą  s z k o łę ,  je że l i  j e  bliżej 
r o z p a t r z y m y ,  o d n o s z ą  s ię  w  k o ń c u  do  fabryki;  a o s t a t e c z n y m  ich ce lem  j e s t  
z m n ie j s z e n i e  k o s z t ó w  w y tw o ru ,  ch o c ia ż  cel ten  n ie  j e s t  p o s t a w io n y  j a w n i e .  
Jeże l i  n a p r z y k ł a d  m a n c h e s te r s c y  filozofowie u t r z y m u ją ,  iż  p a ń s t w o  nie p o -  
p o w in n o  m ię s z a ć  s ię  do re l ig j i ,  ż e  n a l e ż y  p o z o s t a w ić  k a ż d e m u  z u p e ł n ą  wol- ' 
n o ś ć  u p o r z ą d k o w a n ia  s ię  z  w ł a s n e m  su m ie n ie m ,  p r z e d e w s z y s tk ie m  c h c ą  oni 
d a ć  tein p a ń s t w u  do  z ro z u m ie n ia ,  że  ż a d n e m u  s z c z e g ó l n e m u  w y z n a n iu ,  c h o ­
c ia ż b y  to n o s i ło  n a z w ę  w y z n a n i a  p a ń s t w o w e g o ,  nie po w inn y  być u d z ie la ­
ne p ien iężn e  an i  inne  z a p o m o g i  z  j a k i e g o b ą d ź  ź r ó d ł a .  D a w a n ie  z e  s k a r ­
bu  p a ń s t w a  p en s j i  d u c h o w n y m  j a k i e jk o lw ie k  j e d n e j  s e k ty ,  p o d c z a s  g d y  inne 
s e k ty  m u s z ą  s w y c h  d u c h o w n y c h  o p ła c a ć  z  w ła s n e j  k ie szen i ,  sz k o d z i  sp ra w ie  
t a n i e g o  w y t w o r u  i w  o s ta te c z n y m  w y n ik u  k o s z t a  t a k ie g o  p i e r w s z e ń s t w a  p o ­
n o s i  w y t w ó r c a ,  f a b ry k a n t .

W e  w s z y s tk i c h  w a lk a c h ,  j a k i e  d o tąd  s toczy l i ,  lub s t o c z ą  j e s z c z e  tw ó rc y  
m a n c h e s te r s k ie j  filozofji ,  w  ob ron ie  s w y c h  p o g lą d ó w ,  z a s a d  i re fo rm ,  b y ła ,  
j e s t  i będz ie  p o d s t a w ą  t a  i n a t e r j a ln a  z a s a d a .  W y t w ó r  i j e g o  k o s z t a  nie w y ­
s t ę p u j ą  t a m  w p r a w d z ie  na  j a w  w ca łe j  sw e j  n a g o śc i ;  a le  o b w in ię te ,  o s ło n ię ­
te  so c ia ln y m ,  p o l i ty czn y m ,  f i lozof icznym , lub f i lan t rop i jnym  p ła s z c z y k ie m .  
T e in  ł a tw ie j  to  p r zy ch o d z i  fa b ry k a n to m ,  iż ż ą d a j ą  oni re fo rm  -nie d la  s ieb ie ,  ale 
dla d o b ra  lu d z k o śc i ,  to j e s t  n o w y c h  in i l jonów , k tó r e  p r z e m y s ł  do  życ ia  p o w o ła ł .

R e fo rm o m  tak im  n a tu r a ln ie ,  s p r z e c iw i a ł a  s ię  s t a r a  s p o ł e c z n o ś ć ,  g ł ó ­
w nie  c ią g n ą c a  z y s k i  z  ro ln ic tw a ,  —  to  j e s t  w ła śc ic ie le  z i e m s c y  (landlords). 
Oni to  m ianow ic ie  dz ie rży l i  w ł a d z ę  p o l i ty czn ą  w  p a ń s tw ie ,  i p r a w  n a  k tó re  
n a p a d a n o  ( j a k  p r a w a  z b o ż o w e ,  dz ies ięc in y ) ,  bronili  j a k o  ś r o d k ó w  u s t a n o w i o ­
n y c h  d la  d o b ra  p o w s z e c h n e g o ,  to  j e s t  d la  d o b ra  tych  t y s i ą c ó w ,  k tó ry c h  in t e ­
re s  by ł  m niej  w ięce j  z e s p o lo n y  z i n te re s e m  ro ln ic tw a .  B a w e łn i a n i  lo rdow ie  
z  j e d n e j  s t r o n y  p ra c o w a l i  n ad  t e o r e ty c z n e m  ro z j a ś n i e n ie m  ek o n o m ic z n e j  z a ­
sa d y  w ł a s n y c h  s w o ic h  in te r e s ó w ,  u m ie ję tn ie  o b w i j a ją c  j e  w so c i a ln ą ,  filozo-
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flczną lub filantropijną szatę; z drugiej zaś, dokładali wszelkich starań, by 
rozedrzeć szatę filantropijną, sielankową i patriarchalną, którą właściciele 
ziemscy osłaniali swoje materjalne interesa i wykazać prawdę w całej nago­
ści: „Życie całe, mówili, jestto proces kupna i sprzedaży, ciągnący się od 
kolebki aż do grobu; tylko kantor lub sklep, w których handluje się życiem, 
nie zawsze jest widoczny. Patrzcie, jak zręcznie właściciele ziemscy umieją 
swój kantor ukryć pod patriarchalnemi i feudalnemi formami. Land-lordowie 
i arystokraci, tak dobrze jak my, mają fabryki, — są niemi grunta; jak zaś 
fabrykę tę nabyli,—przez kupno, czy zdobycz, tego rostrząsać nie chcemy. 
W fabrykach tych wytwarzają zboże. Ale zamiast by je prosto wystawiać na 
sprzedaż, wynajmują fabrykę wydającą zboże, to jest grunt, i każą sobie 
za to płacić w dwójnasób, raz w zwyczajnej monecie, którą pobierają jako 
dochód z gruntu, drugi raz w monecie patriarchalnej, utrzymując że odnaj- 
mowaniem gruntów robią dzierżawcom łaskę, za którą ci nigdy nie są w sta­
nie dostatecznie im odwdzięczyć.”

Manchesterska szkoła i wolny handel.

Wyżej nadmieniliśmy, że swobody handlowe były koniecznym wynikiem 
postawionej przez bawełnianych lordów' zasady, którą jest dążenie wszelkie- 
mi drogami do najtańszego wytworu. Bawełniani lordowie podnieśli wol­
ny handel na wysokie stanowisko, nadali mu wyższe znaczenie; nie było 
to już tylko proste zniesienie ceł i podatków w celach tańszego wytworu. 
„Wolny handel, mówili, jest nierozdzielny ze swobodą jednostek. Wolny 
handel jestto tylko inny, bardziej praktyczny, wyraz dla oznaczenia swobody 
czynu i woli, będącej przyrodzonem prawem każdej jednostki. Kupowanie 
i sprzedawanie są to tylko formy, za pomocą których wymienia się to co 
utworzyły nasze ręce i głowy, t. j .  rezultat naszego czynu, naszej dzia­
łalności. W tym procesie wymiany, przy kupnie i sprzedaży, nie powinniśmy 
iść za innemi przepisami i słuchać innych praw, jak tylko skazówek wła­
snego naszego interesu, o ile ten reguluje się i określa wlasnem naszem su­
mieniem. Każde wdanie się państwa w prawo odbywania tej swobodnej czyn­
ności, tego wolnego handlu, jest nastawaniem na indiwidualną swobodę je ­
dnostek, wdzieraniem się w prawo rosporządzania własną naszą wolą i czy­
nami.”

Dalej mówią: „Wymieniamy to co nam służy do utrzymania życia; przed­
mioty, które wymieniamy, są potrzebą naszego życia, i ograniczanie tych po­
trzeb przez cła, taryfy i t. d. jest niejako tamowaniem samego życia, wyra- 
źnem naruszeniem zasady samoistnienia. Takie fiskalne ograniczenia są
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i n iesłuszne i niepolityczne; zap atru jąc  się z m oralnego punktu , podobnym 
postanowieniom  obowiązani je s teśm y  być posłusznym i tyleż co przem ocą n a­
rzuconym  praw om . Dla celów państw ow ych m ożna obłożyć podatkiem w ła ­
sność, ale nie narzędzia i środki którem i się ona pozyskuje. 1 wierdzenie to 
które później treściwiej rozwiniem y, je s t  tern w ażniejszem , iż zaw iera w so­
bie zasadę, w sku tek  której stronnictw o m anchesterskie odrzuca w szelkie 
podatki pośrednie (n iesta łe).”

W szystkie prawne postanow ienia co do przyw ozu lub w yw ozu tego lub 
owego artyku łu , ja k  rów nież w szelkie rosporządzenia rządow e, dotyczące 
m iejsca, czasu kupna i sprzedaży , poczytyw ane są  przez m anchesterskich fi­
lozofów nietylko za  niepolityczne, ale naw et za  n iesłuszne: są  one w ich 
oczach w yraźnem  pokrzywdzeniem  swobody woli i czynu. C ała h istoria, cała  
przesz łość , m ówią oni, je s t  dążeniem  do wolnego handlu, który ostatecznie 
doprow adza do pow szechnego pokoju.

Zniesienie cechów , o ile stąd  w ynikła wolność zarobkow ania, je s t  po części 
urzeczywistnieniem  idei wolnego handlu, o ile spółczesne okoliczności pozw a­
lały na to. P raca  bowiem je s tto  w łasność , k tórą  każdy może dowolnie rospo- 
rządzać. W szelkie cechowe postanow ienia, dotyczące term inow ania i t p., 
są  ograniczeniem  w olnego praw a pracy, na mocy którego wolno każdem u 
rosporządzać tą pracą, t. j .  w łasnością, bez żadnego w daw ania się osób trz e ­
cich i kontro li. Ci, którym  pracę m oją ofiaruję, posiadają jedynie prawo 
przyjęcia, t. j .  wym ienienia tej mojej pracy, tej mojej w łasności na inną.

Z  te jże  sam ej zasad y  w ystępu ją  m anchesterscy filozofowie przeciw  tak 
zw anem u „bilowi dziesięciogodzinow em u,” który przeprow adzony zo sta ł po­
mimo całego z ich strony oporu w r. 1849. „P ań stw o , mówili oni, w cale nie 
powinno m ieszać się w handlowe umowy między robotnikami i przedsiębierea- 
mi. Jeżeli robotnicy znajdu ją  dogodnem dla siebie pracow ać w fabryce d łu ­
żej ja k  dziesięć godzin dziennie, państw o wcale nie m a praw a w zbraniać im 
te8°- Sam  robotnik powinien stanow ić o tein, o ile w arunki pracy odpow ia­
d ają  jeg o  interesom  i siłom .” S am e jednak  m anchesterskie stronnictw o 
nie może zaprzeczyć, iż źródłem  bilu dziesięciogodzinowego były pobud­
ki filantropijne, i że w cale nie było zam iarem  państw a przez skrócenie cza ­
su roboty, zm niejszać zarobną p łacę robotnika. W szystko  do czego zm ierza­
ło państw o, było to wzięcie w opiekę słabych przeciwko silnym , robotników 
przeciw kapitalistom , dzieci przeciw  dorosłym , — ponieważ w ym iana pracy, 
t. j .  w łasności w pracy zaw arte j, na inną w łasność , ja k  chleb i t. d ., wcale 
nie je s t  tak  swobodnej natu ry  ja k  w szelka inna w ym iana , i robotnik, 
niechcący poddać się staw ianym  mu w arunkom , widzi się często  rz u ­
conym na pastw ę niedostatku i nędzy. Ale m anchesterskie stronn i­
ctwo w łaśnie zaprzecza tej n ierów now adze między pracą a  kapitałem  i nie
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chce wiedzieć o tern „ u k ry tć m  cle moralnem- „ P r a c a ,  u t rzy m u je  ono, po­
winna sam a  sobą  opiekować się; a gdy nie j e s t  w stan ie  tego uczynić,  
w  takim razie  nie pom ogą  je j  żadne  praw ne  pos tanow ien ia ,  żadne  c{a opie­
kuńcze ,  p raca  t a k a  nie z a s łu g u je  na  żad n ą  opiekę. W  ogóle fi lantropia nie 
m a  nic w spó lnego  z wolnym handlem . Handel nie p rz y p u szc z a  sen tym en ta l-  
ności.  Jak  w sz tu k a c h  pięknych sm ak ,  w m oralności sum ienie ,  tak w h a n ­
dlu interes j e s t  w ła śc iw y m  kierow nikiem  n aszych  czynności .  Nie t rzeba  
jednak  pomijać  k lauzuli ,  k tó rą  w s u w a ją  tu m oral izu jący  fabrykanci,  dla z ł a ­
godzen ia  szors tkośc i  w yrazó w  „ w ła s n y  in te res .”  Mówią oni mianowicie; 
W  handlu  i obro tach  w ła sn y  interes winien być kierownikiem, o tyle, o ile nim 
sam y m  s łu s z n o ś ć  pow oduje ,”

M anchesterska szkoła  i bil reformy.

Jak  z  bilem dziesięciogodzinowyni,  tak  sarno m an ch es te rscy  s tronnicy  po­
s tę p u ją  sobie ze  wszys tk iem i polityczneini i f inansowemi przepisami,  u s tano-  
wionemi przed zniesieniem  praw  zbożow ych  i następn ie;  p rz ek ład a ją  j e  oni 
na  j ę z y k  m anchestersk ie j  filozofji, u s i łu ją c  w y k a z a ć  ich s to su n e k  do wolnego 
handlu .  T y m  sposobem  bil reformy z  roku 1 8 3 2  był rów nież  w ed ług  
nich jed n y m  z  tych  wielkich ś r o d k ó w , k tóre  z a w ie ra ją  w sobie zaród  
wolnego handlu,  czyli innemi s łow am i środkiem  p rzygo tow aw czym , z  k tó ­
rego  następn ie  w y w ią za ł  się  wolny handel.  U trzy m u ją  oni, iż niepodo­
bna pogodzić  z  z asad am i  feudalizm u tego, by w łasnośc i  z  handlu  i p rzem y­
s łu  w ynika jące j  n a d a n a  b y ła  w ła d z a  polityczna .  T ę  to polityczną  w ładzę ,  
t. j .  odpowiednią rep rezen tac ję  w par lam encie ,  t rzeba  było  w yw alczać  krok 
z a  krokiem u właścicieli z iem skich ,  dotąd  w y łączn ie  j ą  posiada jących .  Gdy 
p rzem ysł  p o zy sk a ł  takież  sa m e  socialne znaczen ie  j a k  w ła sn o ść  z iem ska,  
wtedy dopiero m ógł dobijać  się i do politycznego rów noupraw nien ia ,  co c z y ­
nił w y łączn ie  dla tego ,  by socialne  z a s a d y  wolnego handlu  pod względem  
politycznym oprzeć  n a  n a js z e r s z y c h  p o d s ta w a ch .  Czyby np. na  p osiedze­
niach r. 1 8 4 0  m ożn a  było przep row adz ić  z a s a d ę  wolnego p rzyw ozu  zboża ,  
gdyby w sk u tk u  bilu reformy z  r. 1 8 3 2  sk ład  p a r lam en tu  nie idegł  z n a ­
cznym modyfikacjom, k tóre  d a ły  żywiołowi p rzem y sło w em u  m ożność  być 
tam  p rzedstaw ionym ,  chociaż  s ł a b o '?

Pylityczne znaczen ie  n a d a ła  p rzem ysłow i  g łów nie  j e g o  soc ia lna  po tęga ,  
socialne s tanow isko ,  j a k ie  u m ia ł  pozyskać  w państw ie .  W szy s tk ie  te s ta re  
cities, boroughs, z ich polityczneini przywile jam i wybierania  na sw ych  p rzed ­
stawicieli a ry s to k ra ty czn y ch  posiadaczy  z iem skich ,  u j rza ły  się od ra z u  odsu- 
niętemi na  da lszy  plan przez  now e  olbrzymie gminy i m ias ta ,  k tóre  urosły
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bez arystokratycznych przywilejów i swobód politycznych, bez prawa głoso­
wania i przedstawicieli. Ten bystry wzrost miast w okręgach bawełnianych 
dostatecznie wskazywał, iż oprócz ziemi i arystokratycznego tytułu, są je ­
szcze inne źródła bogactwa i socialnej potęgi. Przemysłowiec posiadający 
20.000 wrzecion i odpowiednią temu ilość tkackich warstatów, z dumą mógł 
podnieść czoło w obec posiadacza 20.000 akrów. Jeżeli jeden zastawiał się 
secinami swoich dzierżawców i rolników, od niego zależnych; drugi mógł 
wskazać na tysiące wolnych robotników, których los związany był z jego 

losem.
Pierwsi bawełniani lordowie podnieśli głos za reformą parlamentu. A po­

nieważ posiadacze ziemscy, w których ręku była cała władza prawodawcza 
do czasu zapadnięcia pomienionego bilu, nie poświęcili dobrowolnie dawnych 
swych interesów i przywilejów na rzecz nowych interesów i pretensij, nie po­
zostawało więc jak zmienić skład parlamentu, a nawet konstytucję państwa. 
„Przedewszystkiem pozwmlcie nam zrobić izbę gmin tern, za co się ona po­
daje— reprezentacją narodu; dopuścić by reprezentowane w niej były: Sheffield, 
Birmingham i Manchester, z tysiącami nowych obywateli, w miejscu wszy­
stkich tych spróchniałych miasteczek (ro tten  boroughs), w których nie masz 
ani jednej prawie duszy, gdyż te przeszły do nowo powstałych miast fabry­
cznych i osiedliły się dokoła automatów, — a wtenczas obaczymy, czy 
taka rzeczywista reprezentacja narodowa będzie jeszcze zatwierdzać prawa, 
okładające taxą chleb dla biednego ludu.”

Bil reformy, którego przeprowadzenie tak energicznie popierali bawełniani 
lordowie, ja k  wiemy, nie wyprowadził wcale na widownię takiej reprezenta­
cji narodowej. Reforma parlamentu w r. 1832 dała wprawdzie lepsze stano­
wisko przemysłowym interesom; nie stało się to jednak wcale w takiej mie­
rze, by można było powiedzieć, iż interesa te stanęły na równej stopie z inte­
resami arystokratycznemu Jeszcze trudniej dowieść, iż w nowej izbie znala­
zły swych przedstawicieli właściwe interesa tych „nowych miljonów dusz,”  
które ujawniły się w postaci rąk roboczych. Jakkolwiekbądź, przeprowadze­
nie bilu reformy dało lordom bawełnianym możność skutecznego popierania 
zniesienia praw zbożowych, a więc postawienia pierwszego kroku na drodze 
ku urzeczywistnieniu wielkiego ich założenia: zaprowadzenia wolnego handlu-

Trudno stanowczo orzec, czy siusznem jest to, co następnie utrzymywali 
nmnchestersey stronnicy, jakoby w walce o reformę parlamentarną, jasno 
stał im przed oczami ich specjalny cel, z dalszemi jego wynikami. Jak ka­
żdy, po osiągnięciu celu, ku któremu wytrwale dąży, we wszystkich swych 
poprzednich czynach upatruje dążność ku temu celowi, tak i manchesterscy 
mężowie we wszystkich poprzednich walkach widzą nic więcej ja k  walkę 
o zasady własnej ich tilozofji. Gdy przy pomocy reformy parlamentarnej wy-
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jednali zniesienie praw zbożowych, naturalnie iż od tego częściowego urze­
czywistnienia zasad wolnego handlu, poszli dalej, a idealizując sam ten wolny 
handel, zażądali wolności w religji, moralności, wychowaniu, nauczaniu. Wy­
miana myśli, według ich zdania, winna iść ręka w rękę z wymianą towarów. 
Nie należy jednak przytem zapominać, iż pomimo wszelkiej ideologji i fra- 
zeologji, jaką posługuje się manchesterska szkoła dla rozjaśnienia swych 
materjalnych, socialnych i politycznych poglądów, główną podstawę wszel­
kich je j czynów i myśli stanowił i stanowić musi punkt materjalny: konie­
czność wytwarzania za najtańszą cenę. Bez taniego wytworu manchester- 
scy fabrykanci nie mogliby istnieć materjalnie,- i tylko dlatego iż z ich istnie­
niem zespolone jest istnienie miljonów, ta kwestja w której chodzi o życie, 
ukazuje się w tak poważnej i szanownej szacie i tak wzniosły głos zabiera.

Jakkolwiek różnią się poglądy robotników i przemysłowców, pierwsi 
jednak, każdy raz gdy szło o zmniejszenie kosztów wytworu, mieli sa­
mi interes łączenia się z bawełnianymi lordami przeciw posiadaczom 
ziemskim i spólnego walczenia przeciw wszelkim feudalnym pozostało­
ściom i arystokratycznym przywilejom, zawadzającym swobodnemu wy­
tworowi za najtańszą cenę. Arystokraci poznali rychło ważność tego ma- 
terjalnego i moralnego poparcia, jakie dać może tak potężny żywioł jak 
nowo-powstały proletarjat; wszelkiemi więc sposobami starali się odciągnąć 
robotników od bawełnianych lordów i sobie ich pozyskać. Próbowali tego 
w początku walki o prawa zbożowe. Zrazu udało się im po części przekonać 
robotników, iż zniesienie tych praw nie przyniesie im żadnych korzyści, gdyż 
za zniżeniem ceny zboża musi pójść zniżenie ceny najmu; gdy jednak nastę­
pnie chartyści oddzielili się od posiadaczy ziemskich i wystąpili przeciw nim 
w połączeniu z robotnikami i lordami bawełnianymi,— posiadacze ziemscy, szu­
kając odwetu, usilnie pracowali nad przeprowadzeniem dziesięciogodzinowe- 
go bilu, jako szkodliwego lordom bawełnianym. Tu udało się posiadaczom 
ziemskim zapewnić sobie spółdzialanie robotników.

Szkoła manchesterska i prawa zbożowe.

Nadmieniliśmy już wyżej, iż manchesterska filozolja nie wytrysła od razu 
i zupełnie gotowa z głowy pojedynczego myśliciela, lecz powstała ze starcia 
dwóch stronnictw, i w  s t a r c iu  tern się wyrobiła. Najwięcej do jej rozwoju 
przyczyniła się walka o zniesienie praw zbożowych; nie bez interesu więc 
będzie bliższe rospatrzenie tej walki, tak w skutki obfitej. Manchesterska filo- 
zofja, w' jej obecnem ukształtowaniu, dotyka wszystkich instytucy państwo­
wych, wszystkich życiowych stosunków. 1 argnięcie się na jedną z tych in-
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sty tucij, zakw estionow anie tych stosunków  z jednej strony, doprow adziło ją  
do badań nad innemi stosunkam i i instytucjam i i następnie do wyników po­
zostających  w zupełnej sprzeczności ze w szystkiem i tradycjam i, ze w szy­
s tk im  co dotąd poczytyw ano za  nietykalne. I ta  filozofja zaczę ła  od scep ty ­
cyzm u, by skończyć na doktrynie i dogm atyzm ie.

Od końca XIV-stego wieku do naszych czasów , praw odaw stw o angiel­
skie co do zboża wielkim zmianom  ulegało . Z daje  się, że przed tym czasem , 
pod względem  wywozu, is tn ia ł w Anglji system  całkiem  zakazow y. W roku 
1436 , p o ra ź  pierw szy ukazuje się praw o, dozw alające w ywozu pod pewneini 
w arunkam i. W r. 1463  znajdu jem y pierw sze postanow ienia usiłu jące ogra­
niczyć wolny przyw óz i zezw alające nań tylko w razie gdy cena zboża k ra ­
jow ego  podniesie się wyżej nad 6  szilingów , 8  pensów  za  kw arter. W  n as tę ­
pnych latach  postanow ienia te  u legły rozm aitym  zm ianom , aż  do chwili, gdy 
w sku tek  odkrycia Ameryki i zw iększonego przypływ u z ło ta  do Europy, cena 
żyw ności, a  głów nie pszenicy, tak  podskoczyła, iż dawnego praw a niepodo­
bna było u trzym ać. Od r. 1670  zboże zagraniczne obłożone było cłem wy- 
noszącem  tylko 8  szil. na  kw arterze , w razie gdy cena zboża krajow ego prze­
nosiła  53  szil. 4  pen. Dopóki pszenica s ta ła  niżej tej ceny, przyw óz był 
w zbroniony, ja k  rów nież z drugiej strony cło 8  szil., w tedy tylko było 
znoszone, gdy cena zboża krajow ego s ta n ę ła  na 8 0  szil. W r. 1773, prawo 
to zosta ło  poniekąd złagodzone i zboże zagraniczne mogło być wprowadzane 
do kraju za  p rostą o p ła tą  6  szil. od kw arteru , gdy cena krajow ego podniesie 
się do 4 8  szil. Ale od r. 1791 dozwolono to tylko przy cenie 53  szil., gdy 
zaś  zboże krajow e s ta ło  po 5 0  szil. z a  kw arter, przyw óz zagranicznego był 
zupełnie w zbroniony. Postanow ienia te były rozm aicie modyfikowane do r. 
1815 , w którym  przyw óz zagranicznego zboża wtedy tylko dozwolono, kiedy 
krajow e dochodziło do n iesłychanej ceny 8 0  szil.

O statnie zm iany jak im  u łeg ły  praw a zbożow e przed ich zniesieniem , opar­
te były na tak  zw anej skali ruchomej {slidingscale), w edług  której, cło 
przywozowe zniżało  się w miarę ja k  w zras ta ła  cena zboża i odwrotnie.

W  bliskim zw iązku z  prawami zbożowemi s ta ł  tak  zw any  ak t żeglugi {N a ­
vy -act)— praw a nawigacyjne, po raz  pierwszy ogłoszone w 1651 , w edług k tó ­
rych w'szelkie tow'ary z  Azji, Afryki i Ameryki pochodzące, nie m iały  być do­
wożone do brytańskich posiadłości na innych sta tkach , ja k  tylko na takich które 
były zbudow ane przez Anglików, dowodzone przez angielskich kapitanów , 
stanow iły  w łasność angielskich poddanych i k tórych osada była po w iększej 
części z  Anglików złożona. W edług  tych praw  żaden a rty k u ł handlu, w y­
tw orzony w jakim kolw iek europejskim  kraju , nie m ógł być przywieziony 
do Anglji, inaczej ja k  na angielskim  okręcie, albo przynajm niej na  nale­
żącym  do tego tylko naro d u , k tóry pomieniony arty k u ł sam  w ytw orzył
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Prawo to, pozostające w najściślejszym związku z prawami zbożowe- 
mi, ulegało również licznym modyfikacjom, aż dopóki nie zostało zniesione, 
wkrótce po zniesieniu praw zbożowych.

Już dawniej próbowano różnemi czasy, za pomocą petycij i stowarzyszeń, 
znieść albo przynajmniej uczynić mniej uciążliwemi owe Tak handlowi i prze­
mysłowi niedogodne zbożowe i nawigacijne prawa. Tak w Londynie utwo­
rzyło się w tym celu stowarzyszenie w r. 1830 i na czele jego stanęły oso­
bistości bardzo poważne. Ale wszystkie te petycje i stowarzyszenia nie zdo­
łały doprowadzić do żadnych rezultatów, gdyż nierozumiano tego, iż przede- 
wszystkiem należy wciągnąć do ruchu nowo powstałe miljony ludzi, nowy 
rospłodek takiego rodu, powstały w Lancashire ze skojarzenia się automatu 
z parą, ująwszy go w jedno potężne stowarzyszenie. Nawet w najurodzaj­
niejsze lata, zboże zbierane w Anglji nie wystarczało już na wyżywienie no­
wej tej ludności; stąd cena zboża utrzymywała się ciągle na sztucznej wy­
sokości. Prawa zatem zbożowe były wprost przeciwne sprawie wyżywie­
nia się i rozmnażania tych nowych miljonów, pozostawały w sprzeczności 
z zasadniczein prawem automatów, dążących do coraz większego wytworu, 
co warunkuje się wzrostem ludności. Ponieważ manchesterskim fabry­
kantom chodzi głównie o wyrabianie swych fabrykatów przy minimum ko­
sztów, które zostają znowu w najściślejszym związku z ceną zboża, spoży­
wanego przez robotników; było więc zupełnie naturalnem, iż manchester- 
ska szkoła poczytywała za swój obowiązek wystąpić, z całym zastępem ro­
botników, przeciw zawadzającym je j prawom zbożowym.

W roku 1838 ujawniło się w Anglji straszliwe przesilenie finansowe, do 
którego przyłączyła się jeszcze nędza, spowodowana nieurodzajem. W na­
stępnym roku zbiór był także lichy; głód i niezadowolenie panowały w całym 
kraju. W owym czasie Dr. Bowring powrócił do Anglji z podróży, którą 
przedsiębrał na stały ląd Europy dla zawarcia stosunków wolno-handlowych 
z innemi państwami. Gdy przejeżdżał przez Manchester, zwolennicy wolne- 
gu handlu zwołali meeting, na którym, jak łatwo domyślić się, o prawach 
zbożowych wyrażano się jako o największym wrogu wolnego handlu. „Pra­
wa zbożowe, mówiono, ustanowione zostały wbrew woli narodu, który prze­
ciw nim protestował, i jeżeli istnieją do dnia dzisiejszego, to dlatego jedynie, 
iż naród ogólnie i stanowczo przeciw nim nie wystąpił.

By rzecz tę do życia powołać, postanowiono zaraz utworzyć ogólne sto­
warzyszenie przeciw-zbozowe, ktoiego każdt mógł zostać członkiem, zobo­
wiązawszy się do płacenia rocznie 5 szilingów składki. Na następnym mee- 
tingu, w którym przyjęli udział najznakomitsi kupcy manchesterscy, na 
wniosek C o b d e n’a, postanowiono przyjść w pomoc stowarzyszeniu przez za­
liczenie mu 3.000 f. st. Tym sposobem znalazł się środek zwołania deputo-
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w anych od innych s to w arzy szeń , k tó re  się  za w iąz a ły  w innych m iastach  a n ­
g ielsk ich , by naradzić  się  w spólnie nad  ogólnem i środkam i, ja k ie  p rzedsię­
w ziąć należy. N a jednym  z m eetingów , z łożonym  z tak ich  delegow anych , 
postanow iono  w m asie udać się  do L ondynu n a  u roczysto ść  o tw arcia p a rla ­
m en tu , i z a  pom ocą tej dem onstrac ji poprzeć petycję , k tó rą  m iał p rzedstaw ić 
cz łonek  izby  n iższe j, V i 11 i e r s , a  żąd a jące j ustanow ien ia  kom isji śledczej dla 
p rze jrzen ia  p raw  zbożow ych.

W  dniu oznaczonym  z ło ży ł V illiers parlam en tow i ow ą petycję , op atrzo n ą  
10.000 podpisów , i je d n o cz eśn ie  p rzed staw ił w niosek: „A żeby  izba  rac zy ła  
p rze s łu ch a ć  tych  św iadków , k tó rzy  będą w stan ie  dokładnie ob jaśn ić  za rzu ty  
przeciw  praw om  zbożow ym , w petycji poszczegó ln ione .” Ale izba nie d a ła  
się p rzekonać  i od rzuc iła  petycję w iększośc ią  189  g ło só w . D elegow ani po ­
wrócili do M anchester. T u  na ty ch m iast u rządzono  olbrzym i m eeting  na g ie ł­
dzie zbożow ej ( C orn -E xch an ge ), i postanow iono pow tórnie w m asie  udać się 
do L ondynu, by poprzeć now y w niosek V illiers’a , a  w  raz ie  je g o  odrzucen ia 
z a ra z  na m iejscu obm yślić s tosow ne środki. W  now ym  tym  w niosku Villiers 
żą d a ł, by izba, p rze tw o rzy w szy  się  w  kom itet (com m ittee general), n a  nowo 
p rz e jrz a ła  p raw a  o k reś la jące  w arunki p rzyw ozu zb o ża  za g ran iczn eg o . W n io ­
sek  ten  znow u  z o s ta ł  odrzucony w iększośc ią  147  g łosow .

Je szc ze  w bardziej stanow czym  tonie przeciw  zn iesien iu  i naw et w szelk im  
zm ianom  w p raw ach  zbożow ych w y s tą p iła  izba lordów , gdzie z a s ia d a ją  po 
w iększe j części w łaścic iele ziem scy . Z  4 4 4  cz łonków  było tu  ty lko 4 0  za 
w nioskiem .

Ani w ięc izba lordftw, an i izba gm in nie ch c ia ła  p rz y s ta ć  na b liższe  rospa- 
trzen ie  i zbadanie kw estji. D elegow ani s to w a rz y sze n ia  ofiarow ali się  dać 
parlam entow i ob jaśn ien ia  o rzeczyw istym  stan ie  rzeczy ; lecz parlam en t ofiarę 
od rzuc ił, n iechcąc ani s ły sz e ć  o p raw ach  zbożow ych. W tedy  delegow ani po­
stanow ili, że parlam en t p rzed staw ia jący  „z b io ro w ą  m ąd ro ść”  narodu , winien 
być zm u szo n y  do w y słu ch an ia  ich i do zro zu m ien ia  sp raw y  nolens volens. 
O dw ołano się  do narodu , m a jąc  z  góry  p rzekonan ie , iż ten  zn a jd z ie  drogi 
i środki zm usić  parlam en t do p rze s łu ch a n ia  robionych m u p rzed staw ień . 
W  tak im  raz ie  n a jsk u teczn ie jszy m  środkiem  by ł tak  zw an y  nac isk  z e ­
w nętrzny .

Je szc ze  z a  bytności delegow anych w Londynie postanow iono  w szystk ie  
istn ie jące i m ogące w p rzysz ło śc i u tw o rzy ć  się  s to w a rz y sze n ia  p o łączy ć  w j e ­
dno, pod n azw ą: „N arodow ej ligi przeciw  praw om  zbożow ym ” ( N a tio n a l-  
A n ii-C o m la w -League), k tó reby  o trzym yw ało  in stru k c je  z M anchester, ja k o  
środkow ego punk tu . Jednocześn ie  rozp isano  sk ła d k ę  i zam ów iono  m ów ców  
(<lec tu rers), k tó rzy  w szelkiem i tnożebnem i sposobam i rospow szechn ia li z a s a ­
dy m anehestersk ie j filozofji, z jednyw ali zw olenników , tw orzy li now e stow a-

9
E konom ista , m , s tyczeń . "
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rż y sze n ia  i w zm acniali d aw n ie jsze . T y m  sposobem  p o w s ta ła  doskonale  uor- 
g a n izo w an a  o tw a rta  p ro p a g an d a , m a ją ca  w ła sn e  sw oje  o rg a n a  i p u sz c z a ją c a  
w św ia t m n ó stw o  pism  u lo tnych .

Walka Ligi przeciw prawom zbożowym i ostateczne  
jej zwycięztwo.

W  epoce is tn ien ia  p raw  zb o żow ych , Anglja z n a jd o w a ła  się  w y łączn ie  
w  rę k u  p o siad aczy  z iem sk ich , po tom ków  ow ych N orm anów , k tó rzy  po z a w o ­
jo w a n iu  k ra ju , w szy s tk ie  g ru n ta  i z iem ie rozdzielili pom iędzy siebie i sw oich 
p rz y ja c ió ł. Obecnie lidze sz ło  nie m niej ja k  o o d zy sk an ie  Anglji napow ró t, 
o odebranie je j  N orm anom , po tęgę  sw ą  uw idom injącym  w obu izbach  p a r la ­
m en tu . Z n iesien ie  p raw  z b o żo w y c h , w olny dow óz zb o ża  z  zag ran icy , 
w oczach  po siad aczy  z iem skich  nie inne m iały  zn ac ze n ie , pon iew aż  z  p rzy­
w róceniem  w olnego  dow ozu  zag ra n ic z n eg o  z b o ża , ich w ła sn e  zbo że , o s ło ­
nięte do tąd  w ysokiem  cłem  opiekuńczem , w raz  ze  zd o b y tą  ziem ią, n a  k tó ­
rej ro s ło , - z ag ro żo n e  by ło  u tracen iem  w arto śc i. Land-lordow ie w zdraga li 
s ię  p rzed  u padk iem  ta k  drogiej d la nich  ziem i an g ie lsk ie j, k tó rą  im z  pod 
stó p  u su n ą ć  z am ierzan o  i sarkali n a  lordów  b aw ełn ian y ch , n iepo jm njących  
p a tria rch a ln y ch  w ęz łó w , ja k ie  łą c z ą  d z ierżaw cę  z  w łaśc ic ie lem  g ru n tó w .

Lordow ie b aw ełn ian i, m ówili oni, obo jętn ieby  p a trzy li, choćby c a ła  A nglja  p o ­
k ry ła  się  sk o ru p ą  law y, byleby bez p rzeszk o d y  m ogli w y rab iać  b aw ełn ian e  tk a ­
niny. Co ich obchodzi p rzy ro d a  i p o ez ja?  Ich p rzy ro d a—  to fab ry k a , ich- poe­
z ja — to  p e rk a l.”

Ci to  N orm anow ie, t. j .  land-lordow ie z całym  z as tęp em  dz ie rżaw có w , w ie­
śn iak ó w  i w szystk ich  tych k tó rych  in te resa  w sta rem  p ań stw ie  by ły  ściśle  
zesp o lo n e  z ro ln ic tw em , w ystąp ili przeciw  fab ry k an to m  tw o rzący m , p rzez  s to ­
w arzy sze n ie  re sz ty  ludności, ja k b y  jed e n  wielki n ieu s ta jący  kom itet, k tó ry  
z try b u n y  k aza ln icy , k a ted ry , pod go łem  niebem  i w  p rzestro n n y ch  sa lach  
c iąg le  g a rd ło w a ł, p o d trzy m u jąc  ruch i ro zd rażn ien ie . H asłem  tych m as było 
b ig - loa f , cheap-bread!  (w ielki bochenek , tan i chleb!), a  codzienna  m odlitw a

C hleba n a sz eg o ’ p ow szedn iego  daj nam  dziś!”  k o ń czy ła  się  w ich ustach  
przek leństw em  rzu can ein  na  p o siad aczy  z iem sk ich . Z  drugiej s tro n y  p o sia d a ­
cze z iem scy  zag ro żen i byli u t ra tą  n iety lko  ch leba ale i ziem i ten  chleb w y d a ­
jąc e j;  chodziło”  n iem niej j a k  o obronę tej z iem i, k tó rej p o siad an ia  chcieli im 
zap rz ec zy ć  potom kow ie zw yciężonych  p rzez  nich A n g lo -sax o n ó w , w y stęp u jący  
obecnie w p ostaci lordów  b aw ełn ian y ch , i to w  sposób  o jak im  n ikom u n aw et 
się  nie śn iło . Z w yciężen i A nglo-saxonow ie znaleź li śro d ek  u su n ięc ia , że ta k  
po w iem y , ziem i z pod stó p  N o rm an ó w , w y w ła sz cz e n ia  p o częśc i p o siadaczy
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ziem skich bynajmniej ręką  n iedotykając. N apróżno bawełniani lordowie starali 
się dowieść, iż obudzając spólzaw odnictw o z zagranicą przez wolny przyw óz 
cudzoziem skiego zboża, chcą zm usić posiadaczy ziem skich do lepszego u p ra ­
w iania ziemi angielskiej i uczynienia je j tym sposobem urodzajn iejszą, a  z a ­
tem cenniejszą. „P rzy roda, mówili, je s t  piękna bezw ątpienia, nie należy 
w szakże pozostaw iać je j zupełnie w łasnym  siłom , zw łaszcza  w czasach  kiedy 
chem ja, technologja, a głów nie para , podają środki do pow iększenia w dzie- 
sięćkroć siły  w ytw órczej tejeże przyrody. Nowy rozpłodek ludzi nie może iść 
za  przyrodą rozw ijającą się powolnie o w łasnych siłach , i wielki ju ż  czas 
skończyć z tą  przyrodą, ja k  ją  dotąd posiadacze ziem scy rozum ieją, a zacząć 
w yzyskiw ać g run t trybem fabrycznym .” W szystkie te przedstaw ienia n a tu ­
ralnie dźw ięczały  w uszach  posiadaczy ziem skich ja k  skorupa lawy i perkal.

Filozofowie zeszłego  wieku poddawali rozbiorowi dawne państw o: „ J . J. 
R ousseau w swoim C ontrat socia l usiłow ał dowieść, że je s t  ono nie więcej 
ja k  oderwanem  (abstrakcijnem ) w yrażeniem  w ładzy zw ierzchniczej, przez 
lud nadanej, tak iż ludowi służy  prawo odebrania w każdym  czasie tego p ra ­
w a przezeń na innych przelanego. Co R ousseau  w ykładał teoretycznie, to 
angielscy fabrykanci zamierzyli przeprow adzić praktycznie. Po jednej tedy 
stronie stanęło  sta re  państw o, w yrażające się w obu izbach praw odaw czych 
i w ładzy w ykonaw czej; po drugiej za ś  fabrykanci stawili państw o now e, lub 
raczej państw o pierwotne, żądające zw rotu  ustąpionej niegdyś zw ierzchniczej 
w ładzy- Nowe to państw o, ja k  je  przedstaw iali fabrykanci, znajdow ało  się 
w pokojowem, spokojnem  pow staniu, w obec legalnego, mocno usadow ionego 
i praw a stanow iącego państw a sta rego , które udaje, że zaw iera  w sobie w ła ­
dzę ludow ą, rzeczywiście z a ś  ju ż  jej nie posiada. Liga przeciw prawom zbo­
żowym , w swej potężnej organizacji, by ła w gruncie rzeczy nic w ięcej, ja k  
nawróceniem  do pierwotnego państw a (rekonsty tucją), praktycznem  ujaw nie­
niem teoretycznej zw ierzchności (sovereign ty )  ludu.

Jak  energicznie i poważnie wzięli się do rzeczy filozofujący fabrykanci, 
członkowie ligi, to widzieć m ożna ju ż  z tego, że zwolennicy dawnego sy s te ­
mu, poetycznej przyrody i rolnictw a starego  sty lu , ujrzeli się w konieczności 
utw orzenia ze swej strony zw iązku pod nazw ą: „C en tra lne  rolnicze s to w a­
rzyszenie W ielkiej Brytanji i Irlandji” ( C entral A g r icu ltu ra l Society  oj 
G rea t-B r ita in  ond Ire la n d ). W  okólniku z  tego powodu wydanym  z n a j­
dujem y co następu je:

„ ln te rcsa  rolnicze, nie tracąc  chwili, powinny w ystąpić przeciw zgubnym  
planom Ligi. Jakkolw iek godne pogardy są  żywioły (aw anturnicy  bez zasad  
i ciemni socialiści), z których liga je s t  złożona, byłoby w szakże nieiozsąd- 
kiein zam ykanie oczu przed faktem  i niepojm ow anie, że b ezustan n a  ag itac ja  
tych ludzi, prędzej lub później, doprow adzić może do wielkich klęsk. Liga

2*
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u ż y ła  w szelkich  narzędzi, ja k ie  ty lko m ogą p osłużyć  do z a tru c ia  myśli 
i uczuć narodu . L ek to rew ie ( lecturers) p rzeb iega ją  kraj dek lam ując o szko­
dliwości rolniczego monopolu, i chociaż s ą  to p ły tk ie w artog łow y , zaw sze 
je d n a k  k łam stw o  i p rzew ro tność , po s to  razy  pow tórzone , gdy  się  przeciw  
nim nie w y stąp i, w końcu  p rzyb ie ra ją  pozór p raw d y .... Rolnicze in te resa , dla 
w łasne j obrony, pow inny co najprędzej ją ć  się tak tyk i sw ych  an tagon istów : 
u tw orzyć  ligę, ro spow szechn iać  u lotne p ism a, ro z e s ła ć  po k ra ju  lek torów , 
podobnych do m isjonarzy  i t. p.

N ow a filozofja, filozofja tych  „aw an tu rn ik ó w  bez z a sa d ” i „p ły tk ich  w ar- 
tog łow ów ” po stęp o w ała  tym  czasem  bez przerw y sw o ją  d rogą. W  roku 1 8 4 0  
naczelnicy  ligi rozpisali now y wielki m eeting, na  k tó ry  w ezw ano do udziału  
delegow anych ze  w szystk ich  m iast i w si stow arzyszonych . Ż aden  gm ach  
w  M anchester nie był ta k  obszerny , by zd o ła ł ob jąć licznych zw olenników  
ligi; w zniesiono w ięc o lbrzym i pan teon , w tern sam em  m iejscu  gdzie n a s tę ­
pnie s ta n ą ł zn any  rynek  w olno-handlow y, a  gdzie p rzed tem , w r. 1 8 1 9 , spo ­
kojny  tłu m  ludzi, z  tych sam ych  co obecnie pow odów , (to  je s t  p ro tes tu jąc  
przeciw  praw om  zbożow ym ) rozpędzony  był p rzez w o jsk o , -  nie d la tego , by to 
co dziś było  s łu szn em , daw niej było n iesłu sznćm , ale  że s łu sz n o ść  ta  nie 
by ła  up raw nioną , poniew aż au to m a t nie s to w arzy szy ł był je s z c z e  tak iej m asy 
ludzi, by w olność s to w a rz y sze n ia , dziś faktycznie w  fabrykach  is tn ie ja ją ca , 
u zn a n ą  by ła  z a  p raw n ą i godziw ą po z a  obrębem  fabryki.

W  kilka dni po m eetingu  odbytym  w P an teon ie , w idzim y znow u  delegow a­
nych ligi w Londynie. Z now u Villiers p rzed staw ia  sw ój w niosek , znow u chce 
izbę ob jaśn ić  i ośw iecić o praw dzie z a sa d  m anchestersk ie j fdozofji i znow u 
izba nie chce być ośw ieconą. P o w rac a ją  w ięc delegow ani, a  rozw ija jąc  g o r­
liw ość w rozm iarach  je sz c z e  w iększych , je d n a ją  sobie coraz liczn iejsze m asy 
i tw o rzą  now e sto w a rz y sze n ia .

O sta tn ie  m odyfikacje p raw  zbożow ych pochodziły , ja k  rzek liśm y, z  r. 1 8 2 n , 
z  cz asó w  m in iste rs tw a W e llin g to n a . P o lega ły  one na te in , iż cło pobierane 
od zboża, regulow ano w ed ług  ta k  zw anej skali ruchom ej (sliding-scale); c ło  
to  w ynosiło  2 4  sz il. 8  pensów  od k w arte ra , gdy  kw arter zb o ż a  k rajow ego 
ko sz to w ał 6 2  szil. i z  podniesieniem  się ceny je g o  zm n ie jsza ło  s ię  stopniow o, 
ta k , że przy cenie k ra jow ego  zb o ża  7 2  szil. w ynosiło  2  szil. S  pen ., a  przy 
cenie w yższej nad  7 3  szil. po jednym  szil. od k w arte ra .

W  m iejsce tej ruchom ej ska li John  R ussel w r. 1841 chc ia ł zaprow adzić  s ta łą  
o p ła tę  (fixed du ty), k tó raby  b y ła  pob ierana w każdym  czasie  od z b o ż a  zag ran i- 
cnego, bez w zg lędu  n a  cenę zboża  k ra jow ego . P rz e z  ta k ą  fix e d  duty  chciał 
R ussel, jak  sam  tw ie rdz ił, po łożyć koniec bezustannej chw iejności cen, oży ­
w ić speku lac ję  i u ła tw ić  dow óz zb o ża  zag ran icznego . R zeczyw iście z a ś  p ro ­
je k t  ten  p o w sta ł z  pow odu iż sam o m in iste rstw o  w igów  było  chw iejnem , że
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agitacja po za parlamentem przybrała olbrzymie rozmiary, i że Russel mnie­
mał, iż wnioskiem tego rodzaju zjedna sobie przychylność ligi i tym sposo­
bem zdoła się utrzymać przy ministerstwie. Oba te przypuszczenia zawiodły 
go. Liga nie chciała słyszeć o żadnein opodatkowaniu zboża; a stronnictwo 
posiadaczy ziemskich, z Robertem PeePem na czele, powstało jak jeden mąż 
przeciw ministrowi. Po złożoniu projektu, Russel rozwiązał parlament; obu­
rzenie zaś wywołane tym wnioskiem ze strony tak zwanych interesów rolni­
ctwa było tak wielkie, iż do nowego parlamentu weszło sto nowych konser­
watystów przeciwnych wszelkim modyfikacjom w prawie zbożowem. Russel 
znalazł się zmuszonym ustąpić, a miejsce jego, jako pierwszy minister, zajął 
Robert Peel, którego pierwszym czynem było zaprowadzenie nowej skali ru­
chomej i zupełne zaniechanie Jixed-duty.

Tymczasem liga rozszerzając się ciągle, trzymała jakby w matni kraj ca­
ły. Gdy w parlamencie, zapatrując się z punktu politycznego, obradowano 
nad tern, czy chleb ma być opodatkowany na zasadzie fixed-duty, czy na pod­
stawie sliding scale, liga zwołała izbę duchowną synod kapłanów wszy­
stkich sekt, którzy zapatrując się ze stanowiska religji, wszelkie opodatkowa­
nie chleba uznali za bezbożne, tak fixed-duiy'yA  i nową shdmg-scale (Rober­
ta PeePa) potępili, jako sprzeciwiające się wszelkim ludzkim i boskim prawom.

Z tą religijną manifestacją połączono wielkich rozmiarów manifestacje 
świeckie, zająwszy na ten cel naprzód teatr D rurylane, a potem Coventgar- 
den, gdzie urządzono nadzwyczajne meetingi. Na te zbiorowe obrady, pu­
bliczność nęcona nowością rzeczy i zuchwałością mówców, tłoczyła się, jak 
na najciekawsze dramatyczne przedstawienia. Liga nie zaniedbywała żadnego 
środka propagandy; teatr zaś wielce się nadawał do jej celówr. Do utrzyma­
nia uwagi masy w wytężeniu przyczynił się urządzony następnie w teatrze 
Ceventgarden bazar. Czem w r. 1851 był dla Anglji pałac kryształowy, tern 
w owym czasie był ów bazar dla ligi. Ludzie tysiącami don ciągnęli i liga 
z dumą mogła wskazać na te legjony, których tym sposobem odbywała nie­
jako przegląd w Londynie, pomijając już korzyści pieniężne ze sprzedaży 
mnóstwa rozmaitych przedmiotów i opłaty za wejście.

Trudno było zaprzeczać, że liga istniała, istniała jako nowa potęga, nowe 
państwo w państwie. „Liga, pisał Times w swym rozumow anym ai ty kule 
z 18 listopada 1844 r-, jest wielkim faktem. Faktem i to ważnym jest, iż 
z ogniska naszych fabryk wyłoniła się konfederacja, przedewszystkiem za­
kładająca sobie rozwiązywanie kwestji politycznej, a w dążeniu ku temu ce­
lowi nie stroniąca od żadnych ofiar, nie cofająca się przed żadnein niebespie- 
czeństwem.... Nie pomoże tu nic żadne utrzymywanie (chociaż moglibyśmy 
to uczynić nie rozmijając się z prawdą), iż liga ma co innego na myśli i ku 
innemu dąży celowi, a nie ku temu jak głosi. Liga może najważniejsze spra-



w y na  swej ta rczy  wypisać ,  m oże  być tro jańsk im  koniem ro z ru ch ó w ,  -w szy ­
stko  to być może; z a w s z e  je d n a k  fak tem  j e s t  że liga istnieje. Możecie m ó ­
wić że ludzie na leżący  do ligi, są  zak lętym i w rogam i korony  i kościo ła ,  iż 
d ą żą  nie tyle ku  o twarciu  portów, poparciu handlu  i zbogacen iu  Anglji, j a k  
raczej  ku  z ru jn o w an iu  a rys tok rac j i ,  k tó ra  j e s t  s ta ły m  przedmiotem ich n iena­
wiści i zazd rośc i .  Możecie mówić dalej,  iż liga chętnie upa tru je  chwili, w k tó ­
rej angie lskie  in s ty tuc je  w p ad n ą  w z a m ę t  nie do rozp lą tan ia  i h a s łem  stanie  
s ię  rabunek .  W sz y s tk o  to może być p raw d ą  do pewnego  stopn ia .  Ale, py tam y, 
k to  s tw o rz y ł  ligę? kto d o s ta rczy ł  m a te r ja łu ,  desek , ba lów , krokwi do tego 
in jandum  monstrum? kto monstrum  to n apełn i ł  rycerzam i i wprow adził  
w m u ry  naszej  konsty tucj i?  Odpowiadam y: W y  sam i,  k tó rzyście  lekceważyli 
n a sz e  os t rzeżen ia . . . .  N ow a potęga  p o w s ta ła  w państw ie ,  i niech nikt nie m ó ­
wi ż e ś m y  ślepi w obec brzemiennej k lęskam i przysz łośc i ,  k tó ra  w yw iąże  się  
z  tak iego  s ta n u  rzeczy .  O tw arc ie  w yzn a jem y ,  iż m am y w rodzony  w s trę t  do 
tych  t łum nych  lnanifestacij  cotionmenów i cantmen'ów” ( ' ) .

W idzimy z a tem  że l iga is tn ia ła  j u ż  j a k o  fakt wielkiej donośności;  ale fakt  
ten nie był j e s z c z e  u z n a n y  prawnie,  nie s t a ł  s ię  p rawem . Do tego  liga nie 
u k s z t a ł t o w a ła  się  j e s z c z e  dosta teczn ie .  Oczom T im e s ’a  p rz ed s ta w ia ła  się 
o n a  j a k o  fakt  wielki, a le  z a ra z e m  j a k o  wielkie bezpraw ie .  Jednocześn ie  j e ­
d nak  u z n a w a ł  T im es ,  że zniesienie  p raw  zbożow ych  nie było c a łk o w i tą ,  j e ­
d yną  p raw dą,  p ierwszym  i o s ta tn im  d ogm atem  m anches te rsk ie j  szko ły .  P rz e ­
c zu w a ł  on c a łą  doniosłość  tej nowej filozotji; obaw ia ł  się  by m ężow ie  ligi nie 
poszli dalej,  i aby  „ n o w a  s i ła ”  w państw ie  p o w s ta ła ,  nie z b u rz y ła  p a ń s tw a  
daw n eg o .  T im e s  p rz y zn a je  istnienie fak tu ,  m n iem a  iż j e s t  w obowiązku  
o s t r z e d z ,—j a k  gdyby to co się s ta ło ,  m og ło  się  odstać  i być u znanem  za nie 
is tn ie jące.  Obaczym y n as tępn ie  j a k  tenże  T im e s  odstępu je  od sw ego  pier­
w otnego  zd an ia ,  i uw zg lędn ia  fakt,  gdy ten doszed ł  do p u n k tu  w którym  m a 
się  s ta ć  p raw em .

W  roku  1 8 4 5  z ja w i ła  się  po raz  p ie rw szy  z a r a z a  kartofli, do której p r z y ­
łączy ł  się  n ieurodzaj  zb o ża .  Oddawna kartofle były a r ty k u łem  wielkiej wagi 
dla Anglji, a  z w ła s z c z a  Irlandji,  gdzie s ta n o w i ły  je d y n y  środek w yżywienia  
się  miljonów ludzi. C horoba  kartofli z n ac zy ła  dla Irlandji tyle co n ieurodzaj 
zboża ,  a  n a w e t  i w ięcej.  „Niebo się z  nami sp rzym ierza !” z a w o ł a ła  wtedy 
liga ,  t e raz  j u ż  nie potraficie n iedopuśeić  z ag ran iczn eg o  zboża  do n aszych  
portów . Jednak  pomimo tego  now ego sprzym ierzeńca ,  landlnrdowie pewnoby

(') Zauw ażyć tu trzeba dow cipną grę wyrazów: cottonman bow iem  ozn acza  w o g ó ­
le  b aw ełn ian ego  fabrykanta, ccmtman zaś ob łu dn ik a , p łaszczyk iem  relig ji okryw a­
ją ceg o  się , św iętoszka, od w yrazu cant— śp iew  koście ln y .
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t r z y m a l i  p o r t y  w  z a m k n i ę c i u ,  g d y b y  s a m a  l i g a  n ie  s t a w a ł a  s i ę  c o r a z  g r o ­
ź n i e j s z ą .  P r z y  j e j  o r g a n i z a c j i  z a  p o m o c ą  w s z e c h s t r o n n i e  r o z g a ł ę z i o n y c h  s t o ­
w a r z y s z e ń ,  ł a t w o b y  b y ł o  l id z e  z g n i e ś ć  s t a r e  p a ń s t w o :  t r z e b a  b y ł o  t y l k o  d a ć  
w o l n e  p o le  n a c i s k o w i  z e w n ę t r z n e m u ,  (pressure from without).^

Ale l i g a  c h c i a ł a  p o s t ę p o w a ć  k o n s t y t u c i j n i e ,  i z a n i m  z d ł a w i ł a  p a ń s t w o  w  s w y m  
p o t ę ż n y m  u ś c i s k u ,  u d a ł a  j a k b y  z a m i e r z a ł a  j e  w y k u p i ć ,  z a  p o m o c ą  d o s k o n a l e  s o ­
bie z n a n e g o  p r o c e s u  k u p n a  i s p r z e d a ż y .  J e s t t o  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n y  r y s  tej  
p a m i ę t n e i  w a l k i .  O b o k  n i e p o d z i e ln y c h  i n i e z b y w a l n y c h  p o s i a d ł o ś c i  a n g ie l s k i c h  
a r y s t o k r a t ó w ,  z n a j d u j ą  s i ę  w  A n g l j i  t a k  z w a n e  freeholds, k t ó r e  m o g ą  b y ć  d z i e ­
lon e ;  p r z e d s t a w i a j ą  o n e  t ę  d o g o d n o ś ć ,  iż  k a ż d a  ich  c z ę ś ć  n a d a j e  p o s i a d a c z o w i  
p r a w o  g ł o s o w a n i a  w  h r a b s t w i e .  N a b y w a ć  t a k i e  freeholds, z a  p o m o c ą  k u ­
p n a ,  d z i e l i ć  j e ,  i p o d z i e l o n e  c z ę ś c i  u s t ę p o w a ć  s w o i m  p r z y j a c i o ł o m ,  b y  t y m  
s p o s o b e m  p o z y s k a ć  p r z e w a ż n y  w p ł y w  n a  w y b o r a c h  w  h r a b s t w a c h  i w y b i e ­
r a ć  d o  p a r l a m e n t u  ty l k o  lu d z i  p r z y c h y l n y c h  m a n c h e s t e r s k i e j  s z k o l e , -  to  j u z  
d a w n i e j  z a l e c a ł  C o b d e n  i po  c z ę ś c i  p r z y p r o w a d z i ł  do  s k u t k u .  Ale t e r a z  z a ­
m i e r z a n o  r z e c z  t ę  r o z w i n ą ć  w  w i e lk i c h  r o z m i a r a c h .  N a  j e d n y m  m e e t i n g u  
w  M a n c h e s t e r ,  p o s t a n o w i o n o  z e b r a ć  n a  t en  cel 2 5 0  0 0 0  1. s t .  i w p r z e c i ą g u  
k w a d r a n s a  p o d p i s a n o  s i ę  n a  0 0 . 0 0 0  f. s t .  P i e n i ą d z  j e s t  d u s z ą  w o j n y  . l ig a  
d o w i o d ł a  j e s z c z e  r a z ,  i to  w  s p o s ó b  z d u m i e w a j ą c y  i p r z e r a ż a j ą c y  j e j  w r o ­
g ó w ,  iż  p od  w z g l ę d e m  p i e n i ę ż n y c h  z a s o b ó w  b y ł a  n ie  w y c z e r p a n ą .  Z a n i m  
z e b r a n o  c a ł k o w i t e  2 5 0 . 0 0 0  f. s t . ,  j e d e n  m i n i s t e r  z a  d r u g i m ,  j e d e n  l a n d l o r d  
z a  d r u g i m ,  p o c z ę l i  o ś w i a d c z a ć ,  iż  s i ę  n a w r a c a j ą  i p r z e k o n y w a j ą  o p o t r z e b i e
z n i e s i e n i a  p r a w  z b o ż o w y c h .

W  r o k u  1 8 4 0 ,  'p o  o ś m i o l e t n i e j  p r z e s z ł o  w a l c e ,  p r z e s z e d ł  n a r e s z c i e  w  p a r .
' a m e n c i e  bil  R o b e r t a  P e e l ’a ,  w  p r z e d m io c ie  p r z y w o z u  z b o ż a .  M i n i s t e r  t e n ,  j a ­
k o  n o w o - n a w r ó c o n y ,  o t w a r c i e  s t a j ą c  p o  s t r o n i e  n o w e j  t e o r j i ,  m ó w i ł  s t a w i ą c  
w n i o s e k :  „ N i e  c h c ę  n a d a w a ć  z b y t  w i e lk i e g o  z n a c z e n i a  c h o r o b i e  k ar to f l i  i u t r z y ­
m y w a ć  b y  t a  g ł ó w n i e  w p ł y n ę ł a  n a  z m i a n ę  m o ic h  p r z e k o n a ń .  Nie!  m e  c h c ę  
o d e j m o w a ć  s ł u s z n o ś c i  i p r a w d z i e  t e g o  c o  s ię  im  n a l e ż y ,  a n i  z a p r z e c z a ć  t e ­
m u  i ż  z m i e n i ł e m  m o j e  z d a n i e  j e d y n i e  i w y ł ą c z n i e  w  s k u t e k  d o ś w i a d c z e n i a  
i s p o s t r z e ż e ń ,  j a k i e  z r o b i ł e m  w  o s t a t n i c h  t r z e c h  l a t a c h .  W  t a k i e m  s a m e m  
p o ł o ż e n i u  j a k  R o b e r t  P e e l ,  z n a l a z ł  s i ę  i Times, k t ó r e g o  o p i n j a  t a k ż e  g r u n t o ­

w n i e  s i ę  z m o d y f i k o w a ł a .  .... .. .. ... ..
L i g a ,  m ó w i ł  T i m e s ,  m o ż e  w  p r z y s z ł o ś c i  p r z e s t a ć  i s t n i e ć ,  r o s p ł y n ą c  s ię

w  k o n s t y t u c i j n y m  ż y w io le .  Z r o b i ł a  o n a  s w o j e ;  w ie lk i  f a k t  r y c h ł o  s t a n i e  s i ę  
f a k t e m  d o k o n a n y m . ”  I r z e c z y w i ś c i e  l i g a  r o z w i ą z a ł a  s i ę  w  t y m  s a m y m  j e ­
s z c z e  r o k u ,  w  s k u t e k  p o s t a n o w i e n i a  p o w z i ę t e g o  n a  m e e t i n g u ,  o d b y t y m  
w  M a n c h e s t e r .  Z r o b i ł a  o n a  s w o j e :  w i e l k a  n i e s p r a w i e d l i w o ś ć  p o t ę g ą  j e j  z o ­
s t a ł a  u s u n i ę t a ;  w ie lk i  f a k t ,  k t ó r e g o  i s t n i e n iu  n i e p o d o b n a  b y ł o  d ł u ż e j  z a p r z e ­
c z a ć — s t a ł  s i ę  p r a w e m .
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Liga s ie  rozw ią za ła ,  ale m a n c h e s te r sk a  s z k o ła  istnieje. L iga b y ła  tylko 
s i łą  zbro jną ,  w ła d z ą  w y k onaw czą  tej szko ły ,  g łów nie  dążące j  ku  tem u ,  by 
jednej  ze  sw ych  prawd zasadn iczych  n ad a ć  p rak ty c zn ą  donośność ,  w  życie 
j ą  w prow adzić .  Po kam panii  a rm ja  z o s ta ła  rospu szczona ;  ale m a n ch e s te r sk a  
filozpfja nie p rz e s ta ła  istnieć. P o d cza s  walki i w łaśn ie  p rzez  te  walkę ,  roz­
w inęła  s ie  ona  dalej,  u po rządk ow a ła  w zupe łny  sys tem , ufna że po p rzepro­
w adzeniu  je d n eg o  dogm atu ,  bedzie w s tan ie  p rzeprow adzić  i dalsze  swe teo- 
rje, w yp ływ ające  z  jednej i tej sam ej za sa d y .

Skutki zw ycięstwa.

Ł a tw o  domyślić sie, że po zniesieniu c ła  zbożow ego, m a n ch e s te r sk a  s z k o ­
ła  p oczą ta  za ra z  pracow ać nad zniesieniem opła t ,  obciążających inne z a g r a ­
n iczne płody i wyroby. Naturaln ie, że i tu za sa d a  wolnego handlu po s łu ­
ży ła  znow u do m oralnego upiększenia  nierównie inaterjniniejszej za sa d y , 
będącej p o d s taw ą  w szys tk ich  dz ia łań  manchestersk ie j  szkoły ,  a mianowicie 
najtań szego  w ytw oru . C ła ,  mówiono, czynią wyrób droższym , a wiec og ra ­
n ic z a ją  spożycie. S ku tk iem  z a ś  każdego ograniczenia  spożycia j e s t  o g ra ­
n iczenie w ytw oru .  W  obecnym s tan ie  przem ysłu  idzie g łów nie  o je g o  roz­
wój na  j a k  m ożna  n a jw ięk sz ą  ska le ,  0 o twieranie wyrobom coraz nowych 
r y n k ó w ,  aby m a szy ny ,  w których zaw ar ty  j e s t  ogromny kapita ł ,  nie p różno­
w a ły  ani chwili, aby  miljony ludzi, zo s ta jących  w us łu g a ch  tych m a szy n ,  ani 
je d n eg o  dnia nie p o zo s taw a ły  bez chleba. Los m aszyn y  j e s t  najściślej z e sp o ­
lony z losem ludzkim, i fab rykan t  m a  ta k  dobrze m ater ja lny  j a k  i moralny 
in teres  w podnoszeniu  w ytw oru  wszelkiemi sposobami. A czyż może co s k u ­
teczniej tem u  posług iw ać ,  j a k  przeprowadzenie za sa d y  wolnego handlu?

Ale i na  tern nie poprzes ta je  m anches te rsk a  lilozofja. P o s z ła  ona j e s z c z e  
o je d en  krok dalej i pos taw iła  s a m a  sobie pytanie: dla czego  w łaśc iw ie  m a ją  
być pobierane podatk i?  by tym sposobem u tw orzyć  ca łkow ity  sys tem  podat­
kowy, zupełn ie  odpow iadający  je j  zasadom .

P a ń s t w o ,  ta k  rozum uje  m anchestersk i filozof, —  potrzebuje rocznie 7 0
miljonów f. s t .  dla pokrycia kosz tów  za rządu .  J a k  dosta rczyć  m u te sum ę 
w sposób n a j ła tw ie jsz y  i najmniej uciążliwy? Czy na leży  lud opodatkow ać 
bezpośrednio; czy też obłożyć podatkiem przedmioty, ; p rzez  ten lud z u ż y w a ­
ne? W  system ie obecnie p rak tykow anym , oba te sposoby opodatkow ania  są  
połączone,  i podatki pośrednie (od spożycia) p rze w a ża ją  znacznie ,  d a jąc  p a ń ­
s tw u  nie mniej j a k  4 5  miljonów funt. s te r . ,  k tóre  w p ły w a ją  corocznie 
z przedmiotów, mniej więcej potrzebnych  do u trzym anie  życia, lub je g o  
uprzyjemnienia. W  obronie tego sy s tem u  podatku,  najs i ln ie jszym  argu m en -



tern jest dowolność jego płacenia. Chcąc usunąć się od ciężaru podatku, 
można się wstrzymać od używania wina, tytuniu, piwa i t. d. Ale w ten sposób 
i z taką samą słusznością możnaby bronić opodatkowania chleba: i tu również 
można radzić tym, którzy nie chcą płacić podatku, by chleba nie jedli. Przez 
takie pośrednie podatki chcemy tylko uczynić niewidzialnym poborcę i lud 
łudzić. Dla czegóżby w gospodarstwie państwowem nie postępowano według 
tych samych prawideł, jakie stanowią podstawę każdego porządnego handlo­
wego domu, każdego pojedynczego gospodarstwa? Każda porządna rodzina 
przedewszystkiem oblicza swoje dochody, by według nich uregulować wyda­
tki; tak samo niech i państwo, obliczywszy dochody składających je  je ­
dnostek w ich stosunku pobiera pieniądze potrzebne do zarządzania interesa­
mi jednostek. Ale chcieć pobierać podatek od tego co jednostki spożywają, 
lub co wytwarza, znaczy nietylko ograniczać wytwór i spożycie, ale zara­
zem zmniejszać środki, za których pomocą otrzymują się dochody i pizy 
chodzi się do własności.—jedynej podstawy opodatkowania.

Nie mamy potrzeby wyjaśniać, iż manchesterscy mężowie zbyt są jeszcze 
oddaleni od ideału systemu podatkowego: że zaś przez ciągłe wskazywanie 
na praktyczne sposoby prowadzenia interesów, przyczynili się do znakomitych 
ulepszeń w finansowym zarządzie, jestto już prawdą historyczną. S i d n e y  
S m i t h  słusznie wyrażał się o angielskim systemie podatków, twierdząc iż 
w Wielkiej Brytanji wszystko jest podatkiem obłożone: „niebo nad nami 
(przymówka do niedawno zniesionego podatku od okien) i ziemia pod nami.”  
Że dziś już jest inaczej, że wiele wprowadzono ulepszeń w angielskim po­
datkowym i finansowym systemie, szczególnie w taryfie celnej, —  to przede­
wszystkiem zawdzięczać należy działalności manchesterskiej szkoły.

Największy wróg przemysłu-wojna, wbrew jest przeciwna zasadom man­
chesterskiej szkoły. Dziś, mówią manchesterscy fabrykanci, zdobywać nale­
ży nie państwa, ale targi,— co dokonywa się nie mieczem, ale za pomocą naj­
tańszego wytworu. Źródłem wszelkich moralnych deklamacij manchesterskich 
fabrykantów przeciw wojnie, jest ekonomiczna zasada wytwarzania za naj­
niższą cenę. Stałe wojsko zwiększa ciężar podatkowy, a zwiększanie tego 
ciężaru ostatecznie daje się uczuwać w zwiększeniu kosztów wytworu. Mię­
dzy rozmaitemi państwami, mówią oni, istnieją takież same stosunki jak po­
między jednostkami jednego i tegoż samego państwa. Dlaczegóżby spory 
między państwami nie miały być tak samo sądownie rozwiązywane, jak to 
ma miejsce co do sporów między jednostkami? Z tego to punktu wychodząc, 
stronnictwo manchesterskie oświadczało się przeciw wojnie wschodniej.

Z tego cośmy wyrzekli w niniejszym artykule o szkole manchesterskiej, 
wynika iż jest ona systematyczną przedstawicielką spółczesnych interesów 
przemysłu, w obec dawnych interesów państwowych, opartych na feudalizmie
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i rolnictwie. Z natury swej, dogmat i praktyka tej szkoły opierają się na czy­
sto ekonomicznej zasadzie, która w walce z nieprzyjaznemi je j stosunkami 
rozwinęła się z loiczną konsekwencją i szczególną energją, jednając sobie 
częściowe uznanie i zastosowanie. To co przy tym ekonomiczno-politycznym 
systemie, mówi się o idealnych interesach i poglądach, uważać należy raczej 
za broń w walcp, niż za zasadniczą pobudkę i cel manchesterskiego stronni­
ctwa. System, czyli ja k  Anglicy nazywają filozofia, i dążność zwolenników 
inanchesterskiej szkoły, są niezaprzeczenie tak samo jednostronne jak  po­
glądy i interesa ich przeciwników. Zupełne i ścisłe zastosowanie inanche­
sterskiej doktryny, przemieniłoby państwo w fabrykę wielkich rozmiarów 
i społeczność rozdzieliłoby na dwie klasy: robotników i właścicieli zakładów 
przemysłowych. Interesa wszakże przemysłowe w teraźniejszej społeczności 
nabierają stanowczej przewagi; dlatego też w Anglji zwycięzko przeprowa­
dzają swe zasady, tylko zbyt jednostronnie. Gdy jednak silnie przeciw nim 
występują wielce rozwinięte i także jednostronne stare interesa arystokracji 
gruntowej, zatem ze starcia tych interesów i dążności może wypłynąć har- 
monja interesów społecznych, a stąd pomyślność ogólna.

G.

i



K O N G K K S
STOW ARZYSZENIA M IĘDZYNARODOW EGO ROBOTNIKÓW .

P rzed  dwom a la ty  zaw iązało się to stow arzyszenie na publicznem  
zgrom adzenia w Londynie, w dniu 2S w rześnia 1864 r. w sali S t.-M ar- 
tin  na L a n g  A i ie  odbytem , i rychło rozszerzyło się po całej E urop ie 
przez zak ładan ie  sekcij w różnych m iejscowościach, tak  iż obecnie liczy 
ju ż  160.000 członków'.

P obudką do zaw iązania się jego , było rospow szechniające się coraz 
bardziej przekonanie, że k lasy robocze nie cudzą pom ocą, ale w łasną 
pracą, w łasnem i usiłow aniam i, jedynie m ogą wyjść z obecnego poniża­
jącego  położenia ' celem — zjednoczenie, skupienie tych usiłow ań do j e ­
dnego ogniska, dla nadania im większej siły.

Mimo niezaprzeczonych postępów  cywilizacji, ogrom nego rozw oju 
przem ysłu  i handlu , s tan  k las roboczych nie o wiele sig dotąd  polepszył. 
P raca , ten  główny czynnik  produkcji (wytw oru), nie osiągnęła  jeszcze 
w życiu praktycznem  godności funkcji spółecznój. Z daje się, że jedyn ie  
w życiu patriarcha lnem  nie była w pogardzie. Z uksz ta łtow an iem  się 
w iększych spółeczeństw , konieczny rozdział funkcij społecznych wytwo­
rzy ł p o d zia ł na klasy i kasty ; najniższćj d o sta ła  się w udziale praca. W oj­
ny nad to  w yrodziły  niewolę: sta ro ży tn i uw ażali j ą  za konieczność by tu  
społecznego... P la to  w yraża się, że rządzący społeczeństw em  utw orzeni 
są ze szlachetniejszego m etalu , ze złota,, wojownicy ze s reb ra , a p ro d u ­
kujący rzem ieślnicy i rolnicy z bronzu; uznaje konieczność i słuszność 
niewoli, poniża p racę . Chrześciaństw o wprawdzie w zasadzie po tęp iło  
niewolę; ale nie wyzwoliło pracy, zachow ując podanie s ta rego  zakonu, 
że p raca  je s t k a rą  za grzech pierw orodny; feudalaość zachow ała n iew o­
lę, w nowym w praw dzie k sz ta łc ie ,— utrzym ała p racę  w zawisłości i p o ­
niżeniu, uznajac ją  za niegodną człow ieka niezależnego. P ostęp  w re­
szcie u su n ą ł niewolę; ale pracę pozostaw ił jeszcze w przesądnej po g ar­
dzie. S ku tk iem  tego, m asy p racu jące ręcznie, uw ażane są po prostu  za 
narzędzia w ytw oru, ja k  m aszyny lub zw ierzęta; w ynagrodzenie ich nie
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jest udziałem w korzyściach życia społecznego, społecznej pracy; ale 
policzone do kosztów wytworu,  podlega o ile można największemu ob­
niżeniu, bez względu na najpierwsze potrzeby życia. A przecież dziś ro ­
botnik potrzebuje nietylko zręczności mechanicznej, ale nadto pewnego 
wykształcenia umysłowego.

W prawdzie nowsi ekonomiści utrzymują, że niezbędną jest jedność 
i solidarność pomiędzy dwoma czynnikami wytworu, kapitałem  i pra­
cą, a zatem istnieć także musi pomiędzy ich reprezentantam i, że wyna­
lazki i zdobycze tegoczesnego przem ysłu idą na korzyść wszystkich 
klas społeczeństwa, tak  zamożnych jako i'biednych, tak  posiadających 
jako i roboczych. F ak ta  przecież nie usprawiedliwiają tych twierdzeń.

Mimo złudnych porównań między dawnym a obecnym stanem  klas 
roboczych, faktem je s t niezaprzeczonym, że nędza ich wcale się nie 
zmniejsza, a niekiedy się powiększa; stan ich jest taki, że nietylko ża­
dnych nie mają na przyszłość widoków, ani dla siebie, ani dla swego 
potomstwa, ale nawet w teraźniejszości nie mają rękojmji pewnego 
i ciągłego zarobku. W prawdzie bogactwo społeczne wzrasta; ale się 
coraz bardziej skupia w rękach mniejszej liczby ludzi. Liczba bogatych 
coraz się zmniejsza. Tak przynajmniej uczy statystyka,— w Anglji m ia­
nowicie, gdzie jest najdokładniej prowadzoną.

W ykaz podatku dochodowego przedstawiony Izbie gmin w r. 1864 
przekonywa, że na 25 miljonów ludności, — co licząc 5 głów na rodzinę 
daje 5 miljonów rodzin, — 600 rodzin dzieli między siebie ogromny do ­
chód roczny 25 miljonów funt. ster., wyrównywający rocznemu zarobko­
wi wszystkich robotników w całej Anglji. Od r. 1851 do 1861, to je s t 
w przeciągu la t 10, liczba właścicieli ziemskich zmniejszyła się o 11° 0, 
zeszła bowiem z 16.934 na 15.066; a takie skupienie ziemskiej własno­
ści w małej liczbie rąk, tern je s t groźniejsze dla pomyślności ogółu 
w Anglji, że majoraty są tam prawem zabespieczone.

W ciągu ostatnich la t 20 dochód roczny ludzi posiadających cóś wię­
cej niż ręce do pracy powiększył się o 26% . Wywóz z Anglji 
wytworów rąk  robotników, dochodzi do bajecznej sumy 444 miljo­
nów funt. ster. Kanclerz Izby skarbowej pan Gladstone z tryum ­
fem oświadczył Izbie gmin, że wzrost ten niesłychany bogactwa naro ­
dowego idzie wyłącznie na korzyść klas posiadających. Jakoż obaczmy 
jaki jest w epoce takiego bogactwa i takiej pomyślności stan klas robo­
czych.

Raporta biura zdrowia publicznego i komisij oddzielnych wyznaczo­
nych przez parlam ent uczą, że człowiek dorosły potrzebuje otrzymać 
tygodniowo w pożywieniu 1.330 gramów saletrorodu i 28.000 gramów
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węgla, aby mógł być zabespieczonym od głodowej, powolnój śmierci. 
Tymczasem, podług tycbże raportów , znakom ita większość robotników 
angielskich i tej ilości nawet w pożywieniu tygodniowem nie odbiera, 
a mianowicie tkacze, rękawicznicy, wyrobnicy rolni. Przeszło 74.000 
dzieci od najmłodszych la t pracuje w fabrykach, po całych dniach, 
a w części i po nocach, i co nie wymrze, pozostaje na całe życie w cie­
mnocie i zezwierzęceniu, bo żadnego nie odbiera wykształcenia. W fa­
brykach kapeluszów słomianych pracuje do 100 tysięcy kobiet i dzieci. 
Naukę zaczynają między 3 a 4 rokiem życia; nieraz rózgą je  do nićj 
zniewalają; pracować muszą 0 godzin dziennie, a w 7-m roku 9 godzin. 
W fabrykach koronek i pończoch dziewczęta 6 letnie zaczynają się 
uczyć; pracować także muszą od 6 do 9 godzin dziennie, a w 13 roku ży­
cia nawet i po całych nocach; nieraz szpilkami je  k łu ją  żeby im zasnąć 
nie dać. Dziewczyna taka  doszedłszy 14 roku życia, może zarobić 2 ‘ 2 
fr. na tydzień.

Wykazy statystyczne dowodzą, że podniesienie się zarobku w niektó­
rych zawodach je s t tylko pozorne, bo jednocześnie z niemi znacznićj 
jeszcze drożeją artykuły  niezbędnie potrzebne do życia. Wreszcie nie 
ma to żadnego wpływu na położenie mas. Podatek na ubogich w An- 
glji nietylko się nie zmniejsza, ale się jeszcze powiększa; bo i liczba 
potrzebujących wsparcia corocznie się wzmaga, tak  że jeżeli w tym sto ­
sunku powiększać się będzie, to 19 la t nie upłynie, a połowa ludności 
będzie na liście wspieranych z funduszów publicznych, a druga połowa 
będzie podatek na utrzym anie tam tej płacić.

W innych krajach nie dzieje się lepiej. W Belgji w r. 1825, było 
363.565 ubogich, utrzymywanych z funduszów publicznych, w r. 1839 
587.095, w r. 1846-m, 699.857, w r. 1865, miljon. W flamandzkich 
Jej prowincjach taka  panuje nędza, że dzieci tłum am i za jałm użną 
chodzą: zakładanie dla nich kolonij rolniczych i przemysłowych z fun­
duszów publicznych i ofiar prywatnych nie potrafiły dotąd zmniejszyć 
tych tłumów niedorosłych żebraków. Aby mieć pojęcie o zamożności 
mas we Francji, dość je s t zajrzeć do wykazów podatku osobistego; 
2 7.846,000 drobnych posiadaczy rolnych w r. 1850-m 3 miljony było 
uwolnionych od tego podatku, z powodu uiezamożności, w r. 1865, li­
czba uwolnionych doszła do 4 '/2 miljonów.

Teorje o przeludnieniu, przez najuczeńszych ekonomistów wykłada­
ne, nie tłumaczą takiego położenia, również jak  podawane przez nich 
sposoby nie zapobiegają takiem u stanowi rzeczy. Belgja mogłaby wy­
żywić swych mieszkańców, skoro na miljony wywozi do Anglji takich 
artykułów żywności, ja k  ogrodowizny, ja ja , m asło i t. p. Nie wyczerpa-
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nie siły ziemi, an i b rak  zboża zm uszał ludność irlan d zk ą  do p o p rzes ta ­
wania na kartoflach  i to w niedosta tecznej ilości; po łow a praw ie lu d n o ­
ści z lr la n d ji p rzen iosła  się do A m eryki północnej (3 miljony) i to w p rze­
ciągu la t  k ilku, a przecież położenie pozostałćj bynajm niej się nie po ­

praw iło.
S tan  obecny stosunków  ekonom icznych w kilku słow ach da się s tr e ­

ścić: ogrom ny rozwój przem ysłu  i handlu , n iesłychany  w zrost b oga­
ctwa, a obok tego w zrasta jąca  ciągle nędza mas, mimo zapom óg, w sparć, 
zakładów  dobroczynnycli z funduzszów  publicznych i p ryw atnych 
i wszelkich innych sposobów cechę ja łm u żn y  m ających.

P y tan ie  te raz  zachodzi, czy ta k i s tan  je s t koniecznym , czy ty lko  k o ­
sztem  nędzy i cierp ień  większości, p rzem ysł i bogactw o narodow e m o­
gą w zrastać. E konom ika nie daw ała  do tąd  zadow alniająeej na to  odpo­
wiedzi, a  raczćj p rzechy la ła  się na stronę konieczności. T eraz dep iero  
przygotow uje się zw rot w nauce. E konom iści a  n a  czele ich J o h n  
S t u a r t  Mi l i ,  inaczćj zaczynają się zapatryw ać na stosunki ekonom i­
czne i praw a niem i rządzące. P o d łu g  niego i m ałćj jeszcze liczby uczo­
nych  zgadzających się z nim w zdaniu ( '), stan  społeczny i urządzenia 
ekonom iczne są w ypadkiem  historycznego rozw oju ludzkości, od stopn ia 
tego rozw oju zależą, i zm ianom  licznym już u leg ły  i dalszym ulegać 
m ogą, a  przeszkody tym  zm ianom  staw iane, pochodzą po większćj czę­
ści z p rzesądu  i ru tyny . Mili więc przyznaje nietylko możność, ale s łu ­
szność i konieczność zm iany i nie odrzuca żadnych projektów , nie p o ­
tęp ia  żadnych usiłowań ku tem u celowi zm ierzających.

N ajw iększą przecież zdobyczą obecnych czasów je s t  upow szechniają­
ce się coraz bardziej p rzekonanie w klasach roboczych, że ani w sparcia, 
ani zapom ogi, ani obca pomoc, au łte m  bardziej ja łm u żn a , nie po trafią  p o ­
lepszyć ich bytu; że ty lko własnem i siłam i, w łasną pracą, m ogą się pod ­
nieść z dzisiejszego poniżenia i zająć w spółeczeństw ie stanow isko od­
pow iednie godności człow ieka. Na tćj zasadzie zaczęły pow stawać sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy, wzajemnego kredytu, wzajemnego naucza ­
nia, konsumcijne (spożywcze) m ające na celu nabyw anie h u rtem  a r ty k u ­
łów żywności, lub surow ych m aterja łów  do p rzem ysłu  potrzebnych, na- 
koniec produkcijne  (wytwórcze), l e  usiłowania, niezależnie jedne  od d ru ­
gich prow adzone, m ogą polepszyć byt pewnej liczby robotników ; ale na 
całe masy działać nie potrafią , ja k  również nie m ogą mieć wpływu na 
zm ianę s tosunku  kap ita łu  do pracy, n a  słuszniejszy rozdział korzyści 
w ynikających ze spólnego d z ia łan ia  tych dwóch czynników produkcji

(') R o s c h e r  głównie.
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(wytworu). Nadto na tej drodze odosobnienia, mimowolnie muszą oni 
popaść na dotychczasowe manowce spółubiegania się i rywalizacji, któ­
re pod pozorem dobra ogółu pogrążają masy pracujące w nieuleczonćj 
nędzy. Nakoniec, aby takie stowarzyszenia mogły się rozpowszechnić, 
potrzeba im kapitału  własnemi usiłowaniami, własną oszczędnością wy­
tworzonego; a do tego potrzeba aby klasy robocze otrzym ywały za swą 
pracę cóś więcej niż zarobek niewystarczający na pierwsze potrzeby ży­
cia, i aby otrzym ały lepsze wykształcenie umysłowe; stąd konieczność 
Walki o zmniejszehie godzin pracy  i podwyższenie zarobku dziennego. Te 
wszystkie względy prowadzą do porozumienia się klas roboczych wszy­
stkich krajów, dozjednoczenia ich usiłowań.

Z tych wszystkich powodów od samego zawiązku s t o w a r z y s z e ­
n i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  r o b o t n i k ó w  myślano o zwołaniu kon­
gresu delegowanych z wszystkich krajów Europy. Na naradach przy­
gotowawczych, w końcu września 1865 r. w Londynie odbytych, posta­
nowiono zwołać taki kongres do G e n e w y  na dzień 4 czerwca r. z 
Rychło się przecież pokazało, że czas był za krótki do uskutecznienia 
wszystkich prac przygotowawczych, musiano więc term in odłożyć do 3 
września.

W dniu tym  60 delegowanych z sekcij i stowarzyszeń roboczych an­
gielskich, francuskich, niemieckich i szwajcarskich zjechało się do Ge­
newy. Otwarcie kongresu, ja k  wszystkie zgromadzenia publiczne 
w Szwajcarji, nie mogło się odbyć bez uroczystości. Delegowani zebrani 
na jednym z placów publicznych, udali się w orszaku stowarzyszeń rze­
mieślniczych i roboczych z chorągwiami i muzyką do sali posiedzeń. 
Po zwykłych mowach otwarcia, kongres przystąpił do pracy.

Jakkolwiek ostatecznym celem stowarzyszenia jest zaprowadzenie 
harmonji i jedności w stosunkach spółecznych, kongres przecież, wi­
dząc nieuniknioną konieczność nateraz walki z przesądami i rutyną, 
postanowił zjednoczenie usiłowań dla otrzymania zwycięstwa w tej 
walce. Stąd pochodzi pewna sprzeczność, dwa prądy pozornie przeci­
wne sobie w postanowieniach kongresu.

I tak, z jednej strony kongres potępia ogólne wstrzymanie się robotni­
ków pewnej gałęzi przemysłu od pracy— bezrobocia (grives, strikes), jako 
przynoszące szkodę nietylko dobru publicznemu, przez wstrzymanie pro­
dukcji, ale nadto samymże robotnikom jak  i zarówno fabrykantom. Pier­
wszych choć chwilowo tylko, pozbawia pracy i zarobku, a tern samem spo­
sobu utrzym ania życia; drugim odbiera możność korzystania z poczynio- 
nych nakładów. Z drugićj strony przecież postanowił, że w obecnych 
Przynajmnićj stosunkach, solidarność wymaga, aby podawać rękę robo-
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tnikom wstrzymującym się od pracy,— o tyle przecież, o ile żądania ich 
podwyższenia płacy dziennej są słuszne i usprawiedliwione; że tem bar- 
dziej nie należy pomagać fabrykantom  do odepchnięcia słusznych wy­
magań ich robotników, że przeto robotnicy innych okolic lub krajów 
nie powinni się dać uwodzić złudnemi obietnicami fabrykantów, którym 
ich robotnicy wymówili pracę. Tym końcem kom itet centralny obowią­
zany został zawiadamiać przez sekcje klasę roboczą o każdem wstrzy­
maniu roboty w jakim  zakładzie, gałęzi przemysłu lub rzemiośle. D a­
lej dla oznajomienia klasy roboczej z warunkami pracy w różnych k r a ­
jach i we wszystkich gałęziach przemysłu, kom itet centralny obowią­
zany został zbierać za pomocą sekcij statystyczne wiadomości o roz­
woju każdego przemysłu w różnych krajach lub miejscowościach, li­
czbie ludzi zajętych w każdym przemyśle, wysokości wynagrodzenia 
w stosunku do kosztu pierwszych potrzeb życia i t. p. Wiadomości te 
m ają być perjodycznie ogłaszane i rozsyłane po sekcjach.

Postanowienia te wydane zostały głównie na skutek dowodzeń dele­
gowanych angielskich, że mimo stra t poniesionych przez całe społe­
czeństwo i klasy robocze, w skutek wstrzymywania się czasowego od 
pracy, niezmierne korzyści przyniosło ono klasie roboczej w Anglji: 
polepszyło jej byt stosunkowo, tak  pod względem m aterjalnym jak  
i moralnym.

Ta sam a pozorna sprzeczność zachodziła co do oznaczenia przez p ra­
wo godzin  gracy  w fabrykach. Sprzeczność ta  zachodzi z powodu ró­
żnicy między tern czego pragnąć należy w przyszłości, a środkam i ja- 
kiemi w dzisiejszych stosunkach do tego celu dochodzić można. Tak 
z jednej strony, jeżeli robotnik ma być nie bezwiednem narzędziem, ale 
jako isto ta rozumna, za swój byt odpowiedzialnym, powinna mu być 
pozostawiona swoboda pracowania tyle godzin, ile to za słuszne i dogo­
dne dla siebie uzna, jak  również swoboda układania się w tym przedmiocie 
z najmującym jego pracę. Ale z drugiej strony, przewaga kapitału  nad 
pracą obecnie jest tak  wielka, że nie ma równości między układające- 
mi się stronami: k ap ita ł może cierpliwie czekać pomyślniejszej chwili 
swego użycia: robotnik pod k a rą  śmierci głodowej zmuszony je s t nie­
raz najuciążliwsze przyjąć warunki. Dlatego zdaje się konieczuem 
i słusznćm oznaczenie przez prawo liczby godzin pracy dziennej. Tu 
znowu delegowani angielscy dowodzili ile dobrego przyniosło, nictylko 
klasie roboczej, ale całemu społeczeństwu, ograniczenie przez prawo 
angielskie czasu pracy dziennej do 10 godzin. Doświadczenie przeko­
nało, że robotnik nie przeciążony pracą, mający czas odpocząć i po­
święcić się rozwojowi umysłowych zdolności, lepiej i więcej wytwarza
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w krótszym czasie, niż znużony i zniechęcony długą pracą. Z tych zasad 
kongres wyrzekł, iż 8 godzin dziennśj pracy dla robotnika są d o s ta te ­
czne dla wytworzenia ilości przedmiotów zadowalniających potrzeby 
społeczeństwa, źe ze względu na rozm aite okoliczności miejscowe i na 
swobodę każdego rozrządzenia swą pracą, czas ten-8 godzin nie może 
być nikomu narzucony, ale ma być uważany za normalny.

Jeden jeszcze wzgląd w płynął na wydanie takiego postanowienia. 
Robotnicy Stanów Zjednoczonych od niejakiego już czasu usiłowali 
wyjednać u siebie ograniczenie czasu pracy po fabrykach do 8 godzin 
dziennie. Prawodawstwo w dwóch czy trzech Stanach, wydało j uż takie 
postanowienie, i jest nadzieja że inne pójdą ich śladem. Dłuższa praca 
w Europie, a więc tańsza nieco produkcja, chociaż gorsze co do gatunku 
daje wytwory, niesłuszną i niegodną przecież robi konkurencję (spółza- 
wód) amerykańskićj klasie roboczej, — tak iż tam  myślano już b za­
stosowaniu cła ku odepchnięciu tej niesłuszności. W zgląd ten ro ­
bi koniecznćm ujednostajnienie godzin pracy w Europie i Ameryce, 
a z drugićj strony dowodzi, że solidarność między robotnikam i wszy­
stkich krajów je s t niezbędnym warunkiem postępu, że postęp wtenczas 
dopiero szybkim pójdzie krokiem , kiedy jednostajnie we wszystkich 
krajach iść będzie.

Dziwnym zbiegiem wypadków, jednocześnie prawie, bo 24 sierpnia 
r - z. stowarzyszenia robotnicze Stanów Zjednoczonych zebrały się na 
kongres w Baltimore i takież same wydały postanowienie co do ośmio- 
godzinnćj pracy dziennśj.

Dalej kongres bezwarunkowo potępił używanie do pracy po fabry­
kach niedorosłych dzieci i  Jcobiet, mianowicie zamężnych. Dochód ro ­
botnika, wynagrodzenie jego za pracę, powinien wystarczyć na u trzy­
manie rodziny; lata dziecinne powinny być obrócone na naukę, n ie­
zbędną do oddania należnych posług społeczeństwu, na swobodny roz­
wój fizycznych i umysłowych zdolności; nauka powinna być przystę­
pną dla każdego. Miejsce kobiety jest w gronie rodzinnem; utrzym anie 
domu i wychowanie dzieci dostateczne jej dają zajęcie. Usunięcie ko­
biet od pracy niewłaściwej, a dzieci od niewczesnej, wpłynie na umo- 
ralnienie klas roboczych, przez podniesienie życia familijnego, oraz na­
danie silniejszego rozwoju fizycznego i umysłowego, przyszłym poko- 
leniom. W ycieńczanie bowiem sił m atki i nie rozwiniętego jeszcze 
dziecka, koniecznie wyradza rasę, tworzy pokolenie słabowitych niedo­
łęgów i kalek prawdziwych.

Ekonomista, m, styczeń. ' ^
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W  stowarzyszeniach  robotniczych, a mianowicie spółdzielczych , k o n ­
gres w idział pierw szy k rok  do zm iany stosunków  między kap ita łem  
a pracą: polepszenie by tu  m aterja lnego  klas p racujących je s t  jednym  
z głów nych, ale nie jedynym  ich celem, i o tyle je s t w ażnem , o ile s ta ­
nowi niezbędny w arunek ich m oralnego i um ysłowego rozw oju. P rzy  za 
k ladan iu  ty ch  stow arzyszeń, względu tego nigdy z uwagi spuszczać nie 
należy, i s ta tu ta  ich ta k  u łożone być powinny, aby nie tam ow ały  do­
pięcia tych wyższych celów. S trzedz się mianowicie należy, aby nie p o ­
szły to rem  dotychczasow ych przedsięwzięć handlow ych i p rzem ysło ­
wych, aby powodzenie ich i pom yślny w ypadek nie w yradzały w klasie 
roboczej hand larsk ich  usposobień i dążności; aby łącząc pracę i u siło ­
wanie stow arzyszonych solidarnym  węzłem , szanow ały  w nich przecież 
swobodę osobistą, aby nie zam ieniały się w k lasz to r lub koszary ,— co 
było w adą w szystkich wynajdywanych do tąd  systeinatów  kom unisty ­
cznych i socialistycznych. D latego stow arzyszeni nie powinni oddawać 
zarządu  w ręce jednego  człow ieka, -ale zachow ać sobie zupe łne prawo 
czuw ania nad zarządem  i zm iany zarządzających w razie potrzeby.

Upowszechniona obecnie doktryna ekonomiczna utrzymuje, że jed y ­
nym bodźcem wszelkiego działania ludzkiego jest interes osobisty, 
a walka przeciwnych sobie interesów objawiająca się w konkurencji 
sprowadza je do równowagi i ustanawia słuszną podług tej doktryny 
cenę pracy i wytworzonych przedmiotów. Tymczasem praktyczne re­
zultaty stowarzyszeń spożywczych  dowodzą myluości tego twierdze­
nia. Stowarzyszenia te, sprzedając po takich samych cenach, jak 
w zwyczajnych sklepach, ogromne przynoszą zyski stowarzyszonym; 
najuboższym nawet pozwalają tworzyć własne kapitaliki, czyli w sa ­
mej rzeczy obniżają cenę produktów daleko znakomicićj, niż kon­
kurencja kiedykolwiek tego m ogła dokazać. I jakim  sposobem  
do tego dochodzą? Nie krzywdą producenta, nie obniżaniem ce ­
ny pracy, nie walką interesów, nie konkurencją, ale zmniejszeniem ko­
sztów ob iegu , usunięciem zbytecznej liczby pośredników, — którzy 
zbyt drogo każą sobie płacić usługi oddawane spożywcom przez 
trzymanie w pogotowiu na ich roskazy artykułów im potrzebnych,— 
ale zbliżeniem spożywcy do wytwórcy, ale solidarnością ich intere­
sów. Stowarzyszenia te przeto powinny umoralnić handel, usunąć 
z handlu zbyteczną liczbę pośredników, zwrócić ich do pracy wytwór­
czej, pożyteczniejszej dla całego społeczeństwa.

W yższe jeszcze je s t zadanie stow arzyszeń wytwórczych , ja k  to już 
wyżćj powiedzianym  było. Ale aby tego celu dopiąć m ogły, kongres 
zaleca im przedew szystk ićm  niedopuszczać ześrodkow ania zarządu



w jednem  ręku . S ta tu ta  powinny w yraźnie zastrzedz, aby ogół s to ­
w arzyszonych m ia ł zaw sze praw o i możność czuw ania nad  b ie­
s e m  in teresów  i nadan ia  mu k ierunku  najodpow iedniejszego dobru 
stow arzyszonych i całego społeczeństw a. N adto  stow arzyszenia te  powin- 
ny wszystkim  zatrudnionym  w nich robo tn ikom  równe daw ać w ynagrodze- 
d  za ich pracę, stosownie do w artości w ytworzonych przez każdego wy­
robów i bez względu na udział każdego w kap ita le  nakładow ym . W y n a ­
grodzenie k ap ita łu  nakładow ego powinno być ile m ożności um iarkow a­
n iu .  R yzyko jego , równie ja k  zabespieezenie k ap ita łu  w yłożonego na 
zak łady , m aszyny i narzędzia, zużyw ające się z czasem , powinny być 
pokryw ane nie przez w ysokie p rocen ta  i diw idendy, ale p rzez u tw o rze- 
d  z części zysków k a p ita łu  rezerwow ego, m ającego n a  celu powiększę* 
aie w ytw oru w razie m ożności i potrzeby. W szystkie te  zastrzeżen ia 
Poparte były dośw iadczeniem , o trzym anem  w istniejących ju ż  stow a­
rzyszeniach wytwórczych.

Dalćj stow arzyszen ia te  powinny, o ile im siły  na to  pozwolą, d a ­
wać pomoc m oralną i m aterja lną , now o-pow stającym  stow arzysze- 
1110111, aby ja k  najw iększy zapew nić rozwój zasadzie spółdzielno- 
u , k tó ra  jedynie m oże zaprow adzić spraw iedliw ość w stosunkach  mię- 

r zy kap ita łem  a pracą. N akoniec powinny się połączyć solidarnym  wę- 
aby zastosow ać produkcję do rzeczyw istych potrzeb spożycia, 

Przy pomocy w szystkich zm ian i p rzekszta łceń  zalecanych powyżej, 
01 az rozw oju um ysłowego klasy roboczej, pozw alającego je j bez nie­
przezwyciężonych trudności przechodzić od jednego  do drugiego z a tru ­

d n i a ,  zapobiedz przesileniom  handlow ym , brakow i ro b o ty ,—tym  kię-
* prawdziwym , spadającym  perjodycznie w obecnych stosunkach  na
* asy robocze. Tym końcem kongres ju ż  obecnie zalecił sekcjom  ba-

Sposoby połączenia stowarzyszeń wytwórczych solidarnym  węzłem  
Z(lprow adzenia kredytu m iędzynarodow ego ,
R ospraw y toczyły się w trzech językach: francuskim , niem ieckim  

angielskim : każdy mówił właściwym sobie językiem , a słow a jego 
Natychm iast tłum aczone były na dwa inne. Mimo tak iej niedogo-

0 ci, mimo trudności porozum ienia się ludzi, k tórzy nigdy się p rzed- 
- 11 nie widzieli, stosunków  z sobą nie mieli, i k tórzy koniecznie musieli 

s,§ różnić w pojęciach ekonom icznych,— delegow ani p rzecież w (3 dniach 
Potiafili u łożyć ostatecznie ustaw y stow arzyszenia, p rzedyskutow ać n a j­
zawilsze zadania ekonom iczne i zgodzić się na p rak tyczne ich rozw ią- 
^anie. Nie zawsze się to zd a rza  na zgrom adzeniach ludzi, naw et jednym  

°wiących językiem  i za św ia tłych  w całym  k ra ju  uchodzących. Do-

3*



wodzi to , raz  że k lasy  robocze ogrom ny zrobiły  postęp, pow tóre że 
p raw da je s t wszędzie jedną.

K ongres ten  nie zostan ie bez wpływu i znaczenia, dlatego w łaśnie, 
że nie zajm ow ał się ty le  czystą te o rją , ile środkam i zaprow adzenia 
spraw iedliw ości w in teresach  ekonom icznych; że nie budził n ienaw i­
stnych nam iętności, ale owszem, w szystkie jego  postanow ienia tchnęły 
pragnieniem  harm onji i zgody pom iędzy czynnikam i bogactw a i życia 
spółecznego. Jeżeli w n iek tó rych  punk tach  w idział po trzebę w alki, to 
jedynie w celu dojścia do tej harm onji i zgody. R ozbudzenie samowie- 
dzy w k lasach  roboczych, postęp przez nie ju ż  dokonany, zajęcie się 
ro sp raw am i kongresu ,— dają  rękojm ję, że idee jego  w niedalekiej p rzy ­
szłości w ejdą w życie p rak tyczne . Są już naw et tego zw iastuny, nie li­
czne jeszcze wprawdzie, w stosunkach  między fabrykan tam i i ro b o tn i­
kam i; ale opisanie te j zm iany stosunków  na późnićj odłożyć musimy.

X



STATYSTYKA
POŁUDNIOWO-ZACHODNICH GUBERNIJ CESARSTWA. 

Rozległość, ludność i podział administracijny.

Guberuje Kijowska, Podolska i Wołyńska mają rozległości 143.674,60 werst 
kwadratowych czyli 2909,4M0.... mil kw. jeograflcznycb, a 162,930,778... 
kilometrów kw. Ogólnej ludności 5.449.424 głów; w tej liczbie miejskiej—  _ 
w trzech miastach gubernialnych, 33 powiatowych (oprócz gubernialnych) 
i 5 tak zwanych nadetatowych 480.108 i wiejskiej (do tej zalicza się. ludność 
małych miasteczek składająca się z włościan rolników i mieszczan właści­
wych, trudniących się rzemiosłami i handlem, w znaczniejszej części Iziaeli 
tów) 4.969.250. Trzy te gubernje są podzielone na 12 powiatów każda, 
czyli razem powiatów 36; powiat każdy dzieli się na stany (obwody); tych 
w gubernji Kijowskiej 39, Podolskiej (?), Wołyńskiej 48.

Kombinując z sobą te dane, znajdujemy stosunki następujące:

I. W sredniem przecięciu na milę kwadratową przypada 1835 mieszkań­
ców czyli na jeden kilometr 33,’ . Porównywając tę cyfrę z tablicą ludności 
krajów europejskich, zamieszczoną w październikowym zeszycie Ekonomisty 
z r 1865 znajdujemy, że kraj południowo-zachodni ma stosunkową ludność 
trzy razy większą jak cała Rossja w ogóle wzięta ( U / 0 mieszkańców na 
kilometr □ ) ;  stopień zaludnienia jego stanowi 3 A zaludnienia Królestwa Pol­
skiego (43,96 mieszkańców na kilometr) i nakoniec pod tym względem stoi 
pośrodku między Szkocją (37,74) i Hiszpanją (30,88).
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2 . Jedno m iasto  p rzypada na 7 2 ,41 mil □  rozleg łości.
3 . N a je d n o  m iasto  przypada ludności m iejskiej g łów  1 1 .7 2 1 . a ludności 

ogólnej, to j e s t  m iejskiej i w iejskiej 1 3 2 .9 1 2 ,78...
4 . Z  ty s iąca  ogó łu  ludności m ieszka w m iastach  8 8 , po w siach 9 1 2 .
5 . Jeden  pow iat m a w śred n ie m  przecięciu  rozleg łośc i mil □  8 2 ,4833... lu ­

dności g łó \v  1 5 1 3 7 2 ,88...
6. Jedna  gubern ja  w przecięciu  m a rozleg łośc i mil □  9 8 9 ,8, ludności 

g łów  1 ,8 1 6 ,4 7 4 ,66.....

S to sunk i te  .jednakże bardzo s ą  różne w rozm aitych  częściach  tych g u -  
beroij: n as tęp u jący  w ykaz p rzed staw ia jący  roz leg ło ść , ludność ogó lną , m iej­
sk ą , w iejską i s to su n k o w ą , bliżej określa pow yższe sto su n k i w każdym  po 
w iecie, a nas tępn ie  gubern ji z  osobna ( ') .

(') M aterja łem  do u łożen ia  te j tablicy posłużyły: tab lice  p rzestrzen i i ludności 
zam ieszczone w wydanych w języku  ruskim  Statystycznych wiadomościach i poglądach 
o wprowadzeniu reformy sądowćj, co do gubernii K ijowskiej i W ołyńsk ie j, w osobnych 
b ro sz u rac h w  roku  1865 przez m iejscowych gubernialnych p rokurato rów  u łożo­
nych. D la  sta tystyk i zaś gubern ji Podolskie j cyfr dostarczy ły  Wiadomości staty­
styczne o'gubernii Podolskiej za la ta  1862,'1863 i 1864 ułożone przez p. Dem ianenko 
S ek re ta rza  Kom it. S ta t. i wydane w K am ieńcu 1865 r. W  tablicy zam ieszczone są 
dane z r. 1864.

Poniew aż w obu powyższych ź ró d łach  p rzestrzeń  je s t  wyliczoną n a  w ersty kw. 
przy p rzerobieniu  więc tablicy wzięliśmy stosunek: na  milę kw. 48,3849 w erst 
= 5 4 ,87 kilom etrów  kw.
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K ijo w sk i......... ......................... 108,80 229 .757 71 .365 158.392 2111 315 685 10 1 24 1
cs [W asilkow ski........................... 68 ,23 178.209 1 1 539 166.670 2611 65 935 14 7 13 17
j* (T a ra sz cz ań sk i....................... 59 ,50 163.4 57 9.101 154.356 2744 55 945 24 14 23
w [Kaniowski.............................. 65,91 171 .553 7 367 164 .186 2602 43 957 17 9 14 29
£ Z w inogrodzk i....................  . 59,54 166.531 11 .050 155.481 2796 66 934 23 12 10 16
c  C zerkaski ................................ 64 ,74 182 .693 ' 2 1 .509 161.184 2821 118 882 18 5 9 4

.„ jC z y h ry ń s k i ............................. 66 ,58 149.865 9.329 140 .536 2250 62 938 15 20 20 19

._ S k w irs k i .................................. 66.52 156 941 9 218 147.723 2359 57 943 16 17 18 21
^  jH u m ań sk i................................ 80,28 179.737 14.729 165 .008 •2241 82 918 11 6 21 12

[L ip o w ieck i............................. 50,79 125 .875 4.081 121.794 2478 32 968 32 29 16 33
B erdyczew ski......................... 61,95 189.009 52 .726 136 .283 3051 279 721 21 4 5 2
R a d o m y sk i.............................. 173,75 157 .534 5.291 152.243 906 33 967 2 16 32 32

IK am ieniecki............................ 17 '.666 19.737 150.929 3278 116 884 29 10 3 6
Uszycki (in. Letniow iecki) . 39,92 152 484 11 541 1 40  943 3844 76 924 35 19 1 14
[M ohy lew sk i............................ 38 ,26 140.675 1 7.284 123.39  1 3696 116 884 36 22 2 5

44 J a m p o ls k i ............................... 77,97 168.661 4.157 164.504 2163 25 975 12 1 1 23 36
•o B a łc k i ...................................... 157,25 210 801 14.168 196 .633 1340 67 933 3 2 28 15

- 1 [O lhopolski............................ ... 6 z ,1 0 177.122 5 .562 171.560 2852 31 i960 19 8 8 35
°  H a js y ń s k i ................................ 51,85 165 .476 9.189 156.287 3191 56 [944 31 13 4 22

B racław ski................................ 54 ,66 156.382 4 946 151.436 2860 32 908 28 18 7 34
°  [W innicki................................... 51,89 132 .463 10.630 121 833 2552 80 920 30 27 15 13

O* L i ty ń s k i ..................• . . . . 58 ,65 139 .0S2 15.101 123.981 2371 109 891 25 24 17 7
L aty czew sk i............................ 55 ,45 1 10.971 4.747 106.227 2001 42 958 26 32 25 30
P r o s k iro w s k i ....................... . 48 ,07 145.149 6.930 138.219 3019 48 952 "33 21 6 27

Ż y to m ie rsk i............................ 139,0 194 .515 40 .564 153.951 1399 209 791 5 8 27 3
, N ow ogród-W ołyński (Zwia- 
s  h e ls k i) ................................... 129,13 1 60 .702

V
8.813 151 .889 1244 55 945 8 15 29 25

^  iO w ru c k i........................ ... 190,74 103.927 5.344 98 .583 544 52 948 1 33 36 26
„  O s t r o g s k i ................................ 54 ,70 100 .758 9.409 9 1 3 4 9 1842 93 907 27 35 26 9
,B Z a s ła w s k i ............................... 61 ,90 137 .776 8-034" 129 742 2223 58 942 20 25 22 20
^iS taro -K onstan tynow sk i. . . 46 ,27 125.997 12 376 1 '3 .6 2  1 2723 98 902 34 28 12 8

** K rzem ien ieck i......................... 59,60 139.611 12.232 1 27 409 2342 90 910 22 23 19 10
o R ó w ie ń sk i ............................... 155 ,60 116.160 6 .4 0 2 109 .758 746 55 945 4 30 35 24

Ł u c k i......................................... 135,64 112.180 7.135 105.045 827 63 937 •6 31 33 18
^  W ło d z im ie r s k i ..................... 116,93 135 .273 6.305 128 968 1156 47 953 9 26 31 28

K ow elski................................... 133,94 103 .284 3.892 99 .392 770 38 962 7 34 34 31
D u b ie ń s k i ............................... 71 ,24 98.1 15 8 .3 6 5 89 .750 1236 85 915 13 36 30 11

Z ebran ie  guberni/: 
K ijo w sk a ....................................... 926 ,59 2 .051.161 2 27 .305 1.823.85612213 ,66 110 890 2 2 1
P o d o ls k a ....................................... 748,13 1.869-935 123 .992 1 .745 .9 1 3 :2 4 9 9 ,4 6 65 935 3 1 3
W ołyńska ........................................ 1294 ,70 1.528.? 28 128.871 1 399 .0 5 6  1180 ,44 84 ' 916 1 3 2

R azem 2969 ,42 5 .4 4 9 .4 2 4 4 8 0 .1 6 8 4 .9 6 9 .2 5 6  1835,21 88 912

(') W rubryce ludno&i miejska w ykazana tylko ludność m iast powiatowych, od k tó rych  powiaty biorą 
swe nazwisko. Tylko w p. Uszyckim  cyfra 11 .541 , zaw iera ludność m. powiatowego Nowa U szyca c z y l i  
Letniow ce 3 .8 0 s1, i dwóch nadetatow ych: S ta ra  IJszyca 2.991 i W ierzbowiec 4 .742 ; w powiecie M ohyle- 
w s k im  z 1 6 . 2 8 4  zaw ierają: M ohylew 9 409  i  B ar 7 .8 7 5 ; w powiecie L ityńskim  z 15 .101 — L ityn  5 .169 , 
Chm ielnik 7.747 i Salnica 2 .185 .
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Z  pow yższego  w y k azu  w idzim y:
J) P ow iaty  w trzech  zachodnich  g u b ern jach  C esars tw a  m ają  rozm aitą  ro z ­

leg ło ść , tak  że n a jw iększy  pow iat O w rucki m a i 9 0 ,74 mil □  je o g ra f., idący 
po nim R adom yski 1 7 3 ,75, a  n a jm n ie jszy  p. M ohylew ski m a tylko 3 8 ,0,5 
mil roz leg ło śc i. Podobna też je s t  różn ica  w rozleg łośc i pow iatów  w każdej 
gubern ji odrębnie w zięte j; tak  w K ijow sk ie j, na jw iększy  pow iat Radom yski 
m a 1 7 3 ,74 mil □ ,  n a jm n ie jszy  Lipow iecki 5 0 ,79; w gub. W ołyńsk ie j n a j­
w iększy  O w rucki, po nim R ów ieński 1 5 5 ,60, a  najm nie jszy  S taro -K o n stan ty -  
now ski 4 0 ,27 m .; w Gub. Podolskiej na jw iększy  B ałck i 1 5 7 ,25, po nim .lam- 
polski 7 7 ,97 a n a jm n ie jszy  M ohylowski 3 8 ,06 mil □ .

W ogóle zn a jd u je  się  pow iatów :
w G u b e r n j a c h  

mających rozległość mil Kijowskiej Podolskiej W ołyńskiej w trzech razem.
190.74  ,, ,, 1 1
173.75 l  „  „  i

o d  150 d o  160 „ 1 1  2
o d  130 d o  110 „  „  3 3

1 2 9 ,1 3  1 1
1 1 6 ,9 3  „  „  1 - 1
1 0 8 ,8 0  1 ,

o d  70 d o  8 0  1 l 1 3

„  60  „  70 6 1 1 8
„  50 „  60  3 6 2 U

,, 4 °  »  6 0  „  1 1 2
,, 30  „ 4 0  n  2 „ .  2

2 )  W ybitne s ą  też różn ice pom iędzy pow iatam i co do ogólnej, b ezw zg lę­
dnej ich ludności: najludn ie jszy  (po K ijow skim  w którym  w ielka cyfra ludno­
ści 2 2 9 .7 5 7  g łó w  pochodzi z powodu za liczen ia  do niej ludności m ia s ta  K i­
jo w a )  B ałcki w k tó rym  2 1 0 .8 0 1 ;  po tym  n as tęp u je  Ż ytom iersk i 1 9 4 .5 1 5  
i B erdyczew ski 1 8 9 .0 0 9 , także  ludn ie jsze  z pow odu zna jdow an ia  się  w nich 
m iast w iększych; C zerkask i m a 1 8 2 .0 9 3 ; a najm niej ludny D ubieński ma 
9 8 .1 1 5  g łó w  m ieszkańców .

W  ogóle z n a jd u je  s ię  pow iatów :
w G u b e r n j a c h

229. 757 1 a 77 1
2 1 0 •801 77 1

77 1
194 515 >7 7 7 1 1

od 1 8 0 . 0 0 0 d o 190 .0 0 0 2 i i 77 2
»» 170 .000 7 7 180 .0 0 0 3 2 7 7 5
,, 1 60 .000 77 170 .000 2 2 1 5

150 .000 77 160 .000 2 2 77 4
,» 140 000 77 150.000 1 2 77 3
!» 1 30 .000 77 140 .000 77 2 3 5
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w G u b e r n j a c h  
mających ludności głów Kijowskiej Podolskiej W ołyńskiej w trzech razem

od  120,000 do 130.000 i  „  i 2
„  110,000 „  120,000 ,, 1 2 3
„  100,Ooo „  110,000 „  „  3 3

98,115. „  „  1 1
3 .)  Co do stosunkow ej ludności, w trzech gubernjach razem  wziętych na 

pierwszem m iejscu stoi pow iat Uszycki (inaczej Letniowiecki) m ający na 
milę □  3 8 4 4  głów  ludności; na ostatifmm Owrucki, m ający na  milę □  544  
m ieszkańców . W  każdej zaś  gubernji z  osobna: w Kijowskiej na pierwszem 
m iejscu stoi (po Berdyczewskim , którego stosunkow a ludność znacznie się 
pow iększa ludnością m. Berdyczewa, m ającym  ludności 3051 g łów  na milę) 
powiat Czerkaski m ający na milę □  2 8 2 1 , a  ostatnie miejsce zajm uje po­
wiat Radomyski z 9 0 6  m ieszkańców  na milę; w guber. W ołyńskiej na pier­
wszem m iejscu p. S taro-K onstantynow ski 2 7 2 3  m ieszkańców , na ostatniein 
Owrucki 544 ; w gub. Podolskiej na pierwszem  miejscu Uszycki 3 8 4 4 , na 
ostatniem  Bałcki m ający 1340  m ieszkańców  na milę.

W  ogóle znajduje się powiatów:
m a ją c y c h  s to su n k o w ej w G u b e r n j a c h

lu d n o śc i n a  m ilę  kw . głów Kijów. Podoi. W ołyń, w trz e c h  ra z e m
3844 3} 1 33 1

3696 3) 1 33
1

3000 do  3278 1 3 33
4

2500 „  3 0 ro 5 3 1 9
200i ■ ,. 2500 5 3 2 10
1500 „  2000 33 33 1 1
1000 „  1500 33 1 4 5
544 „  1000 1 33 4 6

Do najw ięcej zaludnionych należą powiaty za jm ujące szeroki pas, przerzy­
nający trzy  gubernje przez ca łą  ich szerokość od zachodu na wschód, leżący 
jednak  więcej w południowej ich części, począw szy od granic Galicji, od Zbru- 
cza, odprysków gór K arpackich, idący po nad Ikwą, Horyniem, S łuczą , górnym 
biegiem D niestru, po obu stronach górnej połowy Bohu, po nad H niłopiatą, 
Rosią aż  do Dniepru. W  tym  znow u pasie najludniejsze powiaty leżą ponad 
Dniestrem (U szycki, Mohylewski i Kamieniecki); po tern idą leżące koło ś re ­
dnich części Bohu, a  dalej najwięcej zaludniony pas wchodzi w środek g u ­
bernji Kijowskiej, opierając się o Dniepr. S tosunkowe zaludnienie coraz 
więcej zm niejsza się ku granicom tego pasa, mniej na południe, coraz więcej 
ku zachodowi i północy; a najmniej ludne powiaty leżą na zachodzie i pó ł­
nocy W ołynia i gubernii K ijow skiej, nad rzekam i w padającem i do Prypeci, 
a  z  drugiej strony na południowych granicach Ukęainy i Podola.

Na takie ugrupow anie powiatów w płynęły zarów no natura  kraju  i historja 
jeg o . Lud przedew szystkiem  rolniczy najdawniej i najliczniej osiadał na glebie



ży zn e j, a n iepokry tej lasam i i zaroślam i; m n ó stw o  ja ró w , ro zd o tó w , p rze­
ry w ających  je  rzek  i s tru m y k ó w , d aw ały  n a  każdym  kroku  m iejsce  dogodne 
do z a ło żen ia  osady . Lecz w k ra ju  narażonym  na c iąg łe  napady  hord 
sąsied n ich , ludność m u sia ła  też  sz u k a ć  obrony i sch ro n ien ia  tak  w m ie jscach  
z  n a tu ry  sw ej n ied o stęp n y ch , ja k o  też w sąsied z tw ie  zam k ó w  i w arow ni. 
N ajdogudn ie jszem i ku tem u by ły  pó łnocne  brzegi D n iestru . W  środkow ej 
z a ś  części g u b . K ijow skiej ludność  szczegó ln ie j z g ęszczo n a  w g ran icach  d a ­
wnej k o zaczy zn y . P o łudniow a c z ę ś t  Podola i U kra in y ,— kraj ż y zn y , lecz 
o tw arty  i stepow y , po łożony  na k resach , narażo n y  w ięcej na n apady , m niej 
d a w a ł b esp ieczeń stw a  rolnikow i, d la tego  zn aczn ie  później po czą ł się  z a lu ­
dniać . Z ach o d n ia  i pó łnocna część  W o ły n ia  p o kry ta  p iaskam i, a  dalej b a ­
g n a , b ło ta , kam ień i w szędzie  lasy . T u  jak k o lw iek  spokojn iej rolnik m ógł 
o siad ać , lecz po trzeba  było w ielkich w ysiłków  i m ozolnej p racy , aby lasy 
w y trzeb ić , b ło ta  w y su szy ć; g lebę użyźn ić , d la tego  też  tu  ludność od n a jd a ­
w n ie jszy ch  c zasó w  mniej się  m n o ży ła , powoli zd o b y w ała  m iejsce do sa d o ­
wienia się , i kiedy w tam te  s tro n y  w ędrow ali m ieszkańcy  naw et d a ls i aż  
z  M azow sza, z tąd  p rz y ra s ta ją c a  ludność p rzes ied la ła  s ię  w ż y z n ie js z e  okolice.

O ile lasy  i n a tu ra  g leby  w p ły w a ły  -daw niej i do tąd  n a  stop ień  z a lu d n ie ­
n ia pew nej okolicy, najlepszym  dow odem  j e s t  to, że pow ia t L aty czew sk i, le 
żący  pośród  n a jlu d n iejszy ch  pow ia tów , z aw ie ra ją c  w sobie du że  o b sz a ry  le ­
śn e , sto i na  2 5  dopiero m ie jscu  w rzędzie  3(i pow iatów , ze  w zg lędu  na s to ­
su n k o w ą lu d ność . P rz y  w yprow adzeniu  w n iosków  o stopn iu  za lu d n ien ia  
rozm aitych  okolic w pow ia tach  g u b ern ji zachodn ich , trze b a  m ieć na u w a d ze  
to, że przy  podziale przed k ilkudziesięciu  la ty  g u b ern ji na  pow ia ty , s z c z e g ó l­
nie z w racan o  u w a g ę  na z ró w n an ie , o ile się  to d a ło , pow iatów  co do ogólnej 
ludności; d la tego  ogrom ne o b sza ry  leśne, leżące na  pó łnocy  i pó łnoco- 
w schodzie  gu b ern ji W ołyńsk iej i w pó łnocno-zachodn iej części K ijow sk ie j, 
w n ad er w ielkich p rzestrzen iach  w esz ły  do rozm aitych  p o w ia tów , k tó rych  p o ­
łudniow e o tw arte  części wielki stopień  zalu d n ien ia  p o siad a ją . W  takich  
w ięc pow ia tach  cytry w y k a zu ją ce  s to su n k o w ą  ich ludność nie d a ją  rzeczyw i­
ste j m iary  za lu d n ien ia  z n aczn y ch  ich częśc i. T u  nadm ienim y, że bezleśne 
części pow ia tów  R adom ysk iego , Ż y to m iersk ieg o , N ow ogród - W ołyńsk iego , 
R ów ieńsk iego , O stro g sk ieg o  i Ł u ck ieg o , a  n aw et część  O w ruck iego  m ają  
s to su n k o w o  ludności ty le ile sąsied n ie  z  niem i lub biizkie pow ia ty : S k w irsk i, 
B erdyczew ski, S ta ro -K o n sta n ty n o w sk i, Z a s ła w s k i, D ubieński ( l).

(') W granicach  opisanego przez nas ludniejszego  pasa, w yłączając zu p ełn ie  lu ­
dn iejsze  części leśnych  pow iatów , razem  z L atyczew skim  je s t  21 pow iatów  m a ją ­
cych  przestrzen i 1 17 7,72 mil ro z leg ło śc i i 3 .228.168 g łó w  ludności. Tu w ięc przy-
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4) W podanćj tu niżej tablicy miast wykazane s/j tylko miasta powiatowe 
i pięć nadetatowych w gnbernji Podolskiej. Takich miast znajduje się, jak wy­
żej powiedzieliśmy, po jednem w każdym powiecie, i tylko w Lityńskim 
i Uszyckim po trzy, a Mohylowskim dwa. Przy zestawieniu przestrzeni powia­
tów z taką ilością miast wypadłoby postawić na pierwszem miejscu powiat 
Uszycki, gdzie jedno miasto przypada na 13,31 mil □ ,  a na ostatniem Owrucki, 
jedno miasto na 190,74 mil przestrzeni.

5) Ze względu zaś na ciążenie ludności na miasta, pierwsze miejsce zaj­
mie powiat Kijowski 229.757 mieszkańców, ostatnie Lityński, gdzie na je ­
dno miasto przypada 4(i.3(i0 głów ludności miejskiej i wiejskiej.

6) Najwyższy stosunek ludności miejskiej do wiejskiej jest naprzód w po­
wiecie Kijowskim, gdzie na 1000 ogółu znajduje się ludności miejskiej 315, 
wiejskiej 085 głów: potem w Berdyczewskim, miejskiej 279, wiejskiej 721: 
najniższy stosunek w powiecie Jampolskim, gdzie na 1000 ogółu przypada na 
miasta 25, na wsie 975.

Ze względu na ludność miasta gubernialne i powiatowe układają się 
w porządku następującym:

I. K i jó w ................................... 71 .365 21. Z a s ła w ................................... 8.034
2 . B e rd yczew . . 52 .726 2 2 . B a r  ( " ) .................................. 7.875
3. Ż y to m ie rz . . . . . 40 .5 6 4 23. C h m ie ln ik  (*) . . . 7.747
4. C zerkasy . . . . 21 .509 24. K a n ió w ................................... 7.367
5. K a m ie n ie c  P o d o ls k i.  . 19 .737 25. Ł u c k ................................... 7.135
6. H u m a ń ........................... 26. P r o s k ir ó w ............................ 6.930
7. B a ł ta .  . . . . 14.168 27. R ów no . . . . . .
8. K rz e m ie n ie c . . 12.r 85 28. W ło d z im ie rz  . . . 6.305
9. S ta ry -K o n s ta n ty n ó w . . 12.376 29. O lh o p o l.................................

lo . W a s ilk ó w . 11.539 30. O w ru c z ................................... 5 394
11. Z w i n o g r ó d k a . . . . 11.050 3 l .  R a d o m y ś l ............................
12. W in n ic a ................................ 10.630 32. L i t y n ............................ 5.169
13 . M o h y le w  nad D n ie s tre m . 9.409 • 33. B r a c ł a w ............................
14. O s t r ó g ................................... 9.409 34.. L a tycze w  . . . .
15, C ze h ryn . . 9.329 35. W ie rz b o w ie c  (*") . 4.742
16. S k w ira . 3c. J a m p o l...................................
17. H a js y n . 37. L ip o w ie c ............................ 4.081
1 ?. T a raszcza  . 38. K o w e l ................................... 8.892
19. N ow og ród  W o ły ń s k i 

(Z w ia h e P ............................
39. NowaTJsąyca (Le tn iow ce )
40. S ta ra  U szyca ( s) .

3.808 
2.991

2 0 . D u b n o ................................... 8.365 41. S a ln ica  (**)............................ 2.185
Z n a k ie m  (*) oznaczone są m ia s ta  nadeta tow e.

pada w p rze c ię c iu  na  m ilę  k w  2910 m ieszkańców , a na k i lo m e tr  53,03. Z a te m  ta  
p rzes trze ń , p rzechodząc stosunkow ą ludn ośc ią  swą n a jlu d n ie js z e  ce n tra ln e  g u b e r- 
n je  C esarstw a, o w ie le  K ró le s tw o  P o ls k ie , n ieco m n ie j m a s to su n ko w e j lu d n o śc i 
ja k  C esarstwo A u s tr ja c k ie  (56,59 na k ilo m e tr )  razem  z w ie lu  je g o  og rom n em i m ia ­
s tam i. N a jlu d n ie js z e  zaś trz y  p o w ia ty  na p rze s trze n i 130 m il je o g ra f. m a ją  
w p rzec ięc iu  po 6-5,71 m ieszkańców  na k i lo m e tr  kw . p ra w ie  ty le  co bogate 
i  p rze m ys ło w e  P ru s y  (66 na k ilo m ).
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W  ogóle zn a jd u je  się m iast:
w G u b e r n j  a c h

mających ludności Kijowskiej Podolskiej W ołyńskiej
71.365 i rj

52.726 1 n

40.564 » n 1
21.509 1 y>

19.737 y> » 1

od 14 do 15.000 \ 1

n 12 — 13 000 • ” 5) 2
n 11 - 12.000 2 i )

11 10 — 11.000 M l
)* 9 — 10.000 3 2 1
!) 8 — 9.000 » i i 3
11 7 — 8.000 1 2 1
11 6 — 7 000 » 1 2

’ 1 5 — 6.000 1 2 1
11 4 — 5.000 1 4
11 3 — 4.000 » 1 1
11 2 — 3 000 »> 2

w trzech razem

2
2
2
1

6
3
4
3
4

5
2 
2

W nioski pod NN. 4 , 5  i 6  z tablicy w yprow adzone uzasadn ione s ą  tylko 
pod w zględem  sto su n k u  m iast pow iatow ych, stanow iących  cen tra  adm inistra- 
cijne; nie podają  je d n a k  odpow iednich rzeczyw is to śc i danych , tak  pod w zg lę­
dem kw estji ile m iast p rzypada n a  je d n ą  m ilę kw adr, pow ierzchni, ja k o  też co 
do sto su n k u  ciążenia ogólnej ludności pow iatu  na je d n o  m iasto  i stosunku  
ludności m iejskiej do w iejsk ie j, a  rów nie nie d a ją  po jęcia o ekonom icznym  
stan ie  k raju . T u  trzeba zauw ażyć:

a )  M iasta pow iatow e po w iększe j części po łożone są  nie w środku , a bliżej 
jed n e j z g ian ic  p o w ia tu ,— co w yw iera w ażny  w pływ  na sto su n ek , ja k i  w ypa­
dnie z  podziału  pow ierzchni na  której rozsiane s ą  m ias ta , na  ilość ich, 
szczegó ln ie j na W ołyniu , gdzie pó łnocna g ran ica  gubern ji p rzechodzi z a  5 >  
szerokości i dw a ty łk a  m ia s ta  pow iatow e K ow el i O w rucz po łożone są  około  
51 */2°; z pozosta łych  z a ś  10 żadne  nie dochodzi do 5 1 ° , a  w ięk sza  część  ich 
zn a jd u je  się  na  linji, idącej p raw ie p rzez środek  gubern ji' z zachodu  na 
w schód  i jed n o  od d rugiego  daleko są  bliżej ja k  n a jd a lsze  p u n k ta  w pow ia­
tach  do nich na leżących  po łożone: n a jd a lszy  punk t w pow iecie Radom yskim  
oddalonym  je s t  od R adom yśla o 2 2 1  w erst, a  R adom yśl od Ż y tom ierza  o 5 0 . 
1'akie ugrupow anie  m iast, gdyby były  dosta teczn e  d an e , w y kazałoby  też  z u ­

pełnie różny  sto su n ek  ciążen ia  ludności na każde m iasto , o raz  s to su n ek  ludno ­
ści m iejskiej do w ie jsk ie j, gdy c z ęs to  og rom ne obszary  pow iatów  bliższe są  
do m iast sąsiedniego  pow iatu  i g u b ern ji j a k  do sw ego .
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- 6) O prócz m ia s t pow iatow ych  i nade ta tow ych , w trzech  zachodn ich  g u -  
bern jach  j e s t  og rom na ilość m iasteczek ; w  jednej Podolskiej np . gubernji 
1 1 8 . M iasteczka te  są  w praw dzie na pó l w siam i, w każdem  z nich ja k  po 
w siach , m ieszk a ją  w łościan ie rolnicy; lecz z n a cz n ie jszą  część  ludności s ta ­
now ią m ieszczan ie , szczególn ie j iz raelic i, k la sa  p rzew ażn ie  trudn iąca  się 
w k ra ju  handlem . M iasteczka  tak ie , chociaż w ogóle ludnością , handlem  
i p rzem ysłem  u s tę p u ją  pow iato w ym , są  je d n a k  tak ie co p rzecho ­
d zą  pow iatow e pod w zględem  ludnośc i. M ieszkańcy ich, n aw et rolnicy, 
za jęciam i sw em i częs to  ró żn ią  się  od w iejsk ich , trudniąc się  częs to  więcej 
drobnym  przem ysłem , handlem  i rękodz ie łam i. W  każdem  tak iem  m iasteczku  
m ieszk ają  rów nie ja k  w pow iatow ych , chociaż w w ięcej ogran iczonej ilości, 
rzem ieśln icy  i kupcy , zadow aln ia jący  po trzeby  n aw et w ykw in tn ie jsze  okoli­
cznych m ieszkańców . Jakko lw iek  podobne m iasteczk a  w  ogóle s ą  nędzne 
i nie sp e łn ia ją  z a d an ia  miast pod w zględem  w pływ u na znaczn ie jszy  rozw ój 
o św ia ty , handlu  i p rzem ysłu , a m nogośc ią  swrą  m oże s to ją  na  p rzeszkodzie 
w łaśn ie  podniesieniu  się  w ogóle m iast w k r a ju ; liczne rozsian ie  ich 
w sza k że  da się  tłu m ac zy ć  z n a c z n ą  ilością w k ra ju  izraelitów  ( ’), m ie szk ań ­
ców  w  k ra ju  rolniczym  n ie trudn iących  się rolnictw em , a  w w iększej części 
n a w e t p rzem ysłem  na w iększą  ska lę . Lecz z d rugiej zn o w u  strony , przy b ra ­
ku dobrych d ró g  i ogran iczonej w ogóle kom unikacji u ła tw ia ją  one w ieśn ia­
kom , szczególn ie j w łaścic ielom  m ałych  g o spodarstw , zb y t p roduktów , oraz 
nabycie rzeczy  im  niezbędnych . D la wielu okolic, szczegó ln ie  leśnych , m ia­
s te c z k a  tak ie  s tanow ią  je d y n e  cen tra  handlow e. W  w ielu z  nich w łaśn ie , 
szczególn ie j b liższych  g ran icy , m ie sz k a ją  na jznaczn ie js i w k ra ju  kap ita liśc i, 
sk u p u jący  zboże, w ełnę , d rzew o i inne płody  dla w yw ozu do innych prowincij 
i zag ran icę . T u  się odbyw ają zn ak o m itsze  w k ra ju  ja rm ark i; n iek tó re  te ż  od­
z n a c z a ją  się  fabrykam i, nielicznem i w  ogóle w k ra ju , a  k tó rych  zupełn ie  
p raw ie n iem a, p rzynajm nie j zn aczn ie jszy ch , w m iastach  pow iatow ych . W  je -  
dnem  z tak ich  m iasteczek  (R adziw iłow ie) j e s t  kom ora celna p ierw szej k lassy , 
w trzech  innych kom ory d rugiego  rzędu , w  dw óch z n a jd u ją  się  g im nazja , 
w k ilku  szk o ły  pow iatow e.

(>) P o d łu g  w ykazu  zam ieszczonego w K alendarzu Cesar. A kad. N auk W P e te r ­
sburgu z r. 1865, z ogólnej liczby Izraelitów  1,430,643 rozsianych  w 17 guberniach  
C e sa rs tw a , w k tó ry c h  p ozw olono im  b y ło  m ieszkać, na trzy P ołudn iow o Z a ch o ­
dnie G ubernje przypada 602 7 5 1 1. j . w Gub. K ijow skiej m ieszka 225,074, P o d o l­
sk iej 191,847 i W ołyń sk iej 185,833; co stanow i w zględem  o g ó ln ej lu d ności tych  
G ubernii (w ykazanej w tym że Kalendarzu) 5,218, 128, w p ierw szej 11,57 procentów , 
w drugiej 10 98, w trzeciej 12,16, razem  11,57°.
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Oto s ą  z n ac zn ie jsze  pod pow yższem i w zględam i m iasteczk a :
W  Gubernji Kijowskiej. P .  K ijow ski: R yszczew , Ih n a tó w k a , M akarów , 

B o ro d ian k a ; p. R a d o m s k i:  C zernobyl, M alin , B ru s iło w , K o ry sty szew ; 
p. Skw irsk i:  C hodorków , P aw o ło cz , R użyn, W ołodarkn ; p. Berdyczew sk,’: 
M achnów ka, B iło łów ka, W ach n ó w k a ; p.  Lipowiecld: O ratów , L ińce Da- 
szó w ; p. Taraszczański: T etió w , S taw iszcze , K o szo w ata , Ż aszk ó w : p. H a -  
mański: M on asty rzy szcze , T a ln e ; p. Zwinogrodzki: Ł y sian k a , S z p o ta  Ol­
sz a n k a ; p. C zyhryński: Z to to p o l; p. Czerkaski: S m ita , M oszny, M eżyrycz- 
p. K aniow ski: K o rsu ń , S teb lów , B o h u sław ; p..  W asilkowski: B ia ła  C erkiew ’ 
F astó w .

W  Gubernii Podolskiej.  P .  K am ieniecki: H usia tyn , Z b rze ź , Gródek; 
p .U s z y c h -  \ yn n a , D unajow ce; p. M ohylew ,id:  K u ry łó w ce, S za ro g ró d ; 
p . Ja m p o lsh :  K ra sn e , S ta ra  M urafa; p. Olhopolski: K am ionka , B erszad a ; 
p. Boleli: S a w ra n , B obopol; p. H ajsyński:  T ern ó w k a , T ep lik , G ranów  
K u n a , Ł ad y ż y n ; p. B ro d o w s k i:  T u lc zy n , N iem irów , W oronow ica ; p. W in ­
nic i. S ta n is ła w c zy k , B ra iłó w , S trz y ż a w k a , K alinów ka; p. L ityń sk i:  U la ­
nów , S ta ra  S ien iaw a , P ilaw a; p. L ulyczew ski:  D erażn ia , M iędzybóż Nowy- 
K on stan ty n ó w ; p .  Broskirowski: T arn o ru d a , M ikołajów , C zarn y  O strów  
Jarm olińce, F e lsz ty n , K uźin in .

W  Gubernii Wołyńskiej. P .  Żytom ierski:  Puliny , Iw nica, C zerw ona, C u- 
^ , p .  Nowor d  W ołyński: H orodnica, B a ran ó w k a , Polonne, Miropol, 
Lu ja r , O stiopol; p Staro-K onstantynow ski:  K rasitó w , K ulczyny , K upiel,

^ k T S ™ ^  l’ ,  ° filp01’ f • B ia ło g ró d k a , Ł a b u ń , Szepe-
• ’ ^ ^ k o w ;  p- Ostroyski: M iędzyrzecz, L achow ce; p. K rze-

' T  £ 7 *  »«*ło2 u rk a , W iszn iow iec, O lexiniec, P o c z a j ó ^  R adzi- 
w ,ło n ; p  B u b ie ń s k i:M izocz, W arkow icze, M łynów , K o zin , Ł ę c z n a , B o re - 
me], B e ie steczk o ; p  W lo d z im e rsh :  Sw iniuchy , H orochow , D rużkopoi, Mi- 
la ty n  P o ryck , U se,łu g , Lubom i; p. Kowelski: R atn o , K am ień -K aszy rsk i T u - 
rżysk ; p  Ł u c k u  C z arto rijsk , B o ży szcze , T o rczy n ; p. Rówieński: K lew ań 
T u cz y n , M iędzyrzecz, B e rezn a , D om brow ica, W ysock; p.  Owrucki: O lesk ’ 
N arodycze , Ł u k in y , Isk o ro ść . ’

.N astępu jąca tab lica , w braku  innych ź ró d e ł 'pod ręk ą , u ło żo n a  p o d łu g  
m apy P- I l j  i n a ;  w y ja śn ia  s to su n k i poch o d zące  od zes ta w ien ia  liczby m iast 
pow iatow ych, n ad eta to w y ch  i m iasteczek  z ilością mil p rz es trz en i o raz  o eó l 
oej ludności k ra ju . g



Kijowski. . . .
|W asilkowski . 
Taraszezański. 
Kaniowski . . . 

M iZwinogrodzki . 
s  Czerkaski . . .  . 
o  iSkwirski . . . .  
^  Humański . . . 
”  Czyhryński. . . 

&  Lipowiecki. . . 
B erdyczew ski. 
Badomyski. . .

P o w i a t y

Kamieniecki 
jUszyc.ki . . . 
Monylewski . 
Jam polski. . 
Bałcki . . . .  
Olhopolski. . 
Hajsyński . . 
!Bracławski . 
Winnicki. . . 
Lityński . . . 
iLatyczewski . 
Proskirowski
Żytom ierski.............
Nowogród Wołyński
Owrucki....................
;Ostrogski...................

w Z asław ski................
13 jstaro - Konstantynowski 
^Krzem ieniecki. . . .

— j R ówieński................
°  Łucki  .............
«£ Włodzimierski. . . .

Kowelski....................
Dubieński . . . .

Zehranfe guberni):
K ijow ska....................
P o d o lsk a ....................
W ołyńska...................

Razem
I

s  a - ć )  1q? N-raporządkowe pow. ze wzg ędu na
ci o t

a  s 
^  0 )

.2 a l i  
S 1  £

o  s  a  

1 ^ 1 rozle­
■ 1 

lud­ lud­ zgęsz- • Ś - o  3cj d u i
—  Cici «  

. =  (S o  F " _
• '-2  c3 ° ność ność czenie

• a r - . s  ' =
N  ' 2
«  c £ E*'’i ^  ' ' I(^4 >5 'CO głość ogólną stosun. miast a  s  a

13 —
O  

a  S
a C

14 7,76 16.411 10 1 24 23 25
5 13,64 35.641 14 7 13 34 36
6 9,91 27 242 24 14 11 28 35

10 6,50 17.155 17 9 14 17 27
10 5,95 16.653 23 12 10 13 26
8 8,09 22.836 18 5 9 25 33

10 6,65 15 694 16 17 18 18 23
13 6,16 13.825 11 6 21 15 17
6 11,09 24 944 15 20 20 31 34

13 3,90 9.682 32 29 16 4 8
10 6,19 18 900 21 4 5 16 29
8 21,71 19.789 2 16 32 36 32

16 3,25 10 666 29 10 3 2 10
14 2,85 10 891 35 19 1 1 12
10 3,80 14.067 36 22 2 3 20
13 5,99 12.973 12 11 23 14 14
14 11,23 15.057 3 2 28 32 22
11 5,64 16.102 19 8 8 11 24
1-2 4,32 13.789 31 13 4 5 16
8 6,83 ■ 19.547 28 18 7 19 30

10 5,18 13.246 30 27 15 10 15
10 5,86 13.908 25 24 17 12 18
6 9,24 18.495 26 32 25 27 28

10 4^80 14.514 33 .21 6 7 21

19 7,31 10.237 5 3 27 21 9
17 7,59 9.453 8 15 29 22 6
11 17,34 9.447 1 33 36 35 5

8 6,83 12.594 27 35 26 20 13
7 8,S5 19.682 20 25 22 26 31
9 5,14 13.999 34 28 12 9 19

13 4,58 10.741 22 23 19 6 11
12 12,96 9.680 4 30 35 33 7
13 10,43 8.629 6 31 33 30 3
15 7,79 9.018 9 26 31 24 4
13 10,15 7.944 7 34 34 29 2
14 5,08 7 008 13 30 30 8 1

113 8,19 18.151 2 1 2 2 3
134 5,58 13.954 3 2 1 1 2
151 8,57 10.121 1 3 3 1

398 7,46 13,692 • •

Z w ykazu tego widzimy:
1. Miasta najgęściej są  skupione w powiecie Uszyckim , gd zie  jedno przy­

pada na 2 , 85 mil jeogr. kw.; w Kamienieckim jedno na 3 ,2’ m il, M ohylewskim  
jedno na 3 ,80 mil; najrzadsze są  w Radom yskim — jedno na 2 1 ,71 mil kw.



2. Maximum ciążenia ludności ogólnej na m iasta przypada na powiat W a ­
silkowski, na jedno miasto 3 5 .641  mieszkańców: minimum na powiat Dubień- 
ski, na jedno miasto 7 .0 0 8  głów.

To cośmy wyżej powiedzieli o ugrupow aniu pow iatow i m iast powiatowych 
da się zastosow ać i do rozsiania m iasteczek w ogóje: je s t  ich więcej s to ­
sunkowo w okolicach ludniejszych bliższych granicy, i w południowej części 
kraju; a  w powiatach W ołyńskich (zaw ierających obszerne lasy) więcej są  
zgęszczone u południowych ich krańców , w okolicach otw artych, rolniczych; 
tak  np. w p. Żytom ierskim  z 18 m iasteczek 13 znajduje się w niewielkiej od 
siebie odległości dotykając granicy lasów, a tylko 5 w lasach.

W l . . .

r e d a k t o r ,  Antoni N agórny .

W d ra k a m i G azety p i l s k i i j . Za pozw oleniem  C enzury  R ządow i).



T E O R J A  K R E D Y T U  

podług H. D. M acleod’a.

W  ojczyźnie A d a m a S m i t h ’a, w sto  la t po zjaw ieniu się w druktf* 
jego n ieśm iertelnego dzieła „B adan ia  o w łasności i przyczynach boga­
ctw a narodów” —wychodzi n a  św iat nowy tr a k ta t  ekonom iki, k tó ry  w e ­
d łu g  zdań poważnych stanow ić będzie epokę w dziejach m łodocianćj 
ekonom icznej nauki. Mówimy o książce wyszłćj przed cz te rem a la ty  
w E d im burgu: „ Zasady ekonomji po lityczn i) (E lem ents i f  P olitical E co ­
nom y)"  H . D. M a c l e o d ’a. Do zjaw ienia się tego dzie ła  imię a u to ra  nie 
by ło  w’cale, lub bardzo m ało  znanćm  na stałym  lądzie; wyspy tylko 
b ry tańsk ie  od la t przeszło k ilkunastu  zaszczytnie je  zna ły  z k a p ita l­
nych dwóch dzieł: 1) T eorja i praktyka bankow a (Theory and  practice 
o f  banking) i 2) Słow nik ekonomji politycznćj (D ictionary o f  Political 
E conom y). Nowa książk a  M acleod’a w yw ołała w 1863 i 1864 r. go rącą 
polem ikę w specialnych pism ach francuskich i n iem ieckich, w których 
now ą teo rję  sp o tk a ł los św iadczący w każdym  razie o n iepospolitości 
d zie ła  szkockiego ekonom isty. N aprzem ian  w ieńczono go lau rem  w ka- 
pitolu m ądrości, lub  s trącan o  z ta rpe jsk ić j skały  w o tch łań  nieuznania. 
B erlińsk i k w arta ln ik  ekonom iczny, w osobie znanego publicysty O t t o ­
n a  M i c h a e l i s ’a zbijał teo rję  M acleod’a, chociaż w rezu ltac ie , i sam 
o tem  nie wiedząc, p rzy zn ał mu słuszność. W gronie spółpracow ników  
francusk iego  D zienn ika Ekonom istów  (Journa l des E couom istes) z po­
wodu teorji M acleod’a zaszło  zupe łne rozdwojenie: M ichał C h e v a ­
l i e r ,  D a b o s ,  M a n n e q u i n  i D u v a l ,  przechylili się na jego  stronę; 
H o r n ,  H.  B a u d r i l l a r t ,  Adam B l a i s e  i A. C l ć m e n t ,  zacięcie 
powstali przeciw  nowej teorji.

Nie m ając bynajm niej na celu kry tycznie w yczerpującej oceny pracy 
M acleod’a  i w ystępując w ro li spraw ozdaw cy ty lko, nie możemy je d n ak  
nie wyznać, że zdaniem  naszem , sam e ju ż  rozm iary  burzy ja k ą  dzieło  
jego  na w idow ni św iata ekonom icznego wywołało, św iadczą o n iepospo­
litości p ióra i g łębokości pom ysłów  au to ra . N ie możemy równie ukryć

4
E konom ista, m. lo ty .
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podziwienia, jak ie  budzi w nas an tyczna konsekwencja myśli, obok nie­
zrównanej p ros to ty  i prawdziwie tytanicznej mocy. Mili nawet maleje 
obok M acleod’a, i chyba tylko Buckie wyrównywa mu jasnością  i g łębo­
kością.

Celem Macleod’a w „Zasadach ekonomji politycznój” j e s t  ( jak o tem 
sam w przedmowie nadmienia) ustanowienie, utrwalenie i rozwinięcie 
nowych zasadniczych pojęć, wyłożonych w pierwszym jego utworze: 
„Teorja  i p rak ty k a  banków.” A że instytucje bankow e o p ar te  są  na 
kredycie, a organizacja  k redy tu  wypływa z praktykowanej teorji kr< d y ­
lu, uważaliśmy za właściwe obrać za przedmiot sprawozdania tę  os ta ­
tnią, nadmieniając o głównych zasadach teorji ekonomicznćj Macleod’a 
o tyle tylko, o ile. wymagać tego będzie zaokrąglenie w organiczną ca­
łość przedmiotu głównie nas zajmującego.

Metoda, jakićj ściśle się trzym a autor, zalicza go do szkoły  natura l-  
nej-indukcijnćj,  odznaczającej się obecnie niepospolitą płodnością we 
wszystkich odgałęzieniach wiedzy. Pomija jąc doniosłość tej metody na 
niwie nauk  przyrodzonych, umiejętne użycie je j w dziedzinie faktów 
ekonomicznych, stanowi już  samo przez się niepospolity fakt "w nauce. 
Oryginalność myśli, treściwość stylu, są jednakże wynikiem zarówno 
metody ja k  i praktycznej znajomości przedmiotu. Pomimo to nie g r z e ­
szy au to r  płytkim em piryzmem, 1 nic nie widzącym po nad faktem; 
owszem, również j a k  Mili, z podniosłością umysłu, nie przestaje  na 
chwilę ogarniać widownię ekonomicznych faktów z wyżyny filozoficzne­
go myślenia.

Teorja  Macleod’a stanowczo nie zgadza się z teorjami socialistyczne- 
mi i w wielu punktach, 'głównie zaś w przedmiocie kredytu ,  wyróżnia 
się od szkoły ekonomistów francuskich. W yrozumowany bez ogródek 
zasadniczy pogląd na istniejące stosunki ekonomiczne, ja k o  na n a tu ra l ­
ny wynik fizycznych i m oralnych warunków cywilizacji, stanowisko na- 
tu ra lis ty  ja k ie  n a  sam ym  wstępie w przysionku nauki zajmuje, stawią 
jego teorję w zupełnej niezgodzie z poglądem socialistów, dla których 
istniejący porządek je s t  przypadkiem , w ypadkową historyczną (którćj 
podnoszenie do znaczenia ratio scripła  rów na się systematyzowaniu eko ­
nomicznego nieładu), jes t  uświęceniem zasady ekonomicznej anarchji. 
Stojąc niewzruszenie na gruncie czysto-naukowym, Macleod m a do 
czynienia z pojęciam i a  nie ze ścierającemi się korporacjami, 3 zasada­
m i, a  nie z p ro jek tam i reform atorskiemi. M atem atyczna konsekwencja, 
uchylenie z ram  dzieła wielu działów weszłych w zakres  prac Ad. S m ith a ,  
J .  B. Say’a, R ica rd ’a, Mill’a, Mac-Culloch’a, R oscher’a, a  zdaniem au to ra  
stanowiących przedm iot filozofji socialnćj, nadają teorji Macleod’a nie-
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zw ykłą czystość, podnoszą ją  do wyżyn n au k i oderw anćj, m ającćj do 
czynienia z pojęciam i, zasadam i i ilościam i ty lko.

S zkoła socjalistyczna u trzym uje, źe podobne wyzucie się z form  r e a l ­
nych i przeniesienie w sferę abstrakcji, przew idziane od daw na, o s ta te ­
cznie zab ija  szkołę ekonom iczną liberalną , a posłannictw o jćj uw aża za 
skończone, skoro  (zdaniem  je j) an a rcb ja  h isto ryczna podniesioną zosta­
ła  do godności czystego ideału .

W  obec ludzi nauki, k tó rych  um ysł nie zo s ta ł zam ącony duchem  
stronnictw a, podobna odezw a podnosi a nie potępia au to ra , gdyż zada­
nie nauki polega n a  zdążaniu do czysto rozum ow anych pojęć i w ykry­
ciu zasad niem i rządzących. Skoro u tw orzone pojęcia dok ładn ie odpo­
w iadają na tu rze  badanych rzeczy, a proces m yślenia odbyw a się p raw i­
d łow o,— w ypadki tego m yślen ia zgadzają się z rzeczyw istością.

N ie idzie zatem , abyśm y uw ażali istn iejący  ekonom iczny porządek za 
doskonałość, nie pozostaw iającą m iejsca d la  stosow nych p rzeobrażeń  
w w idokach większej sprawiedliwości; owszem, szczerze wierzymy w ich 
niezbędność, pragniem y ich, w in te resie  chrześciańskiego i —  mówimy 
to sam ow iednie— ekonom icznego pSstępu. Nie upow ażnia to  jednakże 
do tw ierdzenia, że w szelka czysta te o rja  ekonom iczna, d la tego  ty lko, że 
nie zak łada sobie reform y socialnej, je s t  zbyteczną; owszem, jesteśm y 
g łęboko  przeświadczeni, że istniejący porządek ekonom iczny spółe • 
czeństw  europejsk ich  w stąp ił na tak  wysoki szczebel p rak tycznego 
rozw oju , że ty lko  przy pomocy czystej ekonom icznej teorji m ożebnem  
sta je  się rozjaśnienie tego, co jest praw em  n a tu ry , a co praw em  dziejo- 
wćm; co w nim je s t w iecznego, a co znikom ego,— w konsekw encji więc, 
co nie może być bezkarn ie naruszone, a  co przy um iejętnej reform ie, do 
rzeczyw istego prow adzi postępu.

O ile zasięgają dzieje, ludzie zawsze dążyli do posiadania rzeczy 
przechodzących gran ice ich sił pojedynczych. Z biegiem czasu, p o trz e ­
by te  ro sną  i rozm aicą się nieskończenie. W  w idokach zadosyćuczynie- 
n ia  w ypadła konieczność d la jednych  opędzać je  w yrobem  drugich, 
w zam ian za posiadane w ilości zbytecznej w łasne w yroby. W  k o n se­
kwencji wypadło oglądać się n a  cudze potrzeby, w celu zaopatrzen ia  
w łasnych. J e s t więc praw em , że potrzeby spóleczne stanowią dźwignią  

postępu.
D rugiem  spółecznem  zasadniczem  praw em  je s t to , że w ytw órca (p ro ­

ducent) posiada w yłączne praw o do płodów  w łasnego w ytw oru (p rodu -
4*
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kcji; opędzenie zatćm  rozlicznych po trzeb  każdego nastąp ić może drogą 
wymiany, na w arunkach  zobopólnćj umowy. Zdaniem  M acleod’a, czysta 
te o rja  ekonom iczna w inna przedm iot właściwego je j badan ia  ściśle o g ra­
niczyć wymianą, czyli używ ając wyrazów au to ra , w inna poprzestać  na 
zbadania praw  określających stosunek wymienialnych ilości (')• S tosunek  
wymienny jednćj ilości do drugiej, nazywa się jej w artością ( Value). Z a­
daniem  więc ekonom iki je s t  w ykrycie praw  określających w artość ilości. 
W  konsekw encji tylko ilości albo przedm ioty  posiadające w artość, czyli 
u legające wym ianie, w chodzą 'w  zak res ekonom iki.

N ie poprzesta jąc  na zaliczeniu do rzędu  ilości wszelkićj w łasności 
um ysłow ej, au to r  pow iada (*): „Oświecone spółeczeństw a posiadają w ła­
sność olbrzym ićj w artości, podlegającą kupnu i sprzedaży, to je s t s ta n o ­
w iącą przedm iot wymiany, gdy naw et w łasność ta  nie istn ieje  w obe­
cnym , lecz ty lko w przyszłym  czasie. Z asada ta  obejm uje ca łą  teorję  
obecnój wartości odroczonych w ypłat (p resen t value of defered  paym ents).

To ryczałtow e pojęcie obejm uje te o rję  w artości ziem i, funduszów p u ­
blicznych i ca łą  dok trynę k red y tu , stanow iącą sz k o p u ł ekonom istów . 
M ająca nastąp ić  w ypłata  może być kupioną i sp rzedaną; p rzedstaw ia 
ona obecną w artość, ca łk iem  różną od tej sum y, ja k a  z czasem  w ypła­
coną będzie: stanow i rów nie rea lny  przedm iot handlu  jak  i korzec zbo 
ża lub  inny tow ar. O becna w artość przyszłych w ypłat, będących w An- 
glji przedm iotem  handlu, przew yższa przynajm niej ośm razy  ilość będą­
cych w obiegu pieniędzy. W ypłaty  te  s tanow ią w artość równie oddzielną 
i n iezależną od pieniędzy, ja k  i inne p rzedm ioty  wym iany. Podczas gdv 
ogólna sum a w łaściwych pieniędzy będących w obiegu w W ielkiój B ry- 
tau ji nie wynosi 70 000.000 f. s t . ,—obecna w artość w szystkich wexlów 
i obligów wynosi p rzeszło  500.000.000. Taki je s t stosunek , w jak im  zo­
s ta ją  pieniądze do obecnej w artości p rzysz łych  w yp łat.”

T ak więc, zwężając ram y ekonom iki, M acleod zalicza natom iast do 
n ić j rozległe odgałęzien ie własności, k tó rą , zdaniem  jego, ekonom iści 
albo  całk iem  w yłączali, lub nadaw ali je j nie właściwe znaczenie. Z re ­
dukowawszy zak res  przedm iotów  podlegających badaniom  ekonom iki 
do przedm iotów, czyli ilości ulegających wymianie,— doprowadziwszy je  
do jednego  m ianow nika, — au to r  obiecuje rozum ow aniom  swoim nadać 
dokładność i ścisłość m atem atyczną, w yw nioskow aniom  za ś— w artość

P) T h e true o b ject o f the pure sc ien ce  o f  P o lit ica l E conom y is to d iscover the  
law s that regu late the Exchangeable Relations o f  Quantities,

(2) R oz. I, str. 22,



—  53 -

i znaczenie prawd bezwzględnych; krócićj mówiąc, teorja Macleoda 
z góry rości sobie prawo do miana absolutnój teorji, którój zasady 
i prawa działają wiecznie i niezmiennie.

N i e  p r a c a  n a d a je  p r z e d m i o to w i  w a r to ś ć , a le  o d w ro tn ie  w a r to ść  p r z e d ­

m io tu  p r z y c i ą g a  ku n ie m u  p r a c ę  {'). Skalą przewodniczącą przy wy­
mianie u s łu g  byłaby ilość użytej pracy w takim razie, gdyby wszystkie 
usługi były jednostajnie pożądane; ale gdy to w rzeczywistości nie ma 
nigdy miejsca, — bardzićj pożądane usługi cenią się wyżćj. Powoduje to, 
że praca, jako środek do zaskarbienia jak  największej ilości cudzych 
usług, ima się pożądańszych przedmiotów,— co znowu przyczynia się do 
zrównoważenia w a r to ś c i  w y m ie n n i j  (exchangeable value) przedmiotów.

Widzimy więc, że usługi w ogóle nabierają stopniowo przez wszy­
stkich uzuawaućj wartości zamiennej, póty nie ulegającej zmianie, póki 
warunki tych usług pozostają te same.

Nic prawdopodobniejszego nad ten wypadek, że gdy A  potrzebuje 
usług B  i nawzajem,—jeden nie potrzebuje icli w równej mierze jak 
drugi. W razie umowy, przewyżka usług A  wyraziłaby się w formie 
d ł u g u , wyrównywającego różnicy usług A  B .  A  posiadający dług na 
/i, nra prawo żądać z czasem od B  usług zdolnych zrównoważyć usługi 
niegdyś mu okazane, a z których ten ostatni w części tylko się uiścił: 
wtedy dług uzmysłowiony w kształcie pewnego znaku umorzony zo­
stanie.

Dopuśćmy teraz, że A  żąda usług od B ,  B  od C; C  zaś nie po­
trzebuje usług B , ale ich żąda od A .  W takim razie najwłaściwiej jeśli 
druga osoba ( B) ustąpi trzeciej (C) należny jćj od pierwszej (^4) dług 
Podobny przelew może się powtarzać nieokreśloną liczbę razy, między 
różnemi osobami. Tym sposobem oblig, czyli świadectwo piśmienne 
lub jakibądź inny znak świadczący o istnieniu długu, dający posiada­
czowi jego prawo żądania od dłużnika pewnych usług, przechodząc 
L rąk do rąk, nabiera własności obiegowej, i przymiot ten nadaje przed­
miotowi nazwę ś r o d k a  lub zn aku  o b ieg o w e g o  (curiencyj.

Samo przez się, iż wartość piśmiennego dowodu polega na zdolności 
dłużnika, wywiązania się w każdym czasie ze swego zobowiązania.

(') It was not the labour which conferred the value, but the value which attrac­
ted the labour.
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Przeznaczeniem środków obiegowych, bez względu czy to jest złoto, 
srebro, czy p ap ie r—je s t ułatwienie przelewu prawa do długów z jednych 
na drugie osoby. Mamy więc prawo przyjąć za zasadę, że zn a k i obiegow e  
i  d łu g i  u le g a ją c e  p r z e la n iu , są  w y r a z a m i je d n o zn a c zą c e m i  (currency and 
transferable debt ave convertible terms). Z tego co się powiedziało po- 
wyżćj, wypływa, że ta m  g d z ie  n ie  m a  d łu g u , n ie  m oże  is tn ieć  zn a k  p ie ­
n ię żn y  (where there is no debt, there can be no currency); dług albo­
wiem wyraża nierówność w zamianie, tam  zaś gdzie wcale nie ma za­
miany, dług musi równać się wartości wyświadczonćj usługi. Łatwo 
stąd widzieć, 2e przeznaczeniem znaków obiegowych je s t usunąć niedo­
godności bezpośredniej wymiany przez zupełne jćj uchylenie. Znaki 
obiegowe umożebniają obieg wartości czyli okazywanie wzajemnych 
usług bez wymiany. W ypada więc, że u iy c ie  m a k ó w  ob ieg o w ych  nie  

u ła tw ia  z a m ia n y , a le  j ą  ca łk ie m  zn o s i  (the use of a currency is not to 
facilitate exchanges, but to abolisch exchanges).

Ciąg rozumowań autora, doprowadza go do oryginalnego określenia 
znaczenia pieniędzy. Zdaniem ekonomistów, pieniądz jest n a rzę d z ie m  
czyli śro d k iem  za m ia n y  (instrum ent of exchange, medium of exchange), 
albo raczej (określenie najbardziej praktykowane) to w a rem  p o ś r e d n i­
c zą c y m ,  umożebuiającym uniknienie bezpośrednićj zamiany. W edług 
określenia Macleod’a, pieniądz jest nie narzędziem zamiany, lecz p r z e d ­

s ta w ic ie lem  d łu g u  (representative of debt). A utor ze szczególnym naci­
skiem stara się zwrócić uwagę czytelnika na powyższą różnicę w okre­
śleniu, zachodzącą między nim i innymi ekonomistami.

Czytelnik nie obeznany z naturą architektoniki naukowej w wyższych 
jćj odgałęzieniach, gotów posądzić autora o drobiazgowość i pedanterję 
dochodzącą do śmieszności, gdyż jak  jedno tak  i drugie określenie ró­
wnie dobrze zdają się objaśniać rolę, jak ą  pieniądz odegrywa w wy­
mianie.

Tożsamość określeń dotyczy jednakże najprostszych tylko zjawisk 
w sferze doktryny monetarnćj; ale wyższe i bardzićj skomplikowane 
zjawiska pozostaną całkiem niezrozumiałeini, gdy pieniądz uważać bę­
dziemy za środek zamiany. Gdyby nie istniały inne znaki obiegowe jak  
brzęcząca moneta, pierwsze określenie byłoby wystarczającćm; ale gdy 
ku ltu ra  wyrobiła narzędzie bardzićj skomplikowanej budowy — p a p ie r y  
k re d y to w e  czyli p a p ie ro w e  zn a k i ob ieg o w e  (paper currency),—tylko dru 
gie określenie jest w stanie objaśnić teorję kredytu i istotę obiegu. 
Przypomnijmy sobie, że podczas niemowlęctwa astronomji, teorja geo- 
centryczna była wystarczającą, gdyż w sposób zadowalniający objaśnia­
ła najprościejsze zjawiska astronomiczne; teraz jeszcze, chcąc objaśnić



proste  zjaw iska kosm ologiczne, możemy z rów ną dogodnością przyjąć 
obie teorje (P to lom eusza i K opernika); ale ruchy p lanet d a ją  się d o k ła ­
dnie objaśnić ty lko  za pom ocą teo rji K opernika.

Sam o przez się, że znaki obiegowe, czyli przedstaw iciele d ługu , póty 
ty lko  zachow ują pew ną w artość, póki d łużnik  je s t  w stan ie  wywiązania 
się ze swego zobowiązania; gdy zaś ten  o sta tn i wyda więcej zobowiązań 
aniżeli je s t  w stan ie wyświadczyć usług, w artość tych zobow iązań up a­
dnie w stosunku  prostym  do przesadzonych obietnic. W  tak im  w ypad­
ku  mówi się, że owe znaki u trac iły  część wewnętrznej wartości, są zniżo­
ne (dep rec ia ted  in value) (*).

Znaki obiegowe, w dom niem anej form ie piśm iennego św iadectwa, m a­
ją  je d n ą  nader ważną p rak tyczną  niedogodność. Gdy rozm iar usług, j a ­
kich posiadacz znaku je s t w praw ie zażądać, przew yższa jego doraźną 
po trzebę, w tedy zw racając go w ręce d łużnika, musi 011 zażądać nowego 
znaku na n ieuży tą  jeszcze część usług. F o rm a  i n a tu ra  piśm iennych 
znaków  uniem ożebnia dzielenie ich na skalę po trzeb  bieżących. D latego 
też  m etal, d la  jednosta jności sk ładu  dający się z łatw ością dzielić na 
części, i na nowo, bez uszczerbku  w artości zlewać, oddaw na w szedł 
w użycie jako  znak pieniężny; przyczem , za pom ocą określenia. stosunku 
ilości m etalu  do lozm iaru  d łu g u , um ożebuionćm  zostało dokładne a n ie­
ograniczone w p rak tyce przedstaw icielstw o dowolnej części długu. Złoto 
i sreb ro , d la  wysokiej w artości wewnętrznćj oraz przymiotów fizycznych 
najlepiej spe łn ia ją  tę  posługę.

M oneta z ło ta  i sreb rn a  posiada nad to  je d n ą  jeszcze p rak ty czn ą  p rze­
wagę nad papierow em i znakam i: zak res  jej działalności zam iennćj 
nierów nie je s t  szerszy. Ł atw o  każdy zrozum ie, że podczas gdy m oneta 
posiada pow szechne uznanie, znaki piśm ienne m ają siłę obiegową tam  
ty lko , gdzie d łużnik  uw ażany je s t  za zdolnego wywiązać się z zobo­
wiązania. Je s tto  jednakże  poniekąd w arunkow e, gdyż obecnie naw et 
istn ieją  ogrom ne przestrzenie, k tó rych  m ieszkańcy nie uznają  w artości 
w ew nętrznej zło ta  i s reb ra  w rozm iarach jakie im św iat cywilizowany 
nadaje. W  zasadzie więc kruszcow a i i.apierow a m oneta są synonim am i; 

- zachodzi ty lko  różnica ze względu na za k res  i stopień swobody obiego­
wego ich działania.

(*) N ależy odróżniać obniżenie w ew nętrznej wartości od obniżenia w cenie. Obni­
żenie w ewnętrznej w artości w yraża, że przedm iot nie m a w rzeczyw istości tej w ar­
tości za ja k ą  chce uchodzić; obniżenie ceny uważa się zawsze odnośnie do d ru ­
giego przedm iotu, z k tórym  go porównywają.
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N a drodze uproszczenia i u ła tw ien ia siły  obiegowćj znaków pienię­
żnych papierow ych, zam iast zobow iązania ze strony  d łużnika w yśw iad­
czenia określonej ilości pew nych usług , p rzy ję to  oznaczanie ilości m o­
nety  ja k ą  d łużn ik  w określonym  czasie lub  na zaw ołanie wypłacić wi­
nien. M arki pocztowe s łu żą  za p rzy k ład  znaku  pieniężnego z oznacze­
niem w yłącznśj usług i. Tam  gdzie korespondencje listow e szeroko są 
rozgałęzione (Anglja, S tany  Zjednoczone), znaki te  z w ielką łatw ością 
p rzy jm ują ja k o  praw dziwy pieniądz.

M acleod zby t je s t  dalekim  od tw ierdzenia, iżby porządek w jak im  roz- “ 
w ijaliśm y powyżćj pojęcie znaków pieniężnych papierow ych, m ia ł być 
tak im  sam ym  w rzeczyw istości. W sferze faktów  ekonom icznych, tak  
sam o ja k  i w innych sferach, p rak ty k a  w yprzedziła teorję. Dużo ubiegło 
czasu od chwili ja k  człow iek, instynktem  pobudzony, zaczął używać 
znaków pieniężnych, zanim  zo sta ły  odk ry te  isto tne  własności i zasady 
system atu  tych znaków.

I  tak , wym iana pewnego przedm iotu  na znak pieniężny je st zam ianą 
realnej w łasności na abstrakcijne  praw o do nabycia równśj w artością 
rzeczy. N adanie znakom  pieniężnym rozleg łego  znaczenia praw a ią d a -  
nia usług,  upow ażnia w konsekw encji do zaliczenia do ich rzędu nie- 
ty lko  m onety m etalicznej, ale i wszystkiego co w rzeczyw istości zdolne 
je s t  pełn ić jć j funkcje. Z nakam i pieniężnem i są więc niety lko złoto, 
s reb ro  i miedź, ale i wszelkie papierow e znaki zam iany — prom esy czyli 
obietnice (prom issory  notes) i wexle (bils of exchange) w ich różnoro­
dnych odm ianach, a naw et zwyczajne d ług i rozm aitego gatunku , jak o  
to: rachunk i bankiersk ie , d ług i kupców zapisane do ksiąg  handlowych 
i p ryw atne długi osób pojedynczych. Rzeczywiście, bilanse bank iersk ie 
m ogą być^ w każdym  czasie zastąp ione przez czeki (checks) posiadają­
ce rów ną co i b ilety  bankow e siłę, a naw et winny być w razie żądania 
opłacone m onetą. D ług pryw atny m oże być rów nież za zgodą stron 
zastąpiony wexlem. Rzecz niewątpliwa, że w szystkie te  rodzaje d ługu 
posiadają nierówny stopień bespieczeństw a i obiegowej siły; ałe w zasa­
dzie wszystkie p rzedstaw iają jedno spólne pojęcie długu,  t. j. że ogól­
na sum a znaków pieniężnych, czyli narzędzi obiegowych pewnego k ra ­
ju ,  w yobraża ryczałtow ą sum ę przypadającej w nim na pojedyncze oso­
by należytości (the sum  to ta l of all the deb ts due to every indi­
vidual).

Z asadniczą reg u łą  spółczesnego handlu, reg u łą  k tórćj ten  osta tn i za­
wdzięcza swój zdum iew ający rozwój, je s t  w łaśnie to, że należytość ta



czyli dług uważany je s t ja k o  przedm iot ulegający kupnu i sprzedaży: 
podobnie ja k  m oneta je s t  on swego rodzaju  towarem  ( ') .

Przezuaczeniem  pieniężnych znaków  je s t  u łatw ianie, a raczej za s tą ­
pienie wymiany rozlicznych rodzajów  własności. N ie idzie zatóm , aby 
ja k  to  u trzy m u ją  ekonom iści, ilość będących w pew nym  kraju  znaków  
pieniężnych m ia ła  być w stale określonym stosunku do innych własności 
krajowych , — ich cen. W rzeczy samój, jeżeli A  k u p ił od B  towarów na 
100 zł., a  B  od A  na 120 z ł , to  rachunek  między nimi może się odbyć 
tro jak im  sposobem : 1) każdy z nich może posłać drugiem u sum ę ja k ą  
m u winien; — wtedy po trzeba będzie do rachunku  220 zł.; 2) A  może 
posłać do B  100 zł., a  ten zw rócić mu je  z dodatk iem  20 zł.; -  o p e ra ­
cja ta  wym agać będzie ! 20 zł.; 3) wreszcie A  i B  m ogą rozliczyć się, p o ­
trąca jąc  mniejszy dług od większego i sp łaca jąc  różnicę gotów ką; — 
wtedy d la  rozrachunku  w ystarczać będzie 20 zł. Różnica między p ier­
wszym a osta tn im  sposobem  w ypłaty wynosi 200 zł.

Łatw o w yobrazić co zajdzie, jeżeli k ra j p rak tyku jący  pierwszy sposób 
zacznie używać trzeciego. W ygrodzona tym  sposobem  z p rak ty k o w a­
nych rodzajów wytw oru sum a 1) albo wynajdzie sobie zastosow anie 
w nowych rodzajach przem ysłu, — przyczem  bogactw o k raju  wzmoże 
się o w artość całe j owej wygrodzonej sum y; 2 ) albo wytw ór pozosta­
nie w dawnych granicach, a  wtedy zbytek  znaków  pieniężnych w pły­
nie na ceny, a mianowicie na podrożenie rozm aitych przedm iotów .

Głownem  przeznaczeniem  iustytucij bankow ych je s t  przyczyniać się 
do zała tw ien ia interesów  za pomocą trzeciego sposobu, w widokach, aby

(' ) Z n a k  pieniężny  (currency) i „narzędzie  za m ia n y  (c ircu latin g  medium'), W roz­
leg łem  znaczeniu  ja k ie  tem u ostatniem u w yrazow i nadaje autor, są. w k on sek w en ­
cji jeg o  rozum owań w yrażeniam i jednoznaczącem i, pomimo że  pierw szy wyraz, 
w jeg o  utartem  znaczeniu, w yobraża rzeczyw isty  znak widom ie ob iegający , p o d ­
czas gdy drugi j e s t  raczej r o z leg łą  abstrakcją p ierw szego. Byłoby m oże w łaśc i­
w iej zaniechać p ierw szego a używ ać w yłączn ie drugiego. A utor jed nak że używ aje  
jako  wyrazy jednoznaczące. N ie je stto  w ielką wadą, gdyż każda niem al nauka grze­
szy  pewną n iedok ładnością , będącą, że  tak powiem y, św iadectw em  przeobrażenia  
pojęć zasadniczych  z biegiem  czasu. W yraz gorzenie  po dziśdzień je s t  używany  
w chem ji dla w yrażenia p o łączeń  pew nych c ia ł z  tlenem , ch ociaż p ostęp  chem ji 
udow odnił, że  p o łączen iom  tym “h ie zaw sze tow arzyszy podn iesien ie tem peratury... 
M iano kw asu  przynależy w chem ji pewnym  substancjom  w cale nie posiadającym  
kwmśnego smaku; pom im o to, jed en  i drugi wyraz p ozosta ły  w' chem ji, jako  utarte  
kilkow iekow em  użyciem .



zaoszczędzona suma znaków pieniężnych służyła do zwiększenia wy 
tworu.

Spółczesne teorje kredytu biorą swój początek od dzieła Turgot’a, na­
pisanego w 1794 r: „ Ł e t l re  a  M r. 1’a b b i  de Cice sur le p a p ie r  su pp le i  
h la monnaie,"  w któróm zaledwie dwudziestoletni autor stara się udo­
wodnić fałszywości systematu znakomitego Law’a. W rosprawie tćj na­
trafiamy na ustęp, w którym autor powiada: ,,Krócój mówiąc, wszelki 
kredyt jest pożyczką” ('). Późniejsi ekonomiści trzy m a li się i po dziś 
dzień trzymają się tego samego zdapia, które Maeleod zbija jako cał­
kiem sprzeczne z rzeczywistością.

Żadna kwestja ekonomiczna, mówi J. S. Mili (2), nie wyrodziła tak 
licznych i grubych błędów, nie sprowadziła tak szkodliwego zagmatwa­
nia pojęć, jak kredyt... Jako przykład, służyć mogą tak często napotyka­
ne przesadzone twierdzenia o znaczeniu i potędze kredytu. Potęga kre­
dytu bezwątpienia jest bardzo znaczna; lecz braknie mu tej czarodziej­
skiej siły,jaką mu niektórzy przypisują: kredyt z niczego nic stworzyć nie 
zdoła .  Jakże często słyszymy zdania ludzi, którzy p rag n ąc  rozszerzenia  
k red y tu , w id zą  w n im  pomnożenie kap ita łu  i p r z y jm u ją  kredy t i  kap ita ł  
za  jedno!  Dziwnem nawet powinno się wydać, iż musimy jeszcze raz po­
wtarzać, że kredyt jest jedynie zezwoleniem na użycie cudzego kapita łu ,  że 
wcale nie powiększa środków w ytw oru , że je tylko przenosi  od jednej oso­
by do drugićj. Jeżeli dłużnik za pomocą kredytu otrzymuje środki do 
rozszerzenia przemysłu i do użycia znaczniejszej ilości pracy, nie należy 
zapominać, że środki wytworu wierzyciela o tyleż się zmniejszają. Je­
dna i taż sama suma pieniędzy nie może być użyta jako kapitał jedno­
cześnie przez wierzyciela i dłużnika, nie może jednocześnie dostarczyć 
zasobów do opłacenia pracowników, do nabywania narzędzi i płodów 
pierwotnych, zarazem dwom szeregom przedsiębiorców.

Lecz chociaż kredyt zawsze jest tylko przeniesieniem kapita łu  z j e ­
dnych rą k  do dru g ich , powszechnie oddaje on kapitał w ręce zdolniej­
sze do jego użycia w sposób wytwórczy. Chociaż więc czynne kapita­
ły  przez kredyt wcale się w kraju nie powiększają, niemniej przeto

(*) E nun mot tout credit est un eraprunt. Oeuvres de Turgot vol. I p. 96. 
ta) Tom II, część III, r. XI.
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skierow ane są przezeń do znaczuiejszćj wytwórczej działalności. Do t a ­
kiego celu najw ięcćj służą banki depozytowe. Jeśliby  one nie istn iały , 
każdy rozw ażny człowiek m usiałby m ieć u siebie sum ę pieniędzy d o s ta ­
teczną do opędzenia wszelkich m ogących się w ydarzyć potrzeb; lecz 
skoro  usta lił się zwyczaj oddaw ania tak ich  funduszów do banków na 
przechow anie, wszystkie te  sum y dotychczas rosproszone i n ieczynne, 
łą cz ą  się w jedno  w kasach  banków . B anki zaś widząc z dośw iadczenia 
ja k  znaczna ich część może być zażądaną w pewnym  czasie, wiedząc 
też, że jeżeli jeden  z deponentów  zażąda większćj sum y, to  inny m niej- 
szćj,— m ogą stosow ną część złożonych depozytów  wypożyczyć kupcom  
lub fabrykantom . W ten  sposób k red y t pom noży nie sum ę kapitałów  
w k ra ju  istniejących, lecz sum ę kap ita łów  w sposób wytwórczy używ a­
nych i zw iększa bogactwo krajow e o cały ich wytwór.

Zdaniem  więc Mill’a, ja k  i większćj części ekonom istów , k redy t je s t 
przeniesieniem  k a p ita łu  z jednych  rą k  do drugich, czyli pożyczką is t ­
niejącego już  kap ita łu , ale nigdy nowym k ap ita łem . W edług  Macleo- 
d’a, zdanie to  jest słuszne ty lko  w pierw otnej społeczności, odbywającćj 
zam ianę przedm iotów  bez pośrednictw a znaków pieniężnych; ale je s t 
całk iem  m ylne przy  spółczesnym  europejskim  porządku  rzeczy. M yśli­
wy, zam ieniający owoce swój pracy na płody ro ln ik a  i pasterza , gdy 
tych użyć całkow icie nie może, oddaje im część na przechów, zam aw ia­
ją c  ich zw rot z pewnym dobytkiem  po upływ ie umówionego czasu. R o l­
nik i p as te rz  z ła tw ością  p rzy s ta ją  na umowę, widząc zysk własny 
w wytwórczćm użyciu’ w ypożyczonego zboża, b y d ła  i t. p. H isto rja  
świadczy, że tak i porządek rzeczy istn ia ł rzeczywiście za czasów Hezio- 
da i M ojżesza. Je s tto  g ruby  pierwowzór k a p ita łu  i k redy tu , i oczywi­
sta , że w tej form ie k red y t nie tw orzy nowego kap ita łu , lecz tylko p rze­
nosi k a p ita ł ju ż  istniejąey z n iepłodnych rąk  m yśliwca w płodne— ro l­
n ik a  i pasterza .

Z w prow adzeniem  w użycie m onety , rzecz nab iera  ca łk iem  innego 
ksz ta łtu . Człowiek posiadający za cały m ajątek  parę rą k  ty lko , może 
istnieć z pracy. Jak o  z a p ła tę  odbiera u trzym anie, albo cóś tak iego , co 
mu daje możność nabycia w szystkiego do u trzym an ia  niezbędnego. 
Owem czerni n iestanow iącćm  bezpośrednio  równej w artości, ale będą- 
cćm środkiem nabycia takiej w artości, są pieniądze.  P ła c a  pieniężna 
je s t tylko sym bolem , czyli dowodem , że zap łacony wyświadczył usługi, 
za które jeszcze nie odebrał równij wartości.

Jeżeli pracow nik nie wydaje całćj zapracow anej kw oty, ale część jćj 
odkłada, to część zaoszczędzoną nazywać będzie kapitałem , k tó ry  nie 
je s t niczem iunem , ja k  ty lko zapasem nagromadzonej pracy, jeszcze nie
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uży ló j  p r z e z  p o s i a d a c z a  na  k u p n o  p r z e d m i o tó w  s p o ż y c ia .  Pieniądz w tym 
razie jest tylko symbolem nagromadzonego zaoszczędzenia pracy czyli 
kapitału.

Przypuśćmy teraz, że posiadacz kapitału bierze się do handlu. Zada­
niem handlu jest przemieszczenie przedmiotów spożycia, czyli przenie­
sienie towarów z rąk tych, którzy je posiadają nad własną potrzebę, 
w ręce tych, którym na nich zbywa. Silą czyli dźwignią uskuteczniającą 
przemieszczenie towarów jest k a p i ta ł ,  za pomocą którego kupiec skupuje 
towary u osób posiadających je w nadmiarze i sprzedaje potrzebującym.

Taki jest cel kupca, gdy go oceniać będziemy przedmiotowo. Pod­
miotowo, powyższa manipulacja jest dla kupca tylko środkiem do do­
pięcia innego celu,— osiągnięcia zysku. Jeżeli kupił towaru za 10.000 
złp., być może iż spodziewa się za nie otrzymać 15.000.

Nowe stanowisko, z jakiego na zadanie kapitału zapatrujemy się, do­
zwala nam dać nowe, bardziej rozległe jego określenie: w szys tk o  co p r o ­
w a d z i  do  n a b y c ia  p i e n ię d z y  j e s t  k a p i ta ł e m .  Kapitałem więc może być nie- 
tylko majątek ziemski, dom, okręt, towary kupca, ale i wszelkie zdolności 
umysłowe, upraszczające wytwór, doświadczona uczciwość, dobre imię, 
rostropność, przenikliwość, przy których pomocy możemy pozyskać 
obowiązek, zajęcie, pożyczkę pieniężną i t. p.

Uczciwość, rostropność i przenikliwość, mogą stanowić kapitał w zna­
czeniu bardziej bezpośrednićm, niżeli inne powyżćj przytoczone. Przymio­
ty te mogą być użyte i są używane, jako motor, wprawiający towary 
w obieg. Kupiec nabywający towary za posiadany kapitał, zużywa część 
widomych znaków jego uprzednićj rostropności, przenikliwości i przed- 
siębierczości- Instynkt handlowy stworzył nową jeszcze dźwignię obiegu: 
dźwignią tą jest k r e d y t — symbol p r z y s z ł e j  rostropności, przenikliwości 
i przedsiębierczości. Zamiast kupować towary za gotówkę, kupiec mo­
że kupować za ,,obietnicą  w y p ł a t y ” po upływie pewnego czasu. Kupując 
na gotówkę, zużywa rezultat swej przeszłej przedsiębierczości; kupu­
jąc na zobowiązanie czyli obietnicę wypłaty, zużywa rezultat przy­
szłej przedsiębierczości. Tym sposobem p i e n i ą d z e , p r a c a  i k r e d y t  
wyobrażają p r z e s z ł ą , obecną  i p r z y s z ł ą  p rzed s ię b io rc zo ść  (Money, labour 
and credit represent simple industry past, present and future). System 
kupna towarów za pośrednictwem „obietnicy wy płaty” zowie się sy ­
stemem kredytu.

Fabrykant A przedaje hartownemu kupcowi B  towary za gotówkę, 
lub na wexel, czyli na obietnicę wypłaty po upływie pewnego czasu. 
Przypuśćmy że B  kupuje towarów na gotówkę za 10.000 zł. i że sprze­
daje je za 15.000; zysk kupca w tym razie wynosi 5.000.
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Jeżeli kupiec bierze towary na wexcl, po upływie roku wypłacalny, 
fabrykant wetując sobie zysk jaki mógłby przy pierwszym sposobie 
wypłaty osiągnąć, sprzeda nni te same towary za 11,00 )• w takim r a ­
zie zysk kupca wyniesie 4.000. Fabrykant którego przemysł mógłby 
upaść w razie braku  kapitału, eskontuje wexel u bankiera i odbiera od 
niego pieniądze potrzebne dla opłaty robotnika, kupna surowego ma- 
terjalu i t  p.

Tym sposobem fabryka nie przestaje być czynną, a kupiec który nie 
mając gotówki nie byłby w stanie prowadzić handlu, zawdzięczając kre 
dytowi, wyprzedaje towary, czyli uskutecznia ich obieg.

Większa część ekonomistów w powyższćm kupnie towarów, na obie­
tnicę wypłaty, nie widzi nic więcćj nad pożyczkę towarów. Sądzimy, że 
szereg podanych rozumowań zdolny jest  już sam przez się zachwiać 
takie twierdzenie. Dla dokładniejszego jednak obeznania się z naturą 
badanego przedmiotu, objaśnijmy rzecz tę bliżćj.

Codzienna praktyka, w krajach z potężnie rozgałęzionym kredytem, 
nie ogranicza się na tak prostej jak wyżej podana formie zużytkowania 
zaufania. Pospolicie kupiec hurtowy B wyprzedaje wzięte na kredyt u f a ­
brykanta A towary kupcom cząstkowym pod zabespieczeniem wexlowćm. 
Jeżeli dla uproszczenia przypuścimy, że A i B  mają do czynienia z j e ­
dnym i tym samym bankierem, to wexle wystawione przez B na kup ­
ców cząstkowych zostaną zeskontowane na równi z wexlem wystawio­
nym przez A na B  u tegoż bankiera. Jeżeli wexel ma reprezentować 
istniejący już towar (jak ekonomiści utrzymują), w takim razie wyznać 
należy, że reprezentacja ta  jest wcale nieekonomiczna, gdyż w podanym 
przez nas przypadku, wartość towarów sprzedanych przez fabry­
kanta kupcowi B  obciążona jest w dwójnasób wynoszącą wartością: 
wexlu A na B  i wexlow B  na kupców cząstkowych. Jakże dziwnie wy­
glądać będzie hipoteka, gdy pewna wymienna ilość ( jak  to zbyt często 
zdarza się w handlu) przejdzie przez ręce A, B, C, B ,E , F, — wystawia­
jąc za siebie odpowiedni szereg wexlow, z których każdy przyjmowany 
jest  jako wartość wyrównywająca przenoszonćj z rąk  do rąk realności. 
Trzeba wyznać, że postaw sukna wartujący 10.000 złp. nie może być 
wcale uważany za hipotekę na pięć wexlow, z których każdy zobowią. 
żuje osobę zaakceptowaną do wypłaty tej sumy. Niepodobna więc nie 
przyznać, że wexel, w jego praktycznem znaczeniu, reprezentuje nie 
własność  ale d łu g ,— że jest  wynikiem przeniesienia majątku z jednych 
rąk  do drugich, ale nie przedstawia samego majątku.

Wyżćj przytoczony przykład udowadnia, że odnośnie do obiegu to ­
warów k re d y t  spełnia tę samą posługę co i kapitał. Wprawdzie kupiec



handlu jący  n a  k red y t odnosi zysk m niejszy, niżeliby odniósł handlu jąc 
na gotówkę; ale za to  przy pom ocy k red y tu  odnosi zysk tam , gdzieby 
go wcale nie m iał, nie posiadając kredytu . K redy t więc, handlowy 
przynajm niój, je s t kapitałem , gdyż sp e łn ia  tę sam ą co i on funkcję—je st 
narzędziem  obiegu

R ozw ażana przez nas dotychczas form a k redy tu , og ran icza ła  się na 
przeniesieniu w łasności do osób posiadających pewne uzdolnienia m o­
ralne. D aw ane przez kupców obietnice wypłaty, przyczyniały się do 
uskutecznienia sprzedaży towarów, równie dobrze ja k  gdyby „obietn ice” 
były gotówką. Tym  sposobem  k red y t sp raw ia ł przeniesienie ju ź  istnie­
jących  tow arów . N a tóm  jednakże nie ogranicza się działanie k red y tu . 
K redy t (czyli owe obietnice w ypłaty), zdolny je s t w ytw arzać tow ary, 
b iorąc w yraz wytwór (p rodukcja) w rozległem  znaczeniu, ja k ie  mu eko­
nomiści nadają. Kupiec, kupujący  na obietnicę w ypłaty, spodziew a się 
z niej wywiązać za pom ocą zysków, czerpanych z operacji będącćj wy­
nikiem  „obietn icy .” K redyt jednakże  może być bezpośrednio zastoso­
wany do w ytworu w w idokach sp łacenia zobow iązań za pom ocą zy ­
sków czerpanych za obrębem  operacji kredytow ej.

Często daje się słyszeć, że pewne przedsiębiorstw o byłoby zysko- 
wnćm, dałoby  się uskutecznić, gdyby by ły  środki do w prow adzenia go 
w ruch. W tym  celu m ożem y pożyczyć pieniężny k a p i ta ł— ale w b raku  
pieniędzy, przedsiębierstw o może być w ruch w prow adzone za pom ocą 
k redy tu  na te rm in , przy czem po spełnieniu  te j czasowej funkcji, k re ­
dyt zostanie um orzony.

Ja k o  p rzy k ład  podobnego wytwarzania , M acleod p rzy tacza n as tęp u ­
jący  w ypadek: „Przypuśćm y, że pew na gm ina m iejska, życzy wystawić 
sklepy dla pom ieszczenia towarów; ale nie m a gotówki na zakupienie ma- 
te rja łu , op łacenie budowniczych i robotników . Tym czasem  rzecz n iew ąt­
pliwa, że sklepy natychm iast po ich zbudow aniu zostaną zajęte i o p ła ta  
za nie w ystarczy na um orzenie d łu g u  zaciągniętego na ich zbudow a­
nie; ale robotnicy  nie m ogąc czekać ukończenia budynku, żądają 
natychm iastow ćj w ypłaty. W tak im  razie k o rp o rac ja  m iejska może 
albo pożyczyć gotówki, albo jeśli posiada zaufanie, wypuścić obligi 
z zobowiązaniem  w ypłacania na nie p rocen tu  w pewnych term inach. 
Pom ijając okoliczność że pożyczka gotów ki, odciągając pieniądz od p ra ­
ktykow anych ju ż  rodzajów  pracy, podnosi cenę znaków pieniężnych, 
zdarza się, że przedsiębierstw o nie znajduje gotowego' kap itału . K orpo­
rac ja  m iejska, zm uszona użyć drugiej form y kredy tu , wypuszcza obligi 
w cząstkach ta k  m ałych, że je  z ła tw ością  p rzy jm ują kupcy miejscy;
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a w ten sposób obligi mogą być użyte na  codzienną opłatę robo tn ika  
i spełniać będą funkcję is totnych pieniędzy. Po ukończeniu b u ­
dowli i po wydzierżawieniu jć j  handlarzom miejskim, obligacje mogą być 
częściami wykupione i dług umorzony. Tym sposobem (praktykowanym  
oddawna w znaczniejszych miastach europejskich), k redy t  spe łn ił  ca ł­
kowicie funkcję rzeczywistego  czyli realnego kap i ta łu .  Oczywista więc, 
j a k  bezsensowne je s t  klasyfikowanie przez ekonomistów kapitałów na 
w yobraialne  czyli fikeijne (fictitious capital)  i realne. Podzia ł ten jest 
wynikiem jednostronnego zapatryw an ia  się na kap i ta ł  jako  na przed ­
m iot, —  zapatrywania się mało ważącego w ekonomice. S tanow i­
sko ekonomisty szkockiego je s t  nierównie wyższe, a  promień jego wi­
dnokręgu, nie wychodząc z ściśle zakreślonych na wstępie granie wy­
miany, nierównie lepićj objaśnia n a tu rę  badanych rzeczy. Istotnie 
kapitał ,  według zasadniczego pojęcia Macleod’a, uważany je s t  jako  
pewien przym io t, odnośnie do sposobu jego zastosowania, a nie w zna­
czeniu określonego przedmiotu.

D rogą  pobieżnie podanych przez nas rozumowań, au to r  przyszedł do 
wniosku wręcz przeciwnego zdaniu ekonomistów. Kredyt,  w uznaniu 
Macleod’a, nietylko przenosi istniejące już  kapitały  z rąk  niepłodnych 
w płodne, ale sam z siebie je s t  kapitałem , posiadającym wszystkie p rzy ­
należne rzeczywistemu kapita łowi przymioty, do wprawienia w obieg 
już  istniejących wartości i wytw arzania  nowych.

Słusznie u trzym ują  nowożytni historycy, źe wszystkie wielkie wyna­
lazki, prowadziły do utrw alenia równości między ludźmi. I  tak, wyna­
lazek prochu zniósł przewagę zakutego w stalową zbroję rycerza, nad 
prostym pieszym żołnierzem; d ruk  zrów nał ubogiego z bogatym ze 
względu nabywania wiedzy; zastosowanie pary  umożebniło ubogim k o ­
rzystanie z zaoszczędzenia siły i czasu narówni z bogatym. Otóż k r e ­
dy t niewątpliwie należy do owych wielkich wynalazków. Obalił on a l ­
bowiem wyłączne panowanie kap ita łu  czyli pieniędzy dając możność 
człowiekowi z najskromniejszemi zasobami, stanąć na  szczeblu do b o ­
gactwa prowadzącym. K redy t u ła twia stawienie pierwszego k r o k u —ja k  
wiadomo, najtrudniejszego. K redyt je s t  potężną dźwignią; i chociaż 
podobnie j a k  i inne znakom ite motory, może być n ad u ż y w an y /w sz e la ­
ko zasługuje  zająć miejsce obok prochu, d ruku  i pary, w szeregu cu­
dów geniuszu człowieka. Je s t  on niezawodnie je d n ą  z głównych p rzy ­
czyn wspaniałego roskwitu  spółczesnego handlu.

R ospatru jąc  się w zarzu tach  jak ie  spo tka ły  śm ia łe  twierdzenie M a­
cleod’a w przedmiocie kredytu ,  niepodobna nie dostrzedz, że na ro zu ­
mowania krytyków niezmierny wpływ wywierała obawa nadużyć, do
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jak ich , zdaniem  ich, u trw alen ie doktryny  szkockiego ekonom isty przy­
czynić się może. Zbytecznćm  byłoby nadm ieniać, że autorow i, niem niej 
ja k  innym ekonom istom , znane są wady spółczesnych pokoleń; ale czysta 
teo rja , m ająca do czynienia z oderw anem i pojęciam i, nie m a po trzeby  
uw zględniać patologicznego stanu  społeczeństw a, Je s tto  rzecz ekono­
m iki stosow anćj, k tó ra  nie może liczyć na powodzenie, dopóki nie będą 
objaśnione e lem en tarne  zasady pojawów ekonom icznych. ' .

Czerdyń, 4/i« sierpnia 1866 r.

J. Obietiertki.


